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SIA N U  ODfOWiADA CHURCHILLÓW
S e M f l i j c  jego zamiary skierowane przeciw pekefowi świata

MOSKWA (PAP). Jeden z kores­
pondentów „Prawdy” zwrócił się? kil­
ka dni temu do generalissimusa Sta­
lina z prośby o. wyjaśnienie ‘ szeregu 
zagadnień związanych z przemówie­
niem Churchilla. Generalissimus Sta­
lin udzielił odpowiednich wyjaśnień,' 
które przytaczamy w po:taci odpowie­
dzi na pytania korespondenta.

Pytanie: Jak ccc ostatnia raowe 
Churchilla wygłoszony _w Stanach1 
Zjednoczonych? -

Odpowiedź: Oceniam ja jako nie­
bezpieczny akt, obliczony na to, by 
siać niezgodę pomiędzy sojusznikami 
i utrudnić ich współpracę.

Pytanie: Czy można uważać, że mo­
wa Churchilla zaszkodzi sprawie po­
koju i bezpieczeństwa?

Odpowiedź: Niewątpliwie tak. W 
gruncie rzeczy Churchill zajął stano­
wisko podżegacza wojennego, przy 
czym pan Churchill nie jest osamot­
niony. Ma on przyjaciół nie tylko w 
Anglii, ale i w Stanach Zjednoczo­
nych. Należy zaznąćzjić, że pan Chur­
chill i jego przyjaciele przypominają 
W tej sprawie w sposób zdumiewający 
Hitlera i jego przyjaciół, Hitler ZaęZał 
wojnę od tego, że proklamował teorię 
rasów.?, ogłosiwszy, że jedynie ludzie 
mówiący po niemiecku stanowią peł 
nawal tośęiQyy.y naród.

fąn  Churchill zaczyna sprawę roz­
pętani? wolny''również od teorii-raso­
wej, twierdząc, że tylko narody mó­
wiące p*o angielsku są pełnowartościo 
wymi narodami, powołanymi do roz­
strzygania o losach świata. Niemiecka 
teoria rasowa doprowadziła Hitlera i 
jego przyjaciół do wniosku, że Niem­
cy, jako naród pełnowartościowy po­
winni panować nad innymi narodami. 
Angielska teoria rasowa doprowadza 
pana Churchilla i jego przyjaciół do 
wniosku, że narody mówiące po an­
gielsku, jako jedyne pełnowartościowe 
rarody, powinny panować nad pozo­
stałymi narodami świata.

iw gruncie rzeczy pan Churchill i 
jego przyjaciele w Anglii i w Stanach 
Zjednoczonych proponują narodom 
nie mówiącym po angielsku coś w ro­
dzaju następującej alternatywy: „Uz­
najcie dobrowmlnie nasze panowanie 
i wtedy wszystko będzie w porządku 
—y w przeciwnym wypadku wojna jest 
nieunikniona”.
_ Lecz narć-.Jy przelewały krew w 

ciągu pięcm lat okrutnej wojny, wal­
cząc o wolność, a nie o to, żeby za­
stąpić panowanie Hitlerów panowa­
niem Churchillów. Wobec tego jest 
rzeczą zupełnie prawdopodobną, że 
narody nie mówiące po angielsku, a 
stanowiące olbrzymią większość mie­
szkańców świąta, nie zgodzą się na no 
wą niewolę. Tragedia pana Churchil­
la polega na tym, że on inko zagorza­
ły to rys nie rozumie tej prostej i o- 
czywistei rzeczy.

Nie u1 "na wątpliwość' że nabawie­
nie pana Churchilla iest nastawieniem 
na wojnę i wezwaniem do wojny ze! 
Z .iąz lfem  Radzieckim. Nie ulega 
również w a'nliw o'c*. że *a! ie stanowi­
sko CHurch'lia nie da się pogodzić z 
istniejącym V : va U.n so:uszn: ‘zym po­
między Anglią a Zy.iazkicm Radzicc

WJtnnli nie ma iloilsi
LOI'1 YN. — A’yg'elski min. apro­

wizacji Ben Sm ’h, przec’ws’awił się 
dotychczasowym rozm‘->rom dos’aw 
żywności dla Japonii i Niem’ec, żą­
dając w pierwszym rządzie pomocy 
Ameryk: dla narodów: sojuszniczych. 
Mja. Smith podkreślił że ludność Ja 
partii Otrzymuje o 500 kalorii dzien­
nie więcej od ludności narodów sc 
juszniczych.

k;m. To prawda że pan Churchill, 
chcąc '/prowadzić w błąd czytelni­
ków, oświadcza, że termin radziecko- 
angielskiego układu o pomocy wza 
jemnei i współpracy, możnaby prze 
dłużyć do 50 lat. Ale jak pogodzić to 
oświadczenie pana Churchilla z jego 
nastawieniem zmierzającym do woiny 
i propagowaniem przez niego wojnv 
przeciwko ZSRR. Jasnym jest, że rze 
czy te nie dadzą się w żaden sposób 
pogodzić, i ieżeli pan Churchill któ­
ry nawołuje do wojny, ze Związkiem 
Radzieckim, uważa jednocześnie za 
możliwe przedłużeni,e terminu angicl 
sko-radzieckiegó układu do 50 lat r 
oznacza to, że uważa on ten układ za 
świstek papieru potrzebny jedynie po 
to, by zamaskować jego antyradziec­
kie nastawienie. Dlatego nie można 
brać na serio fałszywego oświadcze­
nia przyjaciół pana Churchilla w An 
glii o przedłużeniu terminu radziecko- 
angiełskiego układu do 50 lat. Prze 
dłużenie terminu układu nie ma sen 
su, jeżeli jedna ze stron narusza ten 
układ i przekształca go w świstek pa 
pieru.

Pytanie: Jak ocenić tę cześć mpwv 
Churchilla, w które! napada na de 
mokratyczny ustrój państw" wschód 
nio-europejskich i krytykuje dpbre 
stosunki sąsiedzkie in:°dzv tvmj pań 
stwnmi a Zwinb-o-m R adeck im ?

Odpowiedź; Ta cześć mowy pana 
Churchjlla- ierł mr.-znmóa oszczerstw 
ordynarności ? hrnl-n H’-bi.

Pan Churc^-'! 'w ie-N i, że W arn a  
wa, Berfn, P raga. Wiedeń. Buda- 
pesz', Belgrad. Bu- aresz', Sofa — 
w szyskie te słynne m 'as'a ? ludność 
tych obszarów znajdują się w sferze 
radzieckiej, i źe wszys'kie one pod­
porządkowane są v/ tej lub innej for­
mie nie tylko wplvwom radz:cckim, 
ale i wzrastającej kontroli Moskwy. 
Churchill kwaliflkwe to wszys'ko ja

ko nie mającą granic „ fendencję ek s- ' 
pansji Związku Radz'eck'ego. Nie 
.rzeba wielk ego trudu, żeby do­
wieść, iż pan Churchill w sposób or­
dynarny i bezwzględny rzuca osz­
czerstwa, zarówno na Moskwę, :ak 
i na wymien'one wyżej sąsiadu ące 
ze Związkiem Radz eckim pańs v</a.

Po pierw’sze jest rzeczą zupełnie 
absurdalną mówić o wyłącznej kon- 
roli ZSRR w W :edn’u i Berlinie, 

gdz e znajdują się so'usznicze* Rady 
Kontrolne, składające się z przeds'a 
wicieli 4 państw i gdzie ZSRR roz­
porządza jedyn'e K g'osów. Zdarza 
się, że niektóre osoby nie mogą nie 
rzucać oszczerstw, lecz trzeba jed­
nak um eć zachowywać umiar.

Po drugie nie rn°4,’a 7-nom 'nać o 
następujące: okoliczność'. Niempy
wdarli się do ZSRR przez Finlandię, 
Polskę, Rumunię, Bułgarię i Węgry. 
Niemcy mogli sie wwNrsb Ąn ZSRR 
poprzez te państwa dlałego, źe w kra 
jach tych istnały  wówczas rządy 
wrogo nas'£wioa<i w ■ sjo* ;.uku do 
Związku P » u -v - ’ ' - .....-ó-it a-
gresji niemieckie? Związek Radzieck: 
stracił w walkach. wsVu'ek niemiec­
kiej okupacj' i w sku’ek wywiezienia 
’udności radz:eck?ei na przymusowe 
robo'y, oko'o 7 mil'onow ludz?. Ina- 
czei mów:ąc, Zw'ą-e'- RacMenk s rn 
eił o wiele więoe: ludz;, niż A^rfl’a i 
c any Z:eór o~zove r-^-m  w- -  » 
W adcmo. że gdz’e indz:e: is 'n ’e’e 
skłonność do zaoom'narra o /~h cl- 

'brzymich ofiarach Zw ązku Radz ec- 
I kiego, o f arach, k óre zapewniły wy­
zwolenie Europy spod jarzma hi le- 
rowskiego Lecz Związe?r Rad/reck" 
nie może o nich zapomnieć. Nasuwa 
się pyiaife: Cóż dziwnego w tym, że 
Związek Radz ecki pragnąc zabez­
pieczyć s’ę na przyszłość, s^ara się o 
to, aby w tych krajach istniał. rzą­

dy odnoszące się lojalnie do Związku 
Radzieckiego? Jak można, n e s raci 
wszy zmysłów, określać te pokojowe 
dążenia Związku Radziećkicgo, jako 
„ endencie do ekspansji” naszego 
pańsiwa?

(D a ls z y  ciąg na str . 2 -e j)

przerw ał urlop
W dniu wczorajszym powrócił do 

Warszawy, przerywając na kilka dni 
urlop, tow. Premier Osóbka * Moraw
ski.

Rezygnacja gen. dyrektora UNRRA
W ASZYNGTON (PAP) Generai-

. i dyrektor UNRRA, Herbert Leh­
man, zrezygnował ze swego stanowi­
ska z powodu złego stanu zdrowia.
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F ra n c ja  d o m a g a  s&ę
prze -stawienia sprawy Franco Radzie Bezpieczeństw a DNZ

LONDYN (PAP). W londyńskich ; 
kołach poli ycznych komen uje się 
nową notę francuską, jaką otrzymał j 
rząd brytyjski w sprawie gen. F ran­
co. W nocie tej rząd francuski — na 
pytanie min. Bevina — podaje mo­
tywy, na podstawie których domaga 
się przedstawienia sprawy gen. Frań 
co Radzie Bezpieczeństwa O. N. Z.

PARYŻ (PAP). Prasa francuska po 
piera prawie bez zas rzeżeń akcje 
min. Bidault w sprawie gen. Franco. 
„Populaire" polemizując ze s anowi- 
sk'em zajętym przez rząd bry'yjski, 
k ’óry n:e widzi mo ywów dla przed- 
s'awienia sprawy gen. Franco na Ra

dzie Bezpieczeństwa, — formułuje 
nas'ępujące fezy:

1) Generał Franco skoncentrował 
na granicy francuskiej olbrzymią ar­
mię,

2) Rząd madrycki korzysta z po­
mocy 50 tysięcy niemieckich specja­
listów wojskowych, którzy znaleźli 
azyl w Hiszpanii.

3) W Hiszpani pracuje grupa uczo 
nych niemieckich nad nowymi wyna­
lazkami wojennymi.

Trzy te mo'ywy — podkreśla „Po­
pularne” — są dosła łeczne dla uzasa­
dnienia wniosku o nrzeds'pw ’enie 
sprawy gen. Franco Radzie Bezpie- 
czeńs'wa.

fi e c  a  w  p r z e i e t o i i i  p w a t w f i  w y d a r z e ń
Zapowiedź masowych demonstracji lewicy

JO N O Y N  (SAP). Grec i za"r?ża 
wojna domnwa — pisze korespon
lent ateński liberalnego n'sma „News

Chronic'e”. „Prawica, liczęc na no 
parcie rzridu brytyjskiego, dąży za 
wszelka cenę do przeprowadzenia wy 
’-orów 31 marca', jednakże centrum i 
’ewica równie zdecydowanie dążą do 
odroczenia wyborów, gdyż nie ma o- 
becnie żadnych gwarancji bezstronno- 
‘ści.

EAM zwróciła się do swych zwolen­
ników. wzywając ich dó wzięcia udzia­
łu w demonstracjach, jakie mają się 
odbyć w dwie następujące po sobie

niedziele: 17 i 24 marca. R z’d zabro 
nił znromad?eń. W związku z tym na­
leży sie liczyć z możliwością ’ j k i r e n  
Organv bezpieczeństwa pnhbrzoe-m 
otwarcie manifestuia swe sym-'atif 
prawicowe i. wątpić należy, czy pow­
strzymają sie od użycia iak naibardziei 
brutalnych środków, aby przerwać de­
monstracje.

Cywilni urzędnicy, _ zatrudnieni w 
biurach alianckich, w ilości ok. 8.000 
zapowiedzieli 24-godzinny strajk, żą­
dając podwyżki wynagrodzeń i wyco­
fania z pracy jeńców niemieckich.

( I I  - PO RAZ TRZECI
( & € s i * a ń c M e n i e  c y k l u )

(SAP). Drugi mój artykuł o WRN („Wolność, Równość, 
Niepodległość”) wywołał żywy oddźwięk wśród towarzy­
szy partyjnych... Spowodował też szereg zapytań, na które 
winienem odpowiedź. Między innymi dlaczego dyskutuję 
z wypowiedziami (artykułami), których nie ogłaszamy 
w „Robotniku".

Otóż muszę wyjaśnić, źe w naszym rozumieniu partia — 
to n ę  klub dyskusyjny. Nasze codzienne organy partyjne 
nie są organami, ńa łamach których można dyskutować 
(i podważać) linię poli’yczną, ustaloną w ramach programu 
partyjnego przez CK W. Dla opracowania nowych też ideo­
logicznych można używać przy specjalnych punktach po­
rządku dziennego wewnętrznych konferencji partyjnych, 
teore'yczncgo organu (m esięcznika) partyjnego i t. p. Dla 
tego recbkc:a ,,Robo' nika” nie może i nie będzie og nszać 
ar ykrłów  sprz,e~zoych z linią Partii, z uchwałami Rady 
Naczelne? i t. p. To :est pierwsze wy'aśniemc.

Frug'e: szereg kłosów wskazuje na to. że ar'ykuły mo­
je rą 'eć-ms ronne, bo widzą , wir.ę” tylko z :ednej s rony 
{*. j. WRN). Jećen z owarz^szy. będący oddźwiękiem, lak 
pisze, w;ełu — wysuwa takie zarzu'y: przecież komuniśc 
nie chcieli jednoli'ego fron u, nie doceniał jego znaczenia 
(mowa o 1'omunis‘ach z 1918 r.). Na przykładzie łego za.rzu- 
!u 'rzeba i można wyjaśnić szereg ważnych faktów. Prawdą 
jest, źe komuniści przez la 'a  zajmował takie s'anowisko.
I według naszego i wówczas i teraz punktu widzenia — w 'e- 
dy b ądzili. Ale przede wszystkim byli członkowie partii 
komunistycznej, — obecnie będący w PPR. wyraźnie s'wier- 
dzają, że to ich ówczesne pos‘ępowanie było błędne. Z tak 
miarodajnych ust, jak kierownika PPR — tow: W estawa,
niedawno słyszeliśmy, że niewysuwame hasła niepodległości 
-Polski bvło dużym błędem dawnej SDKP i L (poprzedn czki 
KPP). W em y o mocne? i publicznej krytyce stosowanej 
przez towarzyszy z PPR w s’osunku do pe-pe-erowców nie 
docen:ających ?ednolitego fronłu robo'niczego. Wiemy 
w ogó?e, że PPR wyraź.nie oświadcza, że nie jest dalszvm cią­
giem Komunistyczne? Partii Polski. Bierze — jak głosi 
z KPP to, co w niej było zdrowe i słuszne, a odrzuca : pu- 
bl cznie krytykuje to, co w niej było niesłuszne i szkodliwe..

Tymczasem towarzysze z PPS, w każdym razie ci 
z dawnego WRN. stale powołują się na 53 lata działalności 
PPS, n 'e odgradzając się bynajmniej w najmniejszym nawet 
stopniu od wielu poczynań Partu, wyraźnie szkodliwych 
i sprzecznych z zasadami ruchu robotniczego, że wspomnę, 
oddanie władzy w r. 1918, stanowisko w czasie woifty 1920 
roku, wrogi stosunek do Związku Radzieck ego, tolerowanie 
grup takich jak „jaworowszczycy" i wiele, wiele :nnych 
Chlubne tradycje PPS mogą być o tyle tylko użyteczne dla 
odrodzonej PPS, k*óra jest i uważa się s’usznie 2 a spadko- 
b erczynię dawnej PPS. o ile jednocześnie kry'yczn?e odnie­
siemy się t n v  sami fbo obow’az^?em naszym *est samokry- 
lykal do :e? błędów. Nam oważ-:e'sze ^e-e ’" ’zn'e błędv daw 
re? PPS: ‘n wrogi R'osu"ek do 7 w 'r ' : "  R adz^o’Ne^o i do ?e- 
dnol'-'e^o fron’u roho’ttJczerfo uzysV?łv — n?e«'e'v — «wo:« 
naw yż-ze n a ^ źe -ie  i ..naV0sk o -- ,'- e "  
w deck*?? J dz alalności t. zw. „WRN” w czasie okupacji 
hitlernwsk?e;.

Dla ego łeż kończąc swe wypowiedzi na łamach ..Ro- 
bo’nika" w sorawach WRN”, mogę nanown?e zreasumo­
wać: dla o^ółu r-r'onków odrodzonej PPS w św e ’e obow ą- 
zu ący^h uchwał Rady Naczelnej Im in. i 'vch, k 'ó re  z<as ały 
uchwa?one nrzed os'a 'n '’m orz-’s 'an  en:em szeregu *owarzv- 
szy do p a r’’?, a k 'ó re  : ich obow iązuj! s'w  erdzenie, że 
odrodzona PPS nie jest połączeniem WRN j  RPPS, a jest 
w swej is’ocie polityczno - ideologiczne’ ?««<>.'>» »̂m 
WRN, że jest natomiast kontynuacją — przez nas 
kich obecnie uznanej za słuszną — Unii politycznei R P rS  
musi być uznane za oczywistą prawdę : za tr.eząprzeczon. 
fakt.

Stanisław Szwałbe
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Jak Gestapo lorganizowafo
prowokacyjny napad tta radiostację w Gliwicach

NORYMBERGA (PAP). P rokura- [ stację radiow ą w Gliwicach. Praco- 
to r Sawicki przesłucha! w w ięzieniu i wnicy radiostacji zostali w ypędzeni, 
norym berskim  organizatora p rz e p ro -! a jeden 2 napastników  wygłosił — 
"■adzonego w s'erpniu 1939 r. prow o j zgodnie z planem —5-m inutowe prze 
kacyjcego napadu na stację radie- m ówienie w języku polskim N astęp-

Stalin odpowiada Churchillowi
demaskując jego zamiary skierowane przeciw pokojowi świata

wą w Gliwicach, N aujocksa. Był on 
wówczas Sttirm bannPihrerem  SS i 
mężem zaufania generała SS Heydri- 
ehs zastępcy Himmlera.

Y&' pierw szych dniach sierpnia 
t939 r. w ezw ał H eydr'ch  N aujocksa 
do swego biura w Berlinie. Tam  otrzy  
mał Naujocks zlecenie zorganizow a­
nia prow okacyjnego napadu na s 'acje  
radiow ą w  Gliwicach, aby propagan­
da niem iecka mogła otrzym ać argu­
m ent d la  swej akcji przeciw ko Pol­
sce.

W nocy z 30 na 31 sierpnia 1939 r. 
odbył się prow okacyjny napad na

nie napastnicy, ostrzeliw ując się, wy 
cofali się z gmachu ra d :ostacji.

Równocześnie ściągnięto z jednego 
z pobliskich obozów koncentracyj­
nych zwłoki zastrzelonego w ięźnia i 
um eszczono je w pobliżu rad iosta­
cji. W ubraniu zastrzelonego więźnia 
znajdow ały się specjalnie przygoto­
wane dokum enty w języku ooisklm.

Na miejsce w ypadku przybyła po­
licja niem iecka i sp rsała oficjalny pro  
iokół, w edle którego Polacy dokona 
li napadu na stację radiow ą w  Gliwi 
caeh.

W
H erm an  G o erin g  zeznaje

przed trybunałem norymberskim
N O R Y M BER G A  fP AP]. Trybunał przyślę

p .'ie  do p rzesłuchan ia  osk. G ocringa. B. m ar 
azałek Rzeszy, tęgi, b lady , w m undurze bez 
dystynkcji i orderów, z widocznym zdener- 
y,-;wanięm sk ład a  przysięgę i przyciszonym  
głosem podaje sw oje personalia . O pow iada, 
i i  w  1922 r. przeczytał ogłoszenie, że H itle r 
w  k ażd y  p on iedz ia łek  w ieczór przem aw ia w 
M onachium. „U dałem  się na najb liższe  ze­
bran ie  i usłyszałem  po  raz  pierw szy H itlera, 
om awiającego sprawę p o k o ju  w ersalskiego. 
H itte r stw ierdził, i i  nie pomogą gołosłowne 
p.oteaty* Trzeba poprzeć je siłą. Słowa te  
w zruszyły ranie do głębi duszy. W stąpiłem  
do pariii narodow o-socjalisłyczitti i o f ia ro ­
wałem swoje usługi Hitlerowi.

Goeritig s ta je  się p raw ą ręk ą  H itle ra .
Fuhrer w iedział, t e  może na um ie polegać, 

w iedział, iż wszystkim i moimi siłam i będę z 
nim współpracow ał - celem osiągnięcia na­
szych ideałów  —  ośw iadcza G oering.

H itle r u ją ł  s te r państw a w sw oje ręce, aby 
R zesza b y ła  wolna. Byliśm y zdecydow ani u- 
tfzyińaó się p rzy  władzy w szelkim i środka- , 
rsi. P a rtie , k tó re  nic chciały dobrow olnie po- ! 
łączyć się  z nami, zostały rozw iązana. N ikt 
w  Niem czech nie w ą tp ił o tym , że zam ierza-

konani; że gdyby kom uniści doszli do w ła ­
dzy, postąp iliby  z nam i w ten  sam  sposób. 
S tw orzyłem  G estapo  w P ru sach  w celu z li­
kw idow ania kom unistów  i socjalistów .

Nie przeczę, i t  n ie jed n o k ro tn ie  zostały  
popełnione czyny b ru ta ln e  i żc czasami do­
chodziło do ekscesów ". G oerling  p rzyznaje , 
iż n ak aza ł aresztow anie  w ielu tysięcy opozy 
ojonistów  w P rusach  i że na nim ciąży odpo­
w iedzialność za utw orzenie pierw szych .obo­
zów koncentracy jnych .

(D okończen ie  ze str. i - e j )

Dalej pan Churchill twierdzi, że 
„rząd polski, znajdujący się pod pano­
waniem Rosjan był zachęcany do o- 
gromnych i nieusprawiedliwionych 
roszczeń wobec N iem iec” .

Każde słowo jest tu  ordynarnym  i 
obelżywym oszczerstwem. W spółcze­
sny dem okratyczną Polską rządzą lu­
dzie wybitni. D ow iedli oni czynami, że 
umieją bronić interesów i godności 
swego kraju w taki sposób, w jaki nie 
umieli zrobić tego ich poprzednicy, 
jakie podstawy ma pan Churchill że­
by twierdzić, że przywódcy Polski 
współczesnej m ogą dopuścić w swym 
kraju do „panow ania” przedstawicie­
li jakiegokolwiek obcego państwa? 
Czy nie dlatego rzuca pan Churchill 
oszczerstwa na „R osję , że ma on za­
m iar wywołać waśnie pomiędzy Pol­
ską a Związkiem Radzieckim. Pan 
Churchill nie jest zadowolony z tego, 
że Polska uczyniła w swej polityce 
zw rot w kierunku przyjaźni i przymie­
rza ze Związkiem Radzieckim. Był 
czas ktedy w stosunkach pomiędzy 
Polska a ZSRR przeważały elementy 
konfliktów  i rozbieżności. Ten stan 
rzeczy daw ał mężom stanu, w rodza­
ju pana Churchilla, możność wygrywa 
nia tych rozbieżności, podporządko­
wania sobie Polski pod pozorem 
obrony przed Rosianami, strasze­
niem Związku Radzieckiego upio-

#»© h rw au jągcfa  x .n iś c ia c iB  w  T r i e ś c i e

Strajk p o w z sd iiv  agama!
cafą Krainę julijską

BELGRAD (PAP), Agencja Tan-1 szczenią policji z elem entów  faszy- 
jug donosi, że ludność T riestu, k tó ra  j stowskich. S trajk  protestacyjny wy* 
oddaw na już zw racała bezskutecznie buchł po m asakrze, przeprowadzo* 
uwagę w ładz alianckich na fa szy sto -. nej przez policję w Trieście na nie-

__________  _  wski ch a rak te r poFcji w Trieście, d o ; winnej ludności, rozszerza się on co-
>śmy wykończyć komwilłtfw. Byliśmy prze- maga się obecnie radykalnego o c z y -1 raz bardziej i obejmuje już całą Jn-
y iim n in iinw iiiinn iim itiiłtiiiiiiiiiitiłiiiiiłnn łiłiH łiin tB nłłiiiin tin łK n-iiiR ntK iH łłiiiH K nifiim tm H nin tnM iiiiiiH nitiin ii

- Zwycięstwo socjalistów
w wyborach samorządowych w  Danii

PARYŻ (PAP). Z Kopenhagi dono
szą, że w  wyniku w yborów  sam orzą 
dowych p artia  socjal - dem okratycz 
na u trzym ała się nadal jako najsilniej 

“sza p artia  duńska, choć straciła-n tb- 
co m andatów  na rzecz kom unistów. 
P artia  kom unistyczna zdobyła w ięk­
szą ilość m andatów  niż w  w yborach 
poprzednich. Szczególny sukces osią 
gnęła p artia  kom unistyczna w rejo­
nie Kopenhagi.

Na k ró tko  przed w yboram i doszło 
do rozłam u w  łonie partii konserw a­
tywnej. Podczas w yborów  odłam  p ra  
wicowy partii konserw atyw ne! po ­

niósł druzgocącą klęskę, tracąc w ie­
le m andatów  na korzyść odłamu le­
wicowego,
utnnmtmf!n!?mt!m:i!U!mi!t!!mmiNfimmfi!!mi!n!!?n!B!m!fnmRni)!mmtniim!iRim(inn9Hiimmui)if!Bi!iiHiiRii!U!imt!f)ni!!i!f!it!f!!n?Wfit!itn!fnntuwimwHm

lijską Krainę. Proklam acja, w ydana 
przez kom itet strajkow y piętnuje 
zbrodnię dokonaną przez policję fa 
szystow ską i w yraża p ro test p rzeci­
w ko temu, że pod adm in 's’rac ją woj­
skow ą anglo - am erykańską bandy 
faszystow skie cieszą się pełną swo­
bodą

Ule będzie „polskiej armii”
na terenie okupacji amerykańskiej
N O RY M BERG A  (P A P ). Rozpo­

rządzenie dowództw a 3-ej armii ame­
rykańskiej kładzie kres istnieniu pol­
skich organizacji wojskowych na tt-

Ważą sią losy korpusu Andersa
L O N D Y N . Ze źródeł dobrze poin­

form owanych donoszą, że w dniu 
12 b. m. przybył do Londynu gen. 
Anders i rozpoczął rozmowy na te­
m at przyszłych losów polskiej emigra

skiego narodu. Organizacje te dalej 
otrzym ują instrukcje i pomoc finan­
sową od grupy londyńskiej, przy 
czym część tych pieniędzy pochodzi 
ze skarbu W ielkiej Brytanii, —  twier-

cyjnej armii lądowej, m arynarki i lot-! dzi „T oronto  Star”, 
nictwa. * L O N D Y N . Brytyjski m inister woj-

PARYŻ. „M onde” w notatce zaty- ny oświadczył, że zna treść artykułów  
tułowanej „Los wojsk generała An- o treści zaczepnej publikowanych
dersa” pisze: „W  m iarodajnych ko­
łach brytyjskich oświadcza się, że za­
miary rządu angielskiego w sprawne 
demobilizacji wojsk generała Andersa 
we W łoszech będą wkrótce ujaw nio­
ne w form ie oficjalnego oświadcze­
nia, k tóre zostanie tym wojskom za­
kom unikowane. Zauw aża się przy 
tym, że w chwili, gdy oświadczenie to 
zostanie złożone, wojska polskie bę­
dą poinform ow ane o w arunkach pro­
ponowanych im przez władze polskie 
w sprawie ich pow rotu do Polski.

.T O R O N T O  (K anada) Pismo „To- 
, ronto Star” poświęciło artykuł redak­
cyjny sprawie powiązania hitleryzmu 
z emigracyjnymi kołam i polskimi, o- 
party na pamiętnikach Hansa Franka. 
Pismo stwierdza, że m imo potw orno­
ści rządów Franka w Pols,ce, znalazły 
się nacjonalistyczne organizacje, k tó ­
re w spółpracow ały z m ordercam i po!-
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Komunikat
CKW PPS

Prezydium CKW PPS w dn. 13-ym 
<n*rca uchwaliło zatwierdzić wybór 
WK PPS W arszaw a z wyłączeniem  
oiiormalnić wybranego do WK tow. 
Aatoniego Zdanowskiego, który w 
wyborach delegatów na konferencję 
wojewódzką nie uzyskał m andatu 
delegata.

przez II K orpus Polski. Począwszy od 
13 stycznia zaszły zmiany w tym sta­
nie rzeczy. Został przydzielony bry­
tyjski oficer do cenzurowania treści 
artykułów. W ydany został również 
zakaz ukrzywania się artykułów  za­
czepnych w stosunku do Związku Ra­
dzieckiego. Koszty papieru i wydaw­
nictw pokrywane są ze sprzedaży tych 
publikacji.

renie okupacji amerykańskiej w N iem  
czech.

M ocą tego zarządzenia t. zw. pol­
skim kom paniom  wartowniczym zo­
staną odebrane mundury. Polscy war­
townicy będą nosili odtąd jedynie 
granatow e bluzy i furażerki bez or­
łów. Jedynie napis na prawym ramie­
niu „P oland” będzie określał ich na­
rodowość. Polscy wartownicy będą 
m ogli występować na zewnątrz jedy­
nie w sile trzech plutonów  i to bez 
orkiestry i bez śpietyów.

Zarządzenie to kładzie kres nadzie­
jom żywionym przez pewne koła emi­
gracji polskiej v,' Niemczech na po­
wstanie jeszcze jednej „armii pol­
skiej” na terenie akupacji am erykań­
skiej.

rem nowe] wojny pomiędzy nim a 
Polską oraz zapewnienia sobie ro­
li arbitra. Ale czasy te należą 
już do przeszłości, gdyż nienawiść mię 
dzy Polską a Rosją ustąpiła miejsca 
przyjaźni iriiędzy nimi, a Polska, 
współczesna demokratyczna Polska 
nie chce już być igraszką w rękach cu­
dzoziemców. W ydaje mi się, że w ła­
śnie ta okoliczność wywołuje rozdraż­
nienie pana Churchilla i popycha go 
do ordynarnych i pozbawionych taktu 
wystąpień przeciwko Polsce. T o  prze­
cież nie żarty, nie pozwala mu się za­
bawiać cudzym kosztem...

Jeśli chodzi o wypad pana Churchil­
la przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu w związku z rozszerzeniem zacho­
dnich granic Polski kosztem zagarnię­
tych w przeszłości przez Niem ców poi 
skich obszarów, to wydaje mi się, że 
w tym w ypadku Churchill wyraźnie 
rzuca fałszywe karty. Tak wiadom o, po 
stanowienie1 o zachodnich granicach 
Polski zostało powziete na konferen­
cji 3 mocarstw w Berlinie na podsta­
wie żadań Polski. Związek Radziecki 
niejednokrotnie oświadczał, że uważa 
żądania Polski za słuszne i spraw iedli­
we. Jest rzeczą praw dopodobną, że 
pąn Churchill nie jest zadowolony -v 
\ej decyzji.

Ale dlaczego pan 
szczędząc słów krytyki przeciwko sta­
nowisku radzieckiemu w tej sprawie, 
ukrywa przed swymi czytelnikami 
fakt, że postanowienie zostało pow­
zięte na konferencji berlińskiej jedno­
myślnie, że za tym postanowieniem  
głosowali nie tylko Rosjanie, ale tak­
że Anglicy i Am erykanie? Po co by­
ło wprowadzać ludzi w- błąd?

Pan Churchill twierdzi następnie, 
że „partie komunistyczne, które bylv 
bardzo nieznaczne we wszystkich tych 
państwach wschodnio-europejskich, o- 
siągnęły obecnie wyjątkową siłę i sta­
rają się wszędzie wprowadzić system 
totalny i reżim policyjny. W e wszyst­
kich tych krajach, za wyjątkiem Cze­
chosłowacji, nie ma prawdziwej dem o­
kracji".

Jak wiadomo, w Anglii rządzi obec­
nie państwem jedna partia, Labour 
Party, a inne partie opozycyjne nie 
mogą brać udziału w rządzie. T o na 
żywa pan Churchill prawdziwą de­
mokracją.

W  Polsce, Rum unii, Jugosławii, 
Bułgarii, na W egrzech, rządzi blok 
koalicyjny, złożony z 4 do 6 partii, 
przy czym opozycja, — jeżeli jest 
mniej lub więcej lojalna, — ma zabez­
pieczone prawo udziału w rządzie. To 
nazywa pan Churchill totalizmem, ty­
ranią i systemem policyjnym. Dlacze 
go? N a  jakiej podstawie? N ie  ocze­
kujcie odpowiedzi od Dana Churchil­
la. Pan Churchill nie zdaje sobie spra­
wy z tego, w jak śmiesznej pozycji 
sam siebie stawia krzykliwymi m owa­
mi o totalizmie, tyranii i systemach no 
licvjnych. Pan Church i U chciałby, aby 
Polska rządzili —  Sosnkowski i An­
ders, Tugosławią — Micha iłowicz i Pa 
velic, Rum unią —  książę Stirbei i Ra- 
descu, W ęgram i i Austrią — jakiś 
król z rodu Habsburgów i t. p. Pan 
Churchill pragnie nas zapewnić, że ci 
panowie z faszystowskiego podwórka 
są w stanie utworzyć system „praw  
dziwej dem okracii” . O to  na czym po 
lega „dem okracja” pana Churchilla 
Pan Churchill błądzi dokoła prawdy 
gdy mówi o wzroście wpływów partii 
komunistycznych we W schodniej Eu­
ropie.

Rejestracja wszystkich Niemców
pod rygorem utraty karty żywnościowej

Należy jednak podkreślić, że popet 
nia pewną nieścisłość. W pływ  partii 
komunistycznych wzmógł się nie tyl­
ko we W schodniej Europie, lecz rów ­
nież we wszystkich prawie krajach 
Europy, w których pierwej panował 
faszyzm (W łochy, Niemcy, Węgry’’, 
Bułgaria, Rumunia, F inlandia), lub 
gdzie rządzili niemieccy, włoscy lub 
węgierscy okupanci.

(Francja, Belgia, H olandia, N o r­
wegia, Polska, Dania, Czechosłowa­
cja, Jugosławia, Grecja, Związek Ra­
dziecki i t. p .). N ie  można uważać 
wzrostu wpływu kom unistów za przy­
padek. Stanowi on zjawisko zgodne 
z prawami rozwoju. W pływ y kom u­
nistów wzrosły dlatego, że w ciężkich 
latach panowania faszyzmu w Euro­
pie komuniści byli pewnymi, odważ­
nymi i ofiarnymi bojownikam i o wol- 
ność narodów, bojownikam i przeciw­
ko reżimowi faszystowskiemu. Pan 
Churchill wspomina czasami w swych 
mowach o „prostych ludziach” z ma­
łych domków, klepiąc ich po wielko- 
pańsku po ram ieniu i mieniąc się ich 
przyjacielem. Lecz ci ludzie z małych 
dom ków nie są tacy prości, jak to się 
wydaje na pierwszy rzut oka.

Ci „prości ludzie" mają swoje po­
glądy, swoją politykę i po trafią  bro-

Churchill. nie nj ć ?ię: ,9™  t,0’ m li° ny tych „pro­
stych ludzi , odrzucili w Anglii pana 
Churchilla i jego partię  i oddali swe 
głosy labourzystom . Oni to, miliony 
tych „prostych ludzi” , izolowali w  
Europie reakcjonistów , zwolenn ków 
w spółpracy z faszyzmem i pierw szeń 
stwo dali lewym partiom  dem okraty 
cznym._ Oni to, miliony tych „pros­
tych ludzi”, poznawszy kom uniilów  
w  ogn u w alki i oporu przeciw ko fa­
szyzmowi, — zadecydow ali, że komu 
niści w  pełni zasługują na zaufanie 
narodu. W  ten  sposób wzmogły się 
wpływy kom unistów  w Europie. Ta­
kie jest praw o historycznego rozw o­
ju. N aturaln e panu Churchillowi r ie  
podoba się taki rozwój wydarzeń i 
on bije na alarm, apelując do eiły. 
Ale nie podobało mu się rów nież po ­
w stanie ustroju radzieckiego w Rr*ji 
po pierw szej wojrde św iatow e’. Chur 
chill rów nież w tedy bij na alarm  « or 
ganizow ał w ypraw ę wojenną „14 
państw ” przechvko Rosji, zapew nia­
jąc sobie praw o cofnięcia koła histo­
rii. Lecz historia okazała się silniej­
sza od churchęllowsklei interwencji i 
donkiszotow skie zakusy pana C hur­
chilla doprow adziły do lego, że oo- 
niósł on w ów czas całkow itą klęskę. 
Nie wiem, czy uda się panu Churchil­
lowi i jego przyjactV om  ro rd a^ zo - 
wać po drugiej wojnie światowa! no- 
wą w ypraw ę w ojenną przeciw ko i 
„W schodniej Europie” . Lecz jeśli ;jn !„ 
to się uda, — co jest mało praw do- ; 
podobne, gdyż mil ony .nroś‘veh lu­
dzi” stoją na straży  pokoju, — to mo 
żna z całą pew nością powiedzieć, te  
pan Churchill i jego przyjaciele b ę ­
dą tak  samo bici, jak byli oni bici 26 
lat temu.
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Blum iedzie do Waszyngtonu

PA RY Ż (P A P ). Szef francuskiej 
misji gospodarczej i finansowej do 
rokowań ze Stanami Zjednoczonymi, 
Leon Blum, udaje się w czwartek do 
W aszyngtonu, jednym  z tem atów, 
które Blum zamierza poruszyć pod­
czas swego pobytu w Amery­
ce, jest sprawa dostaw węglowych 
dla Francji z Zagłębia Ruhry, gdyż o- 
becnie Francja otrzymuje zaledwie 
szesnastą część wydobytego w Zagłp- 
biu węgla.

w strefie amerykańskiej

Kogo dotyczy dekret o amnestii
Replika prokuratora w procesie MSZ

poczytalności ŁuW procesie NSZ przem awiał wczoraj o- 
statni przedstawicie! ław y obrończej — 
mee. Rettinger. Broniąc szefa PA S-n (osła­
wionego Pogotowia Akcji Specjalnej) L e­
szczyńskiego, mee. Rettinger starał się udo­
wodnić Sadowi, iż był Leszczyński w orga­
nizacji jedynie łącznikiem  pom iędzy „Sierp­
niem'' —- szefem  wywiadu Komendy Okręgo­
wej NSZ a „Jarem” hersztem bojówki, któ­
ra przeprowadzała na terenie Lublina liczne  
napady n» instytucje społeczne,

W aktach sprawy znajdują się oryginały  
dokumentów, które Leszczyński podpisał 
, Szef P aso”. Obrońca przypisuje to m egalo­
manii oraz ograniczonej poczytalności swego 
klienta I temu, t e  kurat pod ręką nie było ni 
kogo innego, a „szef P A S e  m usiał cyfrować  
raporty i rozkazy.

Następnie adw Rettinger usiłuje zbić in­
ne zarzuty, które ciążą na Leszczyńskim . a 
m. in„ że brał udział w morderstwie na 
Chruścińskim, fryz|erze lubelskim, którego 
zlikw idowała terrorystyczna organizacja pod 
pozorem, że „sypał” ludzi NSZ. W reszcie  
mec. Rettinger stara się adowodnić, że prze-

NORY M BERG A  (P A P ). Ustawa marca i oddana została w ręce samych 
denazifikacji, k tóra weszła w życie Niemców, ma objąć około 4 milio-

dniem 6-go nów osób. Podpisanie tej ustawy na­
stąpiło bardzo uroczyście w ratuszu 
M onachium w obecności generałów 
amerykańskich i członków rządu ba­
warskiego, heskiego oraz badeńsko- 
wittem berskiego.

Obecnie przygotow uje się specjal­
ne deklaracje, które każdy Niemiec 
powyżej 18 lat będzie musiał wypeł­
nić, w przeciwnym wypadku nie otrzy 
ma kartek żywnościowych. K to nie 
będzie m ógł się w przyszłości wyka­
zać Specjalnym zaświadczeniem _ reje­
stracyjnym, będzie policyjnie ścigany 
jako ukrywający się hitlerowiec.

prowadzona ekspertyza  
szczyńckiego nie była dostateczna i i e  nie 
zostało ostatecznie wyjaśnione, czy jest on 
w pełni odpowiedzialny za swe czyny.

Po obronie osk. Karczmarczyka i innych, 
prokurator przystępuje do repliki, podstawą 
której jest polemika z ławą obrończą, do ja­
kich przestępstw należy stosować dekret o 
amnestii.««imin!umiiiMmimłmiiin?tl«iiiilHRiłiiKWiiiłi!Włiti!f!nłinnrmifmnifBnniin(i!!!««miitnnrn«iraniłtinnwininmmłmitmmiBniifmiTbt'tf!tnmRnt!it!imHmnw

Delegacja KCZZ w  Leningradzie
LENINGRAD (PA P) Do Leningradu przy 

była delegacja polskich związków zawodo­
wych z sekretarzem KCZZ tow. Rusinkiem  
na czele Na dworcu powitali gości pełno­
mocnicy radzieckich związków zawodowych  
W odpowiedzi tow. Rusinek serdecznie po­
dziękował za gorące słowa powitania, zacna 
czając, że delegaci polscy z radością jechali 
do Leningradu — miasta narodzin rewolucji 
„Po pierwszej wojnie światowej — mówi 
tow. Rusinek — losy  pokrzyżowały nasze pla

r;y zbliżenia z proletariatem Związku Ra­
dzieckiego Zostało to urzeczywistnione po 
drugiej strasznej wojnie światowej. Uczcij- 
my przez powstanie — zakończył generalny 
sekretarz KCZZ — bohaterów rewolucji t 
obrońców Leningradu, którzy polegli”.

G olcie polscy zwiedzili zabytki sztuki t 
monumentalne r-nachy Leningradu które mi­
mo przeżytych 900 dni oblężenia dzięki w y­
siłkom  mieszkańców, nie noszą już żadnych 
ślndów zniszczenia

Rozsądna polityka
Australii

SYDNEY (PA P). Australijski minister 
spraw zagr Evatt w ygłosił w parlamencie 
przemówienie, w którym podkreślił, że po­
głębianie różnic między aliantami jest ntebez 
pieczne. Celem Związku Radzieckiego mó­
w ił Evatt, jest jedynie zabezpieczenie się 
przed możliwymi atakami w przyszłości Ci 
sami politycy, którzy w lafach między 1933 
a 1939 tolerowali działalność Hitlera, obec­
nie usiłują mobilizować siły  przeciwko Zwiąż 
kowi Radzieckiemu.

Ważne archiwum
porzucone przez Niemców

PARYŻ. W ładże amerykańskie f*<3' 
dały Francji archiwum  zarządu oku- 
paevjnego we Francji, k tóre znaidO' 
wało sf£ w hotelu Maiestic w Parvzu. 
Archiwa te w zaplombowanych skrzy­
niach zostały porzucone przez ucieka* 
;ącą armię niemiecka na torach 
jówych. Francuskie min. sp raw i?” 1'  
wości wydelegowało 2 sędziów, 
rzy przejmą ten ważnv ładunek.

któ-

— Pierwsze posiedzenie Radv Bez- 
oieczeństwa, które miało się odbyt 
Nowym  Jorku -20 marca, hedzie Pra* 
w dopodobnie odłożone do 25 b -W*



Z n a ko m ity  rysow nik  p o lsk i F eliks Topolski, k tóry  dziś fe s t jed n ym  t  na jsłyn n ie jszych  artystów  h> A nglii, p rzesyła  nam rysunek
z  pewnego nudnego posiedzenia ONZ.

\suJi1$ ^

Jaszcze 
angielski eter

I  znów  trwam, pochylona nad ciemną 
sk rzyn ką  aparatu. Z  obydw iem a rękam i na' 
gałkach, k tórych  subtelne drgania w yczu ­
wam pod palcam i, staram  się słuchem  i wzro  
kiem  przegryźć ta jem nicę stacji. D ziw nych  
sensacyj fizyczn ych  doznaje się p rzy  takim  
słuchania: czasam i, k ied y  zanadto mi ju i  
pod palcam i św iszczę i w yje, mam wrażenie, 
ja k  bym  poskram iała d ziką  bestie, ja k  bym  
w yśw ięcała diabła eterem  podgw iezdnym  
przestrzeni, ja k  bym  ciemne i nie nazwane 
a oporne s iły  zm uszała  do posług, które są 
im w strętne i ich naturze przeciw ne. C zasa­
m i ,z  boku spod okrągłych gałek le je  sie m u­
zy k a  chętnym  i równym  strum ykiem , albo 
glos lu d zk i ciurka, ja k  obojętna woda. A le  
czasam i w  aparacie m ieszka  stado dem onów  
które gwizdem , rozpaczliw ym  w rzaskiem , d id  
bełskim  naprawdę skow ytem  w yraża ją  sprze  
ciw, odm awiając usług, do k tórych  chcę ich 
zm usić.

C hw ytam  głos, łow ię go. zbieram po na j­
da lszych  zakam arach nieba: to w yraźny , o-! 
stro  akcen tu jący  sy la b y  głos Churchilla p o d , 
czas jego w ie lk ie j m ow y, w ypow iedzianej] 
w  F ultan, M issouri. M ówi o u tw ierdzen iu  
p o ko ju  oczyw iście o u tw ierdzen iu  p o ­
k o ju  w  brzm ieniu angielskim . Transm isja  
ma m iejsce o godzin ie s iódm ej m inu t d z ie ­
sięć i trw a dw adzieścia  m inut. To skró t 
w ie lk ie j m ow y, k tó re j s łu ch a ły  se tk i  słucha­
czy. W ybrano z n ie j co na jceln ie jsze  m ie j­
sca  i powiązano głosem  speakera. Speaker
w pada w to k  m ów cy: „mr. C hurchill m ów ił Londyn, W marcu.
da lej o organizacji Narodów  Z jednoczonych . S e k r e ta f z e m  d e le g a c j i  b r y ty js k ie j
P ow iedział... i tu  znów  odzyw a  się  g lo s 3 r , s- ■ , • i ,
W instona Churchilla, u trw alony w i d o c z n ie ^ ^ T ^  G m i n  zaS. n i e d a w n y c h  p u ­
no s till  i w ycinkam i dochoTłzący do  s p o / e - j w ie d z in  w  P o l s c e  b y ł  B e r n a r d  L ay - 
czeństw  europejskich . „Anglia w zyw a  E u ro -S lo r ,  c z ło n e k  L a b o u r  P a r ty  o d  d w u - 
pę... „Tak, to praw da. A ngłia  w zyw a  E u r o - ld z i e s t u  k i lk u  l a t ,  g ó r n ik ,  z n a n y  d z ia -  
pg. S peaker m ów i „Anglia pracow ała najści- J ła C Z  z a w o d o w y .  N i s k i e g o  w z r o s tu ,  
H ej z  A m eryką , ale teraz, mówi m f c f e r jk r ę p y ,  o  ja s n y m  s p o j r z e n iu  c z ło w ie -  
C hurchill,..11 i W inston C hurchill mówi. rów  
dym,, g łośnym  opanowanym  głosem  mówi o 
najśc iś le jszym  sojuszu  m ilitarnym  anglo- 
am crykdńskim , k tó ry  jedyn ie  będzie gwaran-j 
tern poko ju  świata. „Teraz" —- m ów i spea­
ker  —  „mr. C hurchill naw iązuje do społe

\

o twar-
lasnym

ka odw ażnego i uczciwego, 
dym uścisku dłoni człowiek  
pracy. N igd y  nie opuszczał swojej 
wyspy rodzinnej, po raz pierwszy był 
na kontynencie europejskmi —  i to 
właśnie w Polsce, którą tak się pod­
czas wojny interesował i której walkę 
z najeźdźcą niemieckim śledził z ta­
kim podziwem  i z. taką wdzięczno­
ścią.

Poznałem Taylora przed trzema la-

czeństw a w  F ulton i powiada..." B urzliw e  
o klaski społeczeństw a w  F ulton raz w raz 
przeryw ają  mowę.

A  potem  następuje w ieczór, a potem  na­
stępu je  noc. 1 ca ły ang ielsk i e ter rozbrzm ię  
wa pogłosem  m ow y W instona Churchilla.
Co O te j  m ow ie pow iada prasa angielska?  t  n a  p 0 g r2 e b ie  ^ n era ła  Sikorskiego. 
Co o te i mowie m yśli prasa św iatow a? Za r  *  - - - -  -
ckow aw cze pism a b ry ty jsk ie  w yraża ją  oba-m , , ,  . . . . .  . .
w y  uzależnienia p o lity k i  ang ielsk iej od  po-B^tOrym S p o c z ę ły  zwłoki generała, le- 
l i iy k i  a m erykańskie j p rzy  ta k  ścisłym  * o / n - |ż y w okręgu wyborczym Taylora: u 
szu w ojskow ym . M inister Bevin nie chce w jzn ał Za SWÓj obowiązek wziąć udział 
te j chw ili sk ładać  żadnych  deklaracji. P r a - l w  oddaniu ostatniego hołdu człowie 
• a  lew icow a sądzi, że  przem ow a mr. Chur Jkow i, który podówczas był symbolem  
chilla skierow ana jes t w yraźnie  prxee'iwfco^.g'lkj Polaków O w olność i niepodle

SZT U C Z N E ,  B Ł Y S K A W IC E  
B adaniem  potężnych  rozładow ań e lek ­

trycznych , k tóre  mają w ielk ie  znaczenie teo­
re tyczne  i p rak tyczne , za jm u je  się Laborato­
rium  W ysokich  N apięć In s ty tu tu  Energe­
tycznego  A ka d em ii N auk ZSRR.

W  ciągu 10  la t kierow nik tego laborato­
rium, dr J . S. S tjeko ln iko w  i jego w spółpra­
cownicy, badają naturalne źródło  po tężnych  
rozładow ań e lektryczn ych  — błyskaw ice.

W insty tuc ie  zbudowane zosta ły  aparaty, 
p rzy  pom ocy k tórych  m ożna w ytw arzać po ­
tężne rozładow ania e lektryczne  — sztuczne  
błyskaw ice.

D zięk i spec ja lnej k o n stru kc ji aparatu m o­
żna w  ciągu niew ielu chw il o trzym ać ro z ła ­
dowania o sile do m iliona kilow atów , co prze  
w yższa  moc na jpo tężn ie jszych  w spółcze­
snych elektrow ni.

W  czasie eksperym entów , przyrzą d y  w y ­
kaza ły  prąd o sile 40.000 amperów, co prze­
w yższa  podw ójnie silę  na jpo tężn ie jszych  b ły ­
skaw ic. ' " , **; ■

P rzy  pom ocy nowych przyrządów  w  Insty­
tucie będą prow adzone badania nad w p ły ­
wem rozładow ań e lektrycznych  na prace w y- 
soknw oltażow ych system atów  energetycz­
nych.

n -L E T N IA  M ATK A  
(R) W  N ow ym  M eksyku  (U S A )  12-letnła 

d ziew czynka  urodziła  dziecko  O jciec dziec­
ka  ma 15 lat. M atka i niem owlę, ja k  dono­
szą m iejscow e dzienn iki, czu ją  się dobrze. 

ZEGARKI DLA „WIELKIEJ TRÓJ K r  
(R) Cech genew skich zegarm istrzów , •p o ­

darow ał 3 zegarki ręczne i 3 zegary ścienne 
.,W ielk ie j Trójce“ i je j  rodzinom . D odatko- 

aby ludzi W p ęd za ć  W rozpacz ostateczpo powrocie do Anglii. Powiedzie-Ywy zegar posłano p. Roosevelt. Zegarek prze- 
ną. jak można było tak nisko upaść, | liśmy, że nie napotkaliśmy ani na b e z - | 
jak Niemcy! Padał śnieg i wiał mroź-

— P m "  1 r, A / ł n A U r i A / ł Z i f i

zegarek

, 'zyt
ŁAW Y POLSKIE N A  ZGROM ADZENIU NARODÓW  ZJEDNOCZONYCH
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Socjalista angielski o Nowej Polsce
Z dzsennika członka brytyjskie* delegacji parlamentarne* 8. Taylora

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „ROBOTNIKA”).

R epublice Rad.

P rzestaw iam  g łośn ik  na Inną falę, szukam  
fa l kró tkich , kręcę ga łki, żeby "’skaza ły  fa ­
le na jd łuższe . Fala 19 i fala 1400 — w szys t­
ko  rozbrzm iew a słow am i mr. W instona Chur 
chiłta. S zu k a m  lek k ie j  m u zyk i — pożądam  

^■■•odprężenia — zn a jd u ję  Jana Sebastiana Ba-

Igłość.
Odzyskała Polska swą w olność —  

[i jedną z pierwszych myśli naszego 
iprzyiaciela Taylora było poznanie 
jzbliska tej Polski, dhi której tyle czuł 
jsympatii i podziwu, tych robotników

cha. A ch , pogrążyć się w fale  n/efciansfcie/ipolskich. szczególnie braci górników.
których zmagania się z wrogiem tak 
piękną zapisały kartę w dziejach woj­
ny.

N ie  można było dokonać lepszego  
wyboru na sekretarza delegacji par­
lamentu brytyjskiego, wyznaczonej

m u zyki, sk ryć  się  gdzieś p rzed  natręctw em  
angielskiego eteru!

N ie, to niem ożliw e. Demon radiow y za ­
skrzecza ł, zagw izdał dem onicznym  św istem  i 
oto znow u kom entarze  m ow y mr. C hurchilla  
rozbrzm iew ają  poprzez św iat. A le  cóż to?
J es t godzina 9.30 i oto g łośn ik  ła g o d n ie je ,*  pr2ez Speakera (M arszałka) Izby dla
w yp ływ a ją  z niego m iodow e slow a  P ° * « fc « -* z a p o 2 n a n ia  s ię  Z n o w ą  rz e c z y w is to -  
nia. To k ro tk i iyc io rys mr. W instona C hur-% , • i i -r* ‘ i •
chilla. Ze ta k  w ielk i p o lityk , mąż stanu  ś a f c j F *  P ° l s k *- B ez  u p r z e d z e ń ,  s u m ie n n ie  
zasłużony, że to co mówi. w inno być  c .m o - j 1 s z c z e rz e  n o t o w a ł  w  s w o im  d z te n n i -  
ne na wagę złota, że i rozum ny i  «#ośu-/orf-|czku w r a ż e n ia  Z p o d r ó ż y  p o  P o ls c e ,  
c io n y  nade w szys tko . I  że, co m ów ił w  F u / - f  s p o s t r z e ż e n ia  i w n io s k i .  D z ie n n ic z e k  
ton, M issouri, m ów ił n a jzu p e łn ie j pryw atn ie . % nie  b y ł  p r z e z n a c z o n y  d o  publikacji. 
i e  n ik t go do tego me upow ażniał, że to  ty ł-  | D a ł  n i i  g o  t o w a r z y s z  T a y l o r  do p r z e j ­
mo w yraz jego osobistego przekonania, d o j r z e n i a  b e z  m y ś l i  o  o g ło s z e n iu  w  pra-

Isie .przecież "wolno każdem u, niepraw daż?

A  trochę przed  tym . o godzinie siódm ej j 
m inut czterdzieści pięć, odbyw a się przegląd  
zagranicznych sta cy j radiow ych T ym  razem  
na tapecie jest Bułgaria. A le  tu ta j ton, po 
k ilka  p ierw szych słowach, m ów iących o ro z­
w ojow ych m ożliw ościach tego kraju, robi 
się od razu ostry  i napastliw y To jeszcze  
jeden  odcinek w a lk i z Z S R R  C zem uż to Bul 
garia propaguje tak  gw ałtow nie p rzyja źń  
bułgarsko  — radziecką, ie  aż w  tym  celu 
specjalne stow arzyszenie, czem uż to św ięto­
wanie A rm ii C zerw onej, czem uż ty le  odczy-. 
i ów, książek, obchodów i m anifestacyj?  Nie  
ta k  dawno przecież  —- m ówi felieton ista  — J  
w dzięczyła  się Bułgaria do nazich Bułgaria  
sadz!, że wolność prasy nie może mieć nic 
w spólnego ze  sw obodnym  propagowaniem  
rea kcy jnych  zasad!

A le  Bułgaria posuw a się jeszcze  dalej, tu 
ju ż  na prawdę poza w szelk ie  dopuszcza lne  
granice. Oto w alczy  z a lkoholizm em , p ijak  
zna leziony w  n ietrzeźw ym  stanie na u licy  
obarczony zosta je surową karą aż do c ięż­
k ich  robót w łącznie A  tańczyć  też ju ż  nie 
w olno na ulicach. B y ł zw ycza j po w si-rh  
b a to r sk ic h ,  że podczas karnaw ału od b y­
w a ły  się taneczne korow ody m nsek od chaty  
do chaty i od stoła do sioła Teraz te zaba­
w y  zosta ły  w zbronione i to znów pod gro­
źbą najsurow szej kary.

M yślę  o bezpieczeństw ie naszych wsi i 
tk '.ra  m i c ie r p n ie  B lum z W a m . masakra w  
W ierzch c r  -arh . Próbtije eahie w yobrazić  
rozknr-ne. hulasz ze oorh dy  k rn n w n ln w e  
od s i 'la  d i  stola i od cha ty  do chaty, a je ­
szcze pod m aską, a jeszcze  w oparach ina!

A le  kom entator bry ty lsk iegn  radie doda-, 
fę, pełen w spółczucia: „Biedny kraj! W ięc  i 
ju i  ani wypić: ani potańczyć! I oto i laki 
sposób z ziem i now oczesnej Bułgarii irygm  
no ostatnie p rzeb łysk i ra d o śc i.

W A N D A  M ELCER

—  Tym jest cenniejszy — pow ie­
działem po przeczytaniu — że pisa 
liście go dla siebie samego. Pozw ól­
cie wydrukować w „Robotniku” kil­
ka fragmentów waszego dziennicz­
ka”.

Uzyskałem to zezwolenie. A oto  
wyjątki z tych pełnych prostoty' i
szczerości zapisków:

R O ZM O W Y  Z  PPS.
9 stycznia. Pierwszy dzień pobytu

w W arszawie. W ieczorem rozmawia-' 
łem z kilku towarzyszami z PPS, m.in. 
z dr, G. Omawialiśmy sytuację poli­
tyczną. Towarzysze polscy byli zda­
nia, że warunki w Polsce są tego ro­
dzaju, iż wymagają koalicji rządowei 

bloku wyborczego. T ego zdania jeś* 
cała PPS.

13 stycznia. M ieliśmy niezwykle in 
teresuiacą rozmowę z przywódcami 
socjalistycznymi. Żuławskim i Droh- 
nerem. Znowu nam p ow ierzan o , żc 
nadeoszą rzeczą w interesie jedności 
narodowej Polaków i dla um ożliw ie­
nia wykonania e ie e n tyczne go zadania 
wydźwigm ecia ze zniszczeń wojeft- 
nvch jest kontynuowanie koalicji i 
'■tworzenie b 'o’-u wyborczego.

OŚW IĘCIM
14 stycztra. Oświęcim. Tutaj kir-

'ziej jeszcze aniżeli wśród ruin w
W arszawie orzekonaliśmy się, co 
przecierpieć Polacy. Z a j r z e l i ś m y  do 
podziemnych cel ciemnych, w ilgot
nych. pozbawić''" 
dziw. że ludzie 
stwo i szaleli w 
N iem cy zapewne

h powietrza. N ie  
'O p e łn ia l i  sainobój- 
tych podziemiach 
umyślnie to robili,

ny wiatr. Strach wyobrazić sobie, co 
przeszli ci nieszczęśni w podziemiach.

3LASK I Ł Ó D 2
15 stycznia. Katowice. Przybyliśmy 

do innej Polski. Spotkaliśmy innych 
ludzi, aniżeli w W arszawie i Krako­
w ie — Polaków o nastawieniu prze­
mysłowym.

Zwiedziliśmy kopalnię „Prezy­
dent”, bardzo nowoczesną. Zjecha­
liśmy w dół i rozmawialiśmy z gór­
nikami. (Tu następuje opis urządze­
nia kopalni, dokonany piórem górni­
ka, znawcy i fachow ca). Byliśmy po­
tem w wielkiej hdcie. N iezm iernie in­
teresujące rozmowy z robotnikami, 
pełnymi zapału do pracy. Dużo ko­
biet, których większość straciła mę­
żów na wojnie lub w obozach kon­
centracyjnych. W itały nas tłumy ro­
botników i orkiestra hutnicza. Potem  
było przyjęcie u wicekonsula brytyj­
skiego. Polacy, którycł) tam pozna­
łem, sprawili na mnie wrażenie reak­
cjonistów.

17 stycznia. W rocław. W  rozmo­
wach z Polakami zawsze brzmi ten 
sarn motyw- zadowolenia, że odzy­
skano te odwieczne ziemie polskie. 
Jest tam ok. 160 tys. Polaków i ty­
leż N iem ców , którzy jednak mają być 
wysiedleni. Test rzeczą iasną, że Pola­
cy i N iem cy nie mogą żyć razem. O d­
niosłem wrażenie, że uczucia Polaków  
do N iem ców  są tak głęboko zakorze­
nione, iż przynajmniej obecne poko­
lenie nie hedzie m ogło współżyć z 
Niem cam i. Szaleństwem byłoby żądać 
od nich tego. Jeden z nas rozmawiał 
w  hotelu „M onopol” ze służącą 
Niem ką. N ie  obchodzi jej przeszłość, 
niepokoi przyszłość. Za wojnę odpo­
wiedzialni są przywódcy, twierdziła. 
Odczuwało się, że sama tego nie ża­
łuje. Z pod uprzejmej maski wyłaziła 
arogancja.

Na ulicy pewien N iem iec otwaicie  
m ówił o swmiej nienawiści do Pola­
ków'. Sytuacja N iem ców  we W rocła- 
wiu jest beznadziejna — m ówił. Był 
agresywny i brutalny.

18 stycznia. Łódź. N a  szczęście nie 
było przyjęcia wieczorem i wędrowa­
liśmy po ulicach, aby pierwszy raz po­
łożyć się wcześnie spać po dobrej ką­
pieli w wspaniałym „Grand H otelu”.

W ielkie zakłady, które zatrudniały 
przed wojną 10 tys. robotników, dzi 
siaj zatrudniają 4000. są upaństwo­
wione i zarządzane przez byłego ro­
botnika tkacza. Oprowadzali nas 
członkow ie rady zakładowej. Suro­
wiec — wełna i bawełna —  wydał się 
nam doskonały, pochodzi z Rosji. W  
porównaniu z górnikami i hutnikami 
stwierdziliśmy mniej entuzjazmu 
więcej niezadowolenia Żywność w 
Kantynie, aczkolwiek wystarczająca, 
mogła być smaczniej przyrządzona. 
Rada zakładowa mogłaby pom óc w 
tej sprawie.

Najjaśniejsza plamą <’ ~aiprzy:em- 
niejszym w idokom  były żłobki dla 
dzieci robotnic doskonale zorganizo­
wane, świetnie wyposażone w bardzo 
miły''1 otoczeniu.

Z N Ó W  W  W AR SZA W IE
19 stycznia. Warszawa. P óby ^sz  

w Polsce zbliża się ku końcowi So­
cjalistyczni członkowie delegaci-' tieli 
rozmowę z przywódcami PPS. Roz­
mawialiśmy w iele o sprawie t. zw. 
„sowieckiego wtrącania się do we­
wnętrznych spraw polskich”. Oświad  
czyliśmy całkiem szczerze, że to pyta­
nie będzie nam najczęściej zadawane

pośrednie, ani na pośrednie d o w o J y l ^ r 0^ ^  io} nie?t?, Cz*rwonej ,• . i _ • 14mA rm ii na kopercief prem ier A ttlee  otrzymca
tego „wtrącania się 1 ze odpow iedzS oz/ obiony brytyjskim olkrętem  Wo-
nasza będzie przecząca. Byliśmy n a i'3 /i?nnym , a prezyden t Trum an — S ta tua  W ol-
zu pełnie zgodni w tym punkcie z n a -jn0*c/.
szymi przyjaciółmi z PPS.

Z PO W RO TEM  W  L O N D Y N IE
20 stycznia. Londyn po powrocie 

Zestawienie wrażeń. Spędziliśmy czas 
w Polsce niezmiernie pożytecznie, wi­
dząc wszystkich, kogo chcieliśmy wi­
dzieć, uzyskując informacje o wszel­
kich przejawach życia politycznego, 
gospodarczego i społecznego. Załujęi 
jedynie, żem nie poznał bliże wsi poi 
skiej, której ludność tak wielką od-] 
grywa rolę w życiu narodu.

Rozumiemy teraz o  w iele lepiej] 
sprawy polskie. N asze opinie wypo 
wiemy szczerze i bez uprzedzeń w na 
szym sprawozdaniu. Będzie ono świa  ̂
dectwem dzielności ludu polskiego, 
któty poniósł tak ciężkie straty i takj 
bolesne zniszczenia —- a mimo to pa-j 
trzy w przyszłość z optymizmem, od 
wagą i entuzjazmem, nie dającymi SięM nych ludzi. Spraw cy um ieścili szofera na tyl- 
opisać. Polacy zdają sobie Sprawę Z O -gnym  siedzeniu  i ruszy li z m iejsca z możliw ie  
gromu pracy, która ich czeka, ale -d k ^n a jw ię k s zą  szybkością. N ajpierw  zd erzyli się

K U R SY  B E Z P IE C Z E Ń ST W A  
(R) IV ramach a k c ji zw alczania szerzącej 

[się w Londynie plagi włam ań rabunkow ych, 
policja b ry ty jska  przeprow adza specjalne  
kursy  bezpieczeństw a dla w łaścicieli s k le ­
pów.

N A U K A  Z A  PO M O CĄ F ILM Ó W  
(R) W kościołach anglikańskich  w W ie l­

k ie j B rytan ii księża  do nauczania Starego  I 
Nowego Testam entu  posługują się specjalnie  
■w tym  celu nakręconym i film am i.

D Y W E R S J A  W  E TE R Z E  
(R) A u d yc je  radia berlińskiego są osta t­

n io  zagłuszane przez jakąś tajem niczą sta­
c ję  nadawczą, operu j cą na fa li długości 373 
m etrów  i posługującą się sygnałem  „7L7". 
Stacja  ta nadaje nieprzerw any sygnał, tłu ­
m iący d źw ięk i radia berlińskiego.

W  rO G O H l  
Z A  A U TE M  M L- S T R A  B R A Z Y U ł  

|ws) Pewnego dnia w  P aryżu  auto minł- 
sira B razylii, w k tórym  znajdow ał się szofer, 
zostało zaatakow ane przez trzech uzbroją-

są pewne swojej żywotności i zarad­
ności, że przy życzliwej pomocy ma-( 
terialnej i moralnej zarówno ze, 
W schodu jak i z Zachodu, i po przy 
wróceniu dobrych stosunków z naro-j 
darni wschodniej i zachodniej Euro­
py, pokonają trudności i naprawią, 
szkody, wyrządzone przez najazd i o-, 
kupację. Zbudują nową Polskę, lep­
szą i szczęśliwszą, aniżeli była kiedy-j 
kolwiek przedtym.

Polska przeszła przez rew olucje’ 
Zaczyna życie na nowo. W szyscy, zj 
którymi rozmawialiśmy, mają stanów  

się

jakim ś cy.,.istą . następnie z w ozem  ciężara 
w ym . A u to  policji w o jskow ej w s-czę ło  za ni­
m i pościg. Jed en  ze sprawców został areszto­
wany, reszta  zdo ła ła  zbiec

D ZIEC IĘ C E  K LU B Y F ILM O W E  
W LO N D YN IE  

P rzy n iektórych  kinach londyńskich  istnie  
ją ..Dziecięce K luby F ilm ow e“. K luby te u- 
rządzają  w  każdą  n iedzie lę  przed południem  ‘ 
specjalne seanse film ow e d la  dzieci.

Zasadniczo w  Londynie dzieci pon iże j lat 
iedm iu nie mają w stępu na widownię. K lą ­

łby dziecięce dopuszcza ją  także  m łodsze dzie ­
ci, ale ty lk o  pod opieką starszych  Program  
dziecięcych seansów  film ow ych  nie jest jed ­
nak .usta lony. ze w zględu na zu pełny  brak

CZą w olę przyłożyć się do budo wy J  pe c ja lnych film ów  dla dzieci. W yśw ietla  się  
p o d s ta w  pod n o w ą  Polskę. P r z e d s ta -fg r r r a a in ie  barwne kresów ki. film y  cowboj- 
w ieciele w s z y s tk ic h  S tr o n n ic tw  gO tO -Ss* k  i aw anturnicze oraz w szys tk ie  serie „T a ­

r n  są u c z y n ić  w s z y s k o  w ich w y k a la ły , ie  dzieci najckęt-
d la  S tw o r z e n ia  w o ln e i  dem okratyC Z -B  oglądają w zruszające film y  dram atycz­
n e 1 Polski me d la  g r u p k i u p r z y w i l e - J ^  a}</ fv/jfco w óu,czaa< &dy a k c h  z w o ­
jowanych, lecz dla ludu p o ls k ie g o  . E /ifa „iesknm nlikow ana i. gdy film  ko ńczy  się

~zczęśłrwie In ic ja to rzy  i k ierow nicy ..Dzie- 
-ięcych Klubów Film ow ych" zam ierzają obec 
rie  przystąp ić  do  nakręcania film ów  d yd a k-  
‘ycznych . przeznaczonych ty lko  dla dzieci i 
odpow iadających gustom  m łodocianej publicz 
ności. J a ko  p rzyk ła d  staw ia się próby tego 
rodzaju przedsiębrane w Kanadzie oraz no 
w ielką  skalę zakrojoną produkcję  film ów  
dziecięcych i m łodzieżow ych  w  ZSRR- _

Takiemi zapiskami w ypełniał to­
warzysz Bernard Taylor swój dzien­
niczek podróży do Polski. Takimi 
wrażeniami dzieli się ze swoimi kole­
gami parlamentarnymi. W  kuluarach 
Izby Gmin jest dziś jednym z najbar 
dziej gorliwych rzeczników sprawy 
nowej Polski —  on i jego towarzysze 
z Labour Party, członkowie delegacji 
Uważają oni siebie zresztą za forpocz- 
tę. Namawiają innych socjalistycz­
nych posłów  d o  zwiedzenia Polski —  
przekonania się naocznie, jak odbu­
dowuje się j jak tworzy now e życie, 
jak wznoszony jest gmach socjalizmu 
przez polską klasę robotniczą.

Jerzy Szapiro.

Bunt w obozie dla Hi*lerówek 
w Holandii

BRUKSELA (PA P) W  obozie przeznacz/, 
nym dla kobiet, które należały  do SS, wy- 
bnchł bunt. W buncie wzięło u dzia ł ppnad 
2 000 kobiet; podpaliły  one rad iostację , n- 
szkodziły  Unie telefoniczne i telegraficzne 
oraz system  alarm ow y, Ściągnięto* wojsko, 
k tó re  przyw róciło  porządek.

p .w p y e r - r - y r '

Przepowiednia Mozziniego
sprawdzi sio wkrótce inów  Ferruccio Farri

LONDYN R adio m ediolańskie doniosło, 
że b. premie* wło«ki Ferruccio  P a rn  w ygło­
sił przem ówienia w rocznicę śm ierci w ielkie- 
(Jo patrio ty  włoskiego, G iuseppe Mazzini 
B prem ier włoski w przem ówieniu tyro p o ­
wiedział-

,W roku 1831 M azzini przepow iedział. *e 
W łocby zjednoczą się i staną się republiką  
Po 30 la tach  M azzini ośw iadczył, że pierw - 
srr  połowa iego przepow iedni już sie urze-

zyw istniła, droga zaś spraw dzi się z pewno­
ścią w przyszłości-

P arri p odkreślił, że nadszed ł czas. kiedy 
W łosi tiowinni przypom nieć sobie przepo- 
.v ird 'ie  wielkiego budowni. zego wolności 
w łoskiej We W lo»zeth nie będżie praw dzi­
wej w o ln o ś c i, ani praw dziw ej dem okracji, 
dopóki nie zostaną zaprowadzone rządy fe- 
pub likańsk ieK.

P. P. S. prowadzi lud polski
do Socjali



Królewna Elżbieta! po plisie zniszczeń

Zapomniane przez Boga i ludzi

W pismach angielskich spotyka się ostat 
nlo coraz częściej fotografie i kom unikaty  

'-dotyczące takich to a takich uroczystości, w 
których udział wzięła JK W  księżniczka E l■ 
ihięta, następczyni tronu.

19-letnia Elżbieta Aleksandra Maria Wind 
eor zapanuje pewnego pięknego dnia nad 489 
milionami podwładnych, jako Elżbieta II  X 
Bożej Łaski Królowa W ielkiej Brytanii, Ir ­
landii, Zamorskich Dominiów Brytyjskich, 
Obrończymi W iary i Cesarzowe Indii.

Pięknie brzmią te ty tu ły . A le nowoczesne 
mu władcy Brytyjskiego Imperium pozostało 
poza tytu łam i bardzo niewiele: mianowanie 
patów nigdy nie wykorzystyw ane prawo ve 
ta, przysługujące królowi jako przewodniczą  
cemu Tajnej Rady i wreszcie zaszczyt miano\ 
wanio prezesa rady ministerów, k tóry i tak  
został ju ż uprzednio wybrany przez wybór 
ców.

SYM BOL CIĄGŁOŚCI 
KO RO NY B R Y T Y JSK IE J

Obecnie, jako przypuszczalna następczyni, 
tronu (dopóki ży je  je j ojciec, istnieje m ożli 
wość, ie  będzie on miał męskiego potomka)} 
księżniczka Elżbieta nie posiada żadnych kr6

Sam ochód  skacze po  w ybojach , pa­
górkach  i w yrw ach. R ozm ow a scho­
dzi na tem at stanu d róg w  P olsce. 
O p ow iadam  tow arzyszow i podróży o  
dziw nym  sm utnym  lo s ie  tej ziem i, 
która od  w iek ów , od  zarania swej h i­
storii służyć m usiała  jako p o le  b itw y, 
jako w ie lk ie  p ob ojow isk o; ta ziem ia, 
ten kraj, c iąg le  sp ływ a ł krw ią, a każ­
de p ok o len ie  przeżyć m usia ło  w ojen ­
ną zaw ieruchę... I to, co  w  rzadkich  
latach pokoju  zosta ło  zb u d ow an e —  
w krótce na n o w o  przeoryw ał p ług  
w ojny.

D roga  jest rzeczyw iście bardzo zła  
i w yboista. T am  na w zn iesien iu  b ieg ­
n ie szosa, a le  nasyp w ysadzili N ie m ­
cy i trzeba jechać boczną w iejską dro­
gą. M inęliśm y R adzym in, W yszk ów , 
m inęliśm y’ B ug, zbliżam y się d o  N a r­
w i, w stępujem y w  „pas zn iszczeń” —  
w łaściw y ce l naszej podróży.

R ozm aw iam y, już n ie po raz pierw  
szy o ograniczeniach  w  dostaw ach  
U N R R A , o  sytuacji żyw n ościow ej pa­
nującej w  E uropie, o  k lęsce g łod ow ej  
zagrażającej lu dn ości w ie lu  państw .

M ój tow arzysz i rozm ów ca, w y so ­
ki, siw y, elegan ck i A n g lik  2w ied ził o- 
statn io  kilka krajów  europejsk ich  
B ył w e Francji, w  N iem czech , w  Ju­
gosław ii, G recji. I stw ierdza, że n i­
gdzie zn iszczenia n ie przybrały tak 
w ielk ich  rozm iarów , n igd z ie  n ie  
są tak p ow szech n e i n ie obejm ują  
tak olbrzym ich p ołaci kraju —  jak 
w łaśn ie w' P o lsce . T aki jest sąd przed­
staw iciela  U N R R A  już dzisiaj, za­
nim  jeszcze rozpoczęliśm y zw iedzanie  
tych najgorszych, najsm utniejszych o- 
koLc... C o p ow ie, gd y  Zakończy się ta 
w ycieczka ?

N A S Z A  W Y C IE C Z K A
N asza karawana składa się  z pięciu

lewskich obowiązków państwowych i ż a d n y c h * * ? ? ^ 6 ™ T* P fr w szy , w  ^ r y m  
konstytucyjnych funkcji. A kiedy ju t  zosta- !tu2:ie®y> należy do w ice-w ojew od y  

• - - w arszaw skiego, organizatora w yciecz­
ki i gospodarza tej ziem i. W  drugim  
oodążają przedstaw iciele C zerw onego  
Krzyża ok ręgu  w arszaw skiego, zaopa­
trzeni w  przeznaczone dla p oszczegó l­
nych w si dary, k tóre w iez ie  trzeci z 
kolei sam ochód. N a  końcu suną dwa  
w ielk ie , w yglądające jak czo łg i, n ie­
zgrabne szare w ozy  U N R R A , w  nich  
zaś kilku p racow ników  tej instytucji 
oraz am erykańska „korespondentka  
w ojen n a”, (tak  przynajm niej w skazu­
je w yhaftow an y na jej ram ieniu na­
pis, chociaż w ojna skończyła się  prze­
cież przed rok iem ) w  m undurze, z a- 
paratem fo tograficzn ym  i lam pą ma- 
gn ezjow ą, przypiętą do pasa.

w y cieczk a  ma na celu  zapoznanie  
przedstaw icieli U N R R A  z w arunka­
mi, w  jakich żyje lu dn ość pustynnych  
p ow iatów  w ojew ód ztw a w arszaw skie­
go, ze stanem  zapotrzebow ań  i prze­
b ieg iem  dotychczasow ej akcji zaopa­
trywania.

JESTEŚM Y W  SE R O C K U
Pierw szym  p ostojem  jest m iastecz­

ko Serock, leżące w  m iejscu, gdzie  
N a rew  łączy się z B u giem . TL m urów  
otaczających stary, gotyck i, k o śc ió ł z 
czerw onej ceg ły , w id ać to p ołączen ie  
dw óch  rzek.

N asze sam ochody zatrzym ują się na 
głów n ej u licy  (n ie w ie le  przypom jna- 
jąćej u lice !)  m iasteczka, przed d o ­
m em , w  którym  m ieści się, jak g ło si 
czerw ona tablica, zarząd m iejski. Jest 
to  jeden z k ilku niezniszczonych d o ­
m ów  Serocka.

W  m iasteczku notują 80  prot. zn i­
szczeń, a z <5.000 przedw ojennych  
m ieszkańców  p ozosta ło  2150.

N a sze  w ozy  w yw ołują  nielada sen­
sację. L udność w y leg ła  ze zburzo­
nych b ud ynk ów  i zwartym  tłum em  
otoczyła  nas. D zieciak i p ow k ład ały  
d o buzi piąstki i ze zd ziw m iem  przy­
patrują się  sam och odom  i zagranicz­
nym  m undurom  z m agieźnym  w yra­
zem  U N R R A , w yhaftow an ym  na 
czerw onej w stążeczce.

Ludzi przybywa coraz w ięcej —  
w ieść o  naszym  przyjeżdzie ob ieg ła  
m iasteczko.

‘M łod zi i starzy, kobiety i m ężczyź­
ni obserw ują nas bacznie t n ieu fn ie .

W szyscy  noszą łachm any, lub w  
najlepszym  w ypadku bardzo zn iszczo­
ną, wyreperow'aną odzież. Patrzym y  
na n og i otaczających nas ludzi, na 
g o łe  palce, w yglądające ze strzępów  
obuw ia.

G Ł O S N Ę D Z Y  
w yw iad z burm istrzem  i z

nie królowa, najważniejszą je j rolą i najw ai 
niejszą racją bytu, będzie symbolizowanie 
ciągłości korony brytyjskiej. Rządy mogą u 
paść. a lt korona trwa zawsze. W  tę prawdę 
każdy B ry ty jczyk  mocno w ierzy i w te j pcw  
naści Znajduje przyjem ność nieomal podśwla 
domą. I  ciężary ponoszone na rzecz korony, 
należą do niewielu wydałków, na które B ry ­
tyjczycy zgadzają się bet sze urania.

PIĘKN A KRÓLOWA
Jeden z angielskich mężów stanu w taki 

sposób określił osobiste walory następczyni, 
ironu: „Posiada inteligencję, indywidualność 
t wdzięk. Będzie dobrą królową. Może byćt 
nawet wielką królową“. p

Nie wiadomo czy Elżbieta będzie dobrą 
t t y  wielką, natomiast z całą pewnością moi-! 
na już dziś stwierdzić, ie  będtie piękną kró­
lową

Ma figurę modelki, jest wysoka (165 cm. 
wzrostu), smukła, choć zbudowana Solidnie,
Wzrost, stlną budowę, piękną biulo-różową 
cerę i mocne białe zęby odziedziczyła EU 
ibteta po stóyeh hanowerskich przodkach,
Królewską postawą przypomina babkę swa —’ 
królową Mary.

KSIĘŻNICZK A P RO W AD ZI SAMOCHÓD

Opanowana, o wiele mniej płocha nlź je j  
młodsza siostra, Małgorzata Róża, która swą 
manią przedrzeźniania wielkich dygnitarzy  
wywołuje nieraz huragany śmiechu przy ro­
d zim ym  królewskim posiłku, Elżbieta zdra­
dza silną wolę, niezależność l upór, K iedy 
rok temu, mając 18 lat, lak juk je j przyszli! 
pódwładnl t podtiAadne podlegać Zacięta o1' 
boutiązkowi służby dla państwa — król po 
długich naradach ze swymi doradcami tade  
tydow al, ie  Elżbieta nie zostanie powołana/ 
do ładnej pom ocnletej służby kobiet.

S łłb ie ta  nie tgodziła  się na takie Wyróż­
nienie ł wymogła na ojcu zmianę decyzji. O 
stołecznie została zapisana w ramach prze­
szkolenia do pomocniczej służby na kursy 
szulerskie, klóre ukończyła w terminie szyb­
szym, nlź ogół je j koleżanek i kolegów i od­
byta (w  dość samowolny sposób zanim  
zwołana w te j sprawie rada ogłosiła swe po-j 
zwalenie) kilkugodzinną podróż po Londy­
nie, kierując samodzielnie samochodem w oj­
skowym i wybierając najbardziej ruchliwe 
dzielnie* miasta,

VI czasie uczęszczania na kursy samocho 
dowe J e j  Królewskiej W ysokości głównym  
tematem rozmów przy królewskim obitdzie 
były  marki samochodów, cylindry, motw 
ry  itd. Na ogół ulubionym tematem rozmów  
księżniczki Elżbiety, są konie. M arzy ona 
o założeniu jak najprędzej własnej stajni i 
o urządzaniu wyścigów, w których je j „wy­
chowankowie" stanęliby do zawodów prze­
ciw koniom je j królewskiego ojca.

•  KTO BĘDZIE  
SZC ZĘŚLIW YM  W Y B R A N Y M :

Księżniczka bywa dość często na taba 
wach tanecznych, na których towarzyszy je j 
zawsze tylko jedna dama dworu. Wraca cza 
sarni do domu o godt. 3 pad ranem. Bywa
»  towarzystwie wielu m łodych ludzi, lec tK  . . ,
żadnego ni* faworyzuje. W Londynie brązem P re z e se m  S am opom ocy C hłopskiej. 
od czasu do czasu pogłoski na temat p lanów flł u dn ość W w iększości rolnicza. Przed  
matrymonialnych księżniczki, lecz sa one mo-j 
*»._ przedwczesne. Wśród nazwisk najeżę- 
’■dej powtarza się 29-letni lord W ył old, mło­
dy hrabia Euston oraz n ieiw ykte przystojny  
)ake of Rutland.

Królewski A k t Sukcesyjny przewiduje za- 
frzeżenia ty lko  dwojakiego rodzaju: kstęi- 
czka moi* w yjść zamąż jedynie za zgodą 

- -ego ojca oraz wybrany przez nią oblubie- 
iec, nie może należeć do innego, pasa pro 
rstanckim, wyznania.

d2 i, bez koni, bez ziarna —  trudno  
było  od b u d ow ać gosp odarstw a. O b­
siano tylko 20  proc. gruntu. Bur­
m istrz referuje sytuację. A n g licy  in te­
resują się dostaw am i używ anej od zie­
ży. O trzym ali —  starczyło tylko na 
ob d zielen ie  300 osób .

Ludzie słuchają s łó w  burm istrza—  
potakują.

—  Szkoła? —  jest —  tylko dziecia  
k ó w  n ie m a w  co  ubrać i d latego  
w ie le  z nich n ie  chodzi.

—  Szpital? —  O pieka lekarska?
—  Była pani doktór, a le  sob ie  w y­

jechała, tak n agle, bez uprzedzenia-— 
n ie  p od ob ało  jej się  u nas —  teraz 
najbliższy lekarz aż w  Pułtusku —  
22 km.

—  C horoby? —- św ierzb  —  naj­
w iększa plaga. W szaw ica . W  lecie pa­
n ow ał tyfu s brzuszny.

—  Już chyba Pan B ó g  zapom niał o 
naszym  Serocku —  w zdycha jakaś ko- 
bieta_—  i n agle, jakby na dane hasło, 
rozw iązują się usta —  wszyscy zaczy­
nają m ów ić jednocześnie, jedno dru­
g ie  ucisza, pow staje gw ar, już nie pa­
trzą n ieu fn ie , teraz każdy chce w ypła­
kać przed nam i sw e żale.

Ż e nędza i g łó d  i zim no, że n ie ma 
pracy...

Ż e na kartki żyw n ościow e dostają

—  trochę chleba, ćw ierć k ilo  cukru, 
só l i zapałki -— i to tylko I kategoria.

Stara, 70-letnia kobiecina płacze 
g ło śn o  —  straciła w  pow staniu  syna 
jedynaka, jest na utrzym aniu op iek i 
społecznej —  raz d zienn ie otrzym uje 
rzadką zupę. M a kartkę III kategorii 
i dostała na nią na m iesiąc —  ćw ierć  
kilogram a so li. W ym achuje tą kartką, 
pokazuje ten jeden jedyny w ycięty  ku­
pon, pokazuje strzępy ubrania... Inne  
kobiety w tórują jej. I d łu go  roz­
brzm iew a ten chór ludzkich skarg, 
nędz, b ó lu , rozpaczy, i po twarzach  
płyną łzy niekłam ane, łzy  szczere, w  
których m ieści się  w szystko...

T O  D O P IE R O  P O C Z Ą T E K ...
W  n aw p ó ł zburzonym  dom u pr2y 

g łów n ej drodze m iasteczka w  ciem ­
nej ciasnej izdebce na brudnym  barło­
gu  leży m ężczyzna. P od  pacham i ro­
bią m u się  w rzody.

—* T o  z zim na —  in form uje żona.
N a  p od łod ze, pod ścianam i pokry­

tymi p leśn ią  snują się dzieci -—  jest 
ich p ięcioro. O statn ie u rodziło  się 
już na w ygnan iu . Podczas ewakuacji.

A n g licy  kiwają g łow am i -— am ery­
kańska korespondentka fotografu je . 
W icew o jew o d a  ostrzega, że to  d op ie­
ro początek, że tu d op iero  rozpoczy­

na się  pas zniszczeń, że zobaczym y  
gorsze rzeczy..,

K iedyś, n ieliczn ie przyjeżdżających  
do P olsk i turystów  oprow adzaliśm y  
po najpiękniejszych dzielnicach  na­
szego  kraju, staraliśm y się  pokazać  
im nasze zabytki h istoryczne i archi­
tekton iczne, nasz przem ysł lu d ow y, 
nasz fo lk lor ... O gląd aliśm y zagra­
nicą m uzea i kościo ły , zw iedzaliśm y  
fabryki i teatry, lok a le  rozryw kow e x 
w zorow o urządzone szpitale. W  Szw e  
cji turyści zw iedzali w ięzien ia , d late­
g o , że były zaw sze puste. W szęd zie  
cudzoziem com  pokazyw ano to, co  naj 
lepsze, najpiękniejsze...

Polska prezentow ać dziś m usi za­
granicznym  gośc iom  to , c o  w  niej naj­
b iedniejsze, licytow ać się m usi sw ą  
nędzą z innym i krajami Europy. P o ­
kazać m usi cudzoziem com  nagą praw  
dę, która zaczyna się  w  zburzonej 
W arszaw ie w  pobliżu  luksusow ych  
h ote li, restauracji i przepełn ionych  
sk lep ów , w  starom iejskich ruinach. 
Praw dę, która w y lęga  z każdej m orgi 
ziem i k ie leck iego  przyczółka, praw dę, 
która bije w  oczy z pustynnych p o­
w iatów  w ojew ód ztw a  w arszaw skiego  
—  i z ty lu , tylu  innych.

D. R.

Migawki norymberskie

Krótki

w ojna b y ło  tu rozw in ięte rzem iosło- 
koszykarstw o, szew stw o oraz tybo- 
łó stw o . D zisiaj ryby w  rzece w y g ło ­
szone, rzem iosło  zam iera, b o  nie ma 
rynku zbytu —  b et koni i w ozów  tru­
dne? się poruszać.

W ygn an o  ich w  lipcu  1944. P ow ró­
cili w styczniu d o  sw ych zburzonych  
d om ostw  i d o  o g o ło co n y ch  g o sp o ­
darstw . N ie  było już nic. B ez narzę-

Zarysowujące się już od dawna różnice 
zdań pom iędzy oskarżonymi w Norymber­
dze, przybrały bardzo na sil* z chwilą roz­
poczęcia oskarżenia „zbrodniczych organ i- 
zacji“ i z pierwszymi wystąpieniami obroń­
ców.

Spory zasadnicze jak również taktyczne
— I. /. dotycząc* metody składania zeznań 
na procesie przybrały tak gwałtowne formy, 
ie  dowódca straży więziennej, w trosce o 
swych pupilów  — wydal zakaz prowadze­
nia jakichkolw iek rozmów podczas wspól­
nych posiłków oskarżonych i ich spacerów.

Kolo Goeringa, k tóry wciąż nawołuje do 
solidarności i lojalności zgrupowali się ci 
„najwierniejsi“, Hess, Ribbentropp, Keiteł i 
Jodl, podczas gdy Papen utworzył grupy 
„dyplomatów11, którzy chętnie wykręciliby  
się sianem --  chociażby kosztem swych 
współtowarzyszy. Do lej grapy zaliczyć w y­
padnie Neuratha. Speera, Schiraćha, Frltsche 
go i Seyss - ln,utarta.

Orf posostałyćh izolują się — a właściwie 
są towarzysko bojkotowani — Stretcher l 
Kaltenbrunner, który po dłuższym  pobycie 
w szpitalu jest już tdrów i znów zasiada na 
lawie oskarżonych. Zupełnym  zaś samotni­
kiem jest „kibic procesu" dr. Schdcht, k tó ­
ry od samego początku zachowuje pogardli­
wą i wyniosłą „splendid isolation"

Tenże Schaeht zrobił kawał swemu o- 
brońcy, podczas gdy dr. Kraus wnosił w 
Imieniu w szystkich obrońców wniosek o 
przerwanie rozpraw, celem ułatwienia ze­
brania materiału obrończego, / ego klient, 
Schacht, napisał — bezpośrednio do sądu — 
prośbę o przyspieszenie procedury i jak naj­
szybsze doprowadzenie procesu do końca.

Pierwsze to zd iw ięki ujawniły się. Zacze­
kajm y jeszcze trochę, a zaczną się wzajem ­
nie „sypać"..,

L IST  GOERINGA O BALA LEGENDĘ  
„ODWETOWYCH N ALO TÓ W “

W  dokumentach przedłożonych przez os­
karżycieli rosyjskich znalazł się list Goerin­
ga, wysłany an. 31 listopada 1940 toku  do 
jego szwagra, Dalehrusa, przebywającego 
w Szwecji.

Ponieważ jedną z ulubionych bajek nie­
mieckiej propagandy była teza „odwetu", po­
nieważ pierwsze hołoty Luftulałfe na Londyn 
miały być „rewanżem" Za stosowany rzekomo 
przez Anglików  „terror powietrzny wobec 
bezbronnych kobiet, starców i dzieci w mia­
stach niemieckich" — wynurzenia Goeringa,

więc osoby bardzo kom petentnej są nie 
tylko ciekawym szczegółem historycznym, 
ale stanowią jeszcze jeden dokument, de­
maskujący oficjalne kłamstwa.

Dalehrus, w dalekiej Szw ecji niepokoi się 
swoją rodzinę, która mieszka w Berlinie: 

czuły szwagier, a zarazem dowódca Luft­
waffe, tak go uspakaja:

„Widzę, źe„. fałszywe meldunki gazet 
szwedzkich wywarły na Tobie wrażenie, 
jakoby.., zniszczenia wywołane wojną po­
wietrzną były mniej więcej jednakowe w 
Anglii i w Niemczech. Maszę Więc Ci do­
nieść, ie  moja floia powietrzna zadała 
Anglii ogromnie ciężkie ciosy..., np. bardzo 
ważny ośrodek zbrojeniowy, Coventry, zo­
stał dosłownie zrównany z ziemią, a Londyn 
ma też olbrzymie zniszczenia, które w całych  
dzielnicach przyrównać można do zniszczeń 
spowodowanych trzęsieniem ziemi... Jak  do 
niesie Ci Mary, W  Berlinie — poza paroma 
spalonymi dachami i niewielką ilością zni­
szczonych domów, — nie nie zostało naru­
szone. Przesadne wiadomości Anglików tą  
wprost groteskowe... Dla przykładu podam  
Ci parę zestawień: do I listopada 1940 An­
glicy zrzucili na Berlin 31 tonn bomb, pod­
czas gdy m y w tym  samym czasie na Londyn
— 15.872 tonn. Anglicy do tejże daty zrzu­
cili na Niemcy w sumie około t30 tonn 
bomb, my zaś Pa Anglię — 21.500 tonn. Ża- 
tnaczyć wafto, że najcięższa bomba angiel­
ska była 250 kg., i to zaledwie parę sztuk  
tego rodzaju, na ogół zrzucali IDO kg. bomby 
burzące, zaś większość ich trzutch składała  
się z 25 kg. bomb Zapalających.

Tymczasem najcięższe bomby niemieckie 
ważyły 1800 kg,, a główna masa b m b , ja-

i kich używaliśmy to 250 — 500 kg. Podctas 
gdy na Niemcy nalatywało przeciętnie w no­
cy 60 — 90 samolotów angielskich, w dzień 
zaś w ogóle się nie odważyli pokazać cho­
ciażby jednym samolotem (z  w yjątkiem  
szczególnie pochmurnych, a więc sprzyjają­
cych dni) — niemiecka Luftwaffe atakowa­
ła Anglię przeciętnie 400 — 500 samolota­
mi w nocy i działała także nieprzerwanie w 
ciąga dnia

„Porównując dalej, podam Ci, że Londyn 
miał 350 alarmów, Berlin zaś nie przeżył 
nawet jednej dziesiątej tego Podczas wielu 
nocy, gdy Anglicy z póWódti pogody w  ogó­
le nie wylatywali, jak np. nocy dzisiejszej, 
niemieckie aparaty były nad Anglią przy ha 
td e j pogodzie. Począwszy od ataku na Lon­
dyn 7-go września nie było w iym  mieści* 
ani jednej nocy bez bomb, a dni spokojnych  
było tylko sześć. Poza tym  bez przerwy — 
dzień i noc — dudniły wybuchy w Londynie, 
podczas gdy Berlin podczas w ojny nie był 
nalatywany ani razu w dzień, zaś w nocy 
mamy około jednego do dwóch alarmów na 
tydzień. \

 Nie powinieneś też zapominać o ogrom
naj różnicy pom iędzy działaniem bomb an­
gielskich i niemieckich. Yć Rzeszy dotych­
czas nie stwierdzono jeszcze nigdzie uszko­
dzeń, które by nie dały się zreperować w 
przeciągu paru godzin, tymczasem nasz* 
zdjęcia stwierdzają, że niektóre ważne za­
kłady zbrojeniowe etc. to ste ły  zrównane 
z ziemią..."

Dalsza część listu  — Choć ciekawa, nie 
dotyczy tu i  bezpośrednio tego tematu. Przy 
znać musimy, że Gotring jest człowiekiem  
systematycznym i rzeczowym, operuje ści­
słym i liczbami i datami.

Mamy wrażenie że rozproszył, niesłuszne 
obawy stroskanego szwagra i przekonał go 
cpłhowicie, Nas te łt

PRŻESZŁO 2.000 DOKUMENTÓW  
O SKARŻEN IA .

W zwiążku z zakończeniem głównych 
punktów oskarżenia, amerykańskie „Start 
and Stripes“ podaje szereg danych sta ty­
stycznych. dotyczących procesu.

Zbadano 29 świadków oskarżenia, którzy  
reprezentowali osiem narodów.

Przedłożono około 2.100 dokumentów  
Najwięcej dokumentów złożyło oskarżenie 
francuskie — bo aż 800.

Najobszerniejszym t nich jest słynny już 
dzisiaj 35 tomoWy pamiętnik Franka, naj­
krótszym  — jeden z rozkazów wojskowych, 
podpisany przez Hitlera, zawierający 14 słótlr

VI przeciągu 133 trzygodzinnych sesji 
sprawozdawcy zanotowali 1.500.000 słów.

Sześciokrotnie gasło na ta li światło i o- 
skarżyciele prezentowali film y  — jako do­
wody rzeczowe.

Przez ław y prasowe przewinęło się ogó­
łem 500 korespondentów, sprawozdawców  
radiowych, fotografów Z całego świata.

Niezależnie od tego proces obejrzało oko­
ło 4.000 osób —- są to przeważnie żołnierze 
miejscowych i okolicznych garnizonów ame­
rykańskich. którzy w  specjalnych grupach 
przysłuchują się codziennie rozprawi*, sie­
dząc w  ostatnich rzędach.

„NA TYM  ŁÓŻKU SY P IA Ł  HITLER!"
W szyscy niemal korespondenci przyje­

żdżający do N -rymbergt zatrzym ują się po 
drodze we Frankfurcie. Tam tejsza kwatera 
prasowa mieści się w ocalałym  Hotelu Par­
kowym <Park Hotel). Jest to jeden z najle­
piej zorganizowanych t. zw. Presa • Compete 
fobozów prasowych) w strefie ameryhań 
skiej.

Hotel fen był przed wojną i podczas woj
ny ulubiónym miejscem pobytu wtelu hitle­
rowskich dygnitarzy  — w ich liczbie Hitlera 
i Goeringa Okazało się wprawdzie, te  lest 
„trefny", gdyż właścicielem jego był w ę - i  
giershi Żyd, ale poradzono sobie z tym  kło­
potem, wysyłając tegoż właściciela do obó- 
ru koncentracyjnego.

G dy Amerykanie Urządzali tam tw ó j 
Press * Camp, zaangażowali dawną służbę 
hotelową. (

Pierwsi korespondenci, k tó r ty  zatrzym y­
wał I się w Park * Hotelu, przy obejmowa­
niu pokoju spotykali się ze ssczególną ta- 
chętą — portier oświadczał z namąszczoną 
powagąt „Tu w tym  pokoju zatrzym yw ał się 
Goertng", lub „Na tym łóżku, sypiał Hitler 
-  mogę Pana Zapewnić, tam je zawsze sła­
łem".

Ponieważ jednak służba hotelowa jest by­
stra, spostrzegła szybko, że Amerykanie ni* 
oceniają należycie takie/ rekomendacji, a 
nawet dosyć niechętnie się odnoszą do „hi­
storycznych pamiątek" To też teraz zmie­
nili system i nic już nie mówią, lab też 
stwierdzają : ..W tym  pokotu, proszę Pana. 
H i’ter nigdy nte sypiał. Mogę Pana zapew­
nić".

Podobno goście hotelowi teraz lepiej Śpią 
t nie skarżą etę na senne koszmary,

KARO L M A ŁC U tYN SK l

/ / Prawdziwa sława"
Ambasady amerykańska i brytyjska urzą­

dziły w kinie „A tlantic11 dla zaproszonych 
góJci, pokaz filmu an(|lo-amerykaóskicj pro­
dukcji pt. „Prawdziwa sława" (True Glo­
ry). Tematem filmu jest zwycięstwo alian­
tów na Zachodzie, od chwili inwazji do osta­
teczna! klyski Niemiec, przypieczętowanej 
kapitulacją Około 200 operatorów wojen­
nych, należących do wszystkich -Narodów 
Zjednoczonych, uie wyłączając Polski, dostar 
czyło materiału zdjęciowego do interesują­
cego reportażu, przedstawiającego w p la­
styczny sposób krok po kroko, rozwój dzia­
łań od lądowania Ba plażach normantfekich 

Film pod względem fotograficznym i«st 
bezkonkurencyjny, czemu zresztą nie należy 
tlę  dzlwió, zważywszy na bogactwo m ateria­
łu. Montaż zdjąć nic wnosi żadnych nowych 
akcentów artystycznych i Ideologicznych, nie 
leżało bowiem w Intencjach realizatorów fil­
mu danie głębszego I bardziej wnikliwego 
przekroju ostatniej faz* wojny

„Frawdżiwa sława1, sprowadza się do o- 
powiedzenia w beznamiętny i chronologicz­
ny sposób — gdzie i w jakich warunkach 
walctono. Dla osób nieznającyeh języka 
angielskiego i nie mogąeyoh w cale! 
pełni ocenić walorów komentarz*, 
film musi robić wrażenie monotonne, brak 
w nim bowiem jakiejkolwiek gradach wra­

żeń czy narastania stopniowego napięci* dra
matycznegó,

Nalwiększą zaletą filmu jest personalne 
podejście do wydarzeń wojennych i spolrze- 
nie na zwycięstwo na Zachodaic oczami nW- 
lionów współaktorów wielkiego dram atu 
zwykłych żołnierzy wszystkich narodowoćm 
i różnych rodzajów brom. Przez oały "*** 
filmu eni zdają sprawę ze swoich przeiyt- “  
lotnik Z RAF-u, słofer amerykański, murzy* 
znad Miśsissipi, sanitariuszka z* szptt*** 
przyfrontowego Francuz walczący w .,***' 
ouis" itd. I stąd może wytłumaczeni® bo*- 
namiętnożci filmu i braku patosa, ludzi® m 
bowiem mńwia o żwykłych sp-suacb  i •** 
silą sić na syntezy historyczne T e m a te m  ?B» 
wypowiedzi iest zmęczenie po dlug’i ' *n*r " 
szu, brak iedzenia s t r a c h  przed \ Y  
cym atakiem narzekanie u, zlę pógortc ’ta 
Wielki d r a m a ?  wojenne e j c ’ m o ż e  ar, -TOS, 
ale film ta to staje sic laktitnen'eu dsto- 
rycżnym przedstawiała wojnę ;<■’ :
qUowsku' Niewątpliwie aoman’a?’ nr " ' ont .  
potraktowany w te n  właśnie ->ecy-
duje n wartóifć: filmu, k t ó r y  s*J lc*v .‘ ’rzeba 
do klasy nailepsrych r e p o r ’a ż »  wo'»n*tych, 
jakie został® «twor*en» -  o k ’«*'* dn*g!«i 
wojny światowej,



m m ic:jrff
realizacje zasad y  wspólności dorobku

w sswyis majątkowym prawie małżeńskim
roie rozd zie ln ości, 
dorobku m ęża.

nie ma praw a doProjekt m ajątkow ego p raw a m ał­
żeń sk ieg o , op racow an y  p rzez  M ini­
sterstw o  S p ra w ied liw o śc i w p ro w a ­
d za  jako zasad ę  n a cze ln ą  system  . , ■ . - , . ,' >1 • : j  i  w a  jest o zm n ejszam u m ajątk ow ychtkow ej m ięd zy  m a ł , ■ y

Trudno w reszc ie  pom inąć gdy rno-

rozd z ie ln ości mająt 
żonkam i. W  m yśl teg o  system u  k a ­
żd y  z m a łżon k ów  zach ow u je w ła ­
sn o ść  sw ejego  m ajątku jako też  pra­
w o  zarząd zan ia , u ży tk ow an ia  i roz­
p o r z ą d z a n a  tym  m ajątkiem .

U sta w y  d o ty c h c za so w e  n orm ow a­
ły  sp raw y m ajątkow e m ałżon k ów  na 
p o d sta w ie  ca łk o w itej i n iew ątp liw ej  
p rzew ag i m ęża, do k tórego  n a leża ł 
zarząd  i  u ży tk o w a n ie  m ajątku żony  
n a w et w ó w cza s , gdy m ajątek  ten  
w n io sła  w  ch w ili zaw arcia  zw ą  zku  
m ałżeń sk iego .

R od ow ód  socjalny ty ch  u sta w  jest 
jasny. B y ły  on e p rzy sto so w a n e do  
p otrzeb  k la s posiadających , p od yk to  
w a n e  tro sk ą  o  och ron ę m ają k ow ych  
o so b isty ch  in teresó w  m ałżon k ów , o- 
p arte  o za sa d ę  —  k o n sek w en tn ie , 
zresztą , w y p ły w a ją cą  z p raw nie us a  
now ionej p rzew agi m ęża , że p o n o ­
szeń  e c ięża ró w  m ałżeń sk ich  jest 
p rzed e  w szystk im  jego ob ow iązk iem .

N ow y  projekt w sp om n ian ego  m a­
ją tk o w eg o  p raw a m a łżeń sk ieg o  słu sz  
n ie  zry w a  z n ierealn ym i już dzisiaj 
zasadam i ogra ircza iącym i k o b ie ty  w  
p raw ach  zarządzania , u ży tk o w a n ia  i 
rozrządzania  m ajątkiem , le c z  n iesłu ­
szn ie  podtrzym uje zasad ę  rozdzielno  
śc i m ajątkow ej m a łżon k ów .

W  razie p rzyjęcia  tej zasad y  m ę­
ża tk a  m iała  b y  p raw o ty lk o  do sw e ­
go dorobku, k tóry , jeże li n ie n a leży  
ona do k las p o ja d a ją c y c h  —  m oże  
b y ć  rzecz  p ro sł a osiągn ię ty  jedynie  
w  w yp ad k u , gdy pracuje ona za ­
rob k ow o, n ie m ia łab y n a to m ’ast pra  
w a do dorobku  m ęża, n ab ytego  w  cza  
s'ę  trw ania m ałżeń stw a .

Z asada tak a  m oże s ię  w v d a w a ć  
słu szna , gdv u  r o z o a łm-'emy w  ra­
m ach ujgcia form aln ego , b ez uw zglpd  
n iem ą j«j tre śc i sp o łeczn ej w  od er­
w aniu  od k or,krelr e i  rzc'-zyw is'osc i. 
W y p ły w a  ona b ow iem  p ozorn ie  lo ­
g iczn ie  z zasad y  praw nej rów n ość' o- 
b y w a te li i z zasad y  m oralnej, w ed łu g  
k 'órej p raca jest jedynym  sp ra w ie­
d liw ym  źród łem  dochodu. W iad om o  
jed nak , że  zasad a  rów n ości praw nej 
o b y w a łela  u jaw nia ten d en cję  ku z a ­
tracen iu  p ięk n a  sw ej treści, jeżel' nie 
jest p odtrzym yw an a w  p e łn i przez  
za sa d ę rów n ości gosp odarczej. I tak  
w ła śn ie  .jest, n ieste ty , gdy rozpatru ­
jem y rów n ość  p arw ną k o b ie ty  i m ęż  
cz y zn y  w  św  e tle  szan s gosp od ar­
czy ch  k o b ie ty .

L iczba k o b ie t czyn n ych  za w o d o ­
w o  jest dzisiaj w  P o lsc e  b ardzo zn acz  
n a —  zarów n o w  stosunku  do ogółu  
osób  czyn n ych  zaw od ow o , jak ró w ­
n ież  do ogółu  k ob iet. T en  zn aczny  
w k ’ad  k o b ie t do gosp odarki krajo­
w ej n ie m oże w sza k że  zac iem n ić fa ­
ktu , że  k ob  eta  zarabia  dzisiaj mniej 
o d  m ężczy zn y , że  d ostęp  jej do k ie  
row n tczych  s ‘an ow isk  jest na w szy st  
k ich  od cin k ach  życ ia  utrudniony, że  
zasad a  rów nej p ła cy  za rów ną p ra­
cę , toruje sob ie  drogę w  tem p ie n a ­
der w olnym , T ak  w ię c  w szy stk ie  
u ch w y tn e  sym b ole  rów n ości gospo  
d arczej u w y d a tn ’ają raczej lu k i tej 
rów n ości, u jaw niające zarazem
zm niejszoną —  z  p ow od u  w aru n k ów  
ob iek ty w n y ch  —  zd o ln ość k ob ie ty  
zarobkującej do św iad czeń  m ateria l­
nych , a tym  sam ym  rów n ież n iższą  
jej p ozycję  m ajątk ow ą w  rodzin  ę.
, J e sz c z e  bardziej ta n ierów n ość  go  
sp od arcza  się  ujaw nia, gdy u w z g lęd ­
n im y te  liczn e  dzisiaj rzesze  k ob ie t  
p racu jące w  w arszta tach , zak ład ach , 
biurach  n a leżących  z reguły  do m ę­
ża. P raca  tych  kob et n ie jest pracą  
za ro b k o w ą  i u dzia ł tej p racy w  o k re­
ślon ym  od setk u  dorobku m ęża  tru­
dno jest u sta lić . T ak  w ię c  w sp ó ln ie  
zd ob yty  d orobek  p rzyp ad łby —  przy  
System ie rozd zie ln ości m ajątku —  
ca łk o w ic ie  już na k orzyść  m ęża.

Trudno jest w reszc ie  pom inąć przy  
o m a w a n iu  dorobku  m ałżeń stw a , pra  
c ę  k ob ie t w  gosp odarstw !*  d om o­
w ym , zw ła szc za  przy w ych  m y w a ­
niu  d zieci. Praca ta jest iuż ca łk o w i­
t e  gosp od arczo  n ieu ch w ytn a  i jej 
funkcja w  dorobku rodziny nie znaj­
duje o k reślo n eg o  rów n ow ażn ik a .

G d yb y  w ię c  zasad a  rozd zie ln ości 
m ajątkow ej u zy sk a ła  m oc p raw a, o 
strze tej zasady b y ło b y  wy«tk~-*zone 
p rzec iw  w szy stk im  k ob ietom . k*óre 
nie zajm ują stan ow isk  rów,-.-'rzęd­
nych  z m ężczyzn ą , zw ła szcza  zaś 
p rzeciw k o  tym , k tóre  jako m a'k i, ja­
k o  gosp od ym e nie m ogą —  w ła śn ie  
ze  w zg lęd u  na dobro rodziny — zaj 
m ow ać się  p racą  zarob k ow ą W sp o ­
m nieć też n a leży , że w  razie Śmierci 
m ęża  bib' rozw odu , żona, przy syfite-

uprawnieri k ob ie t w  m a łżeń stw ie  tę  
ok o liczn ość , że  o so b o w e p raw o m ał­
żeń sk ie  zob ow iązu je  k ażd ego  z m a ł­
żon k ów  do p on oszen ia  c iężaru  i u- 
trzym ania w sp ó ln ego  gosp odarstw a, 
do w y ch o w y w a n ia  d zieci oraz do z a ­
spakajania p o trzeb  osob istych  dru­
giego m ałżonka.

Z tych  w ła śn ie  w zg lę d ó w  sp o łe c z ­
nych  zasad a  rozd zie ln ości m ajątko­
w ej n ap otk a ła  na opór organizacji 
k o b iecy ch . Z asadzie tej p r z e c w s fa -  
w ia  się  ze strony tych  organizacji z a ­
sad ę w sp ó ln o śc i dorobku, zm odyfi-

Trzy rozmowy few. min. Stańczyka
M inister Pracy i O p iek i S połecz­

nej tow . Jan  S tań czyk , od był przed  
w yjazd em  do Londynu konferen cję z 
k ierow n ik am i misji U N R R A  w  P o ls ­
ce.

Na k onferen cji z p. L eo G orsten- 
sangiem , G łów n ym  O b serw atorem  i 
S zefem  R egion aln ych  D e le g a ó w ,  
tow . m inis1 er o m ó w ił catn ksz'al*  n a­
szej sytuacji ek on om iczn e

k ow an ą  pi-zez rozdział m ajątku w n ie
sion ego  w  ch w ili zaw arcia  zw iązku  
m ałżeń sk iego .

Zasada w sp ó ln ośc i, przy  k tórej, 
jak w iad om o d orobek  k ażd ego  z 
m ałżon k ów  staje s ię  w sp ó ln ą  ich  w ła
snością , jest n ie ty lk o  bardziej P « y - j w ^ { ' p otrzeb y  P o lsk i w  dziedzin ie  
sto sow an ą  do o b ecn y ch  w aru n k ów  ow  zacyjn ej( w  sz c z e gó ln ości w  
życia  k ob ie ty , le cz  jest ta k że  log  cz- ^ resie  zboźa p  Q orsten san g  nad- 
ną k on sek w en cją  id ei w sp ó ln o ty  ro- m .enjJ m} d inn mii i e  p o trzeb y  
dzm nej, w y su n ię te , na p lan p ierw szy  nagze znalaz}yby jcszcze  w ię k sz e  
p rzez sam  projekt. zrozu m ien ie w  S tan ach  Zm dnoczo-

W sp ó ln o ść  rodzinna, k ojarząca się  nych , gdybyśm y w p row ad zili p o ­
lak  w yraźn ie z zasad ą  w zajem n ości w sze ch n e  k arty  zaop a-rżen ia  ludno- 
i so l darności. p ociąga  za sob ą w  !o- ,g c i w  ży w n o ść , przynajm niej w  ch’eb. 
gicznym  nie jako n a stę p stw ie  —  s y - jT o w . m inister S !ań czyk  stw ierd ził,

że  R ząd zrob iłby  to  n ie w ą !p liw ie , 
gdyby m iał w ię k sz e  d ostaw y  zb oża

przedstawicielami MMk  na temat potrzeb Polski
lub m ąki, a ta k że  m ięsa lub t łu sz ­
czów . W  sytuacji, w  której nie ma 
się  takiej ilo ści środk ów , by m ożna  
b y ło  zaop atrzyć c a łą  ludność w  ży w  
n ość, ch ociażb y  ty lk o  w  skrom nych  
rozm iarach, p ozosta je  zagad n ien ie  
czarn ego  rynku, z k tórym  w alk a  —  
zw .a szc za  p rzy  naszej n iezorgan izo- 

_ w anej jeszcze  adm inistracji — była- 
p rzed sla - by nie ty lk o  trudna, a le  i b ezsk u 'ec z  

na. Jed yn ym  ce low ym  środk iem  zw al

stem  w sp ó ln o śc i dorobku.
E u gen ia  P rag ierow a
i—   ...... m ii— i— i—

Artyści radzieccy wita ja.
delegacje polskich związków zawodowych

M O S K W A .
O d k ilk u  d n i p r zeb y w a  w  M o sk w ie  p o l ­

ska  d e le g a c ja  z w ią z k ó w  z a w o d o w y ch . G o ­
ś c ie  p o ls c y  z w ie d z i l i  n ie k tó re  m o s k ie w sk ie  
p r z ed s ię b io r s tw a , M ie jsk i D om  P io n ie ró w ,  
S ie r o c in ie c . B y li  na p rem ierze  w  T ea trz e  
T ra n sp o r to w c ó w  i na b a le c ie  C z a jk o w s k ie ­
go  „ J e z io r o  Ł a b ęd z ie"  w  T ea tr z e  W ie lk im

N a stę p n ie  d e le g a c ja  z o s ta ła  z a p r o sz o n a  j 
w  o d w ie d z in y  do  a r ty s tó w  r a d z ie c k ic h  w  
C e n tra ln y m  D om u  P r a c o w n ik ó w  S ztu k i! N a  
p o w ita n ie  d e le g a c j i  p o ls k ie j  p r z y b y li n a jw y ­
b itn ie js i  p r z e d s ta w ic ie le  ż y c ia  a r ty s ty o z n e g o  
M o sk w y : la u r ea t n a g r o d y  s ta lin o w s k ie j ,  je ­
d en  z  n a j le p s z y c h  w y k o n a w c ó w  p ie śn i p o l­
sk ich , I K o z ło w sk i;  s ły n n y  r e ż y s e r  J . Z a­
w a d z k i i inn i.

„ W ie lu  z  n a s  b y ło  w  P o ls c e ,  p o w ie d z ia ł  
z w r a c a ją c  s ię  d o  d e le g a c j i ,  p r e ze s  C e n tr a l­
n eg o  K o m ite tu  P r a c o w n ik ó w  S z tu k i, A le k s a n  
d er  P o k ro w sk i;  n ie k tó rz y  b y li n a w e t  o b e c ­
ni na O g ó ln o p o ls k im  K o n g r e sie  Z w ią zk ó w  , 
Z a w o d o w y ch . N a r o d y  n a sz e  —  m ó w ił P o -  ' 
k ro w ek i —  je d n o c z y  w sp ó ln a  id e a  p o k o ju  
m ię d z y n a r o d o w e g o . P r z y ja ź ń  i łą c z n o ś ć  k u l­
tu ra ln a  m ię d z y  nam i p o w in n a  k r z ep n ą ć  z ! 
k a ż d y m  d n iem  M y, p r a c o w n ic y  sz tu k i ra ­
d z ie -  k ie j ,  z  g łę b i serca  ż y c z y m y  n a ro d o w i  
p o lsk ie m u , by je g o  w o ln a , d em o k ra ty cz n a  
O jc z y z n a , jak  n a jp r ęd ze j  o s ią g n ę ła  s z c z y t  
r o zk w itu  i s zc z ę ś c ia " .

W  o d p o w ie d z i sw e j, K a z im ierz  R u sin ek , 
p r z e w o d n ic z ą c y  d e le g a c j i  p o ls k ie j ,  w y r a z ił  
g o rą cą  w d z ię c z n o ś ć  o r g a n iz a to r o m  p r z y ję c ia ,  
z a p e w n ia ją c  o  d ą ż e n iu  p r a c u ją c y c h  m as P o l­
sk i d o  p o g łę b ie n ia  k u ltu r a ln y o h  i g o s p o d a r ­
c zy ch  s to su n k ó w  zo  Z w ią zk iem  R a d z ie c k im  
i o  g o rą cy m  z a in te r e so w a n iu  P o la k ó w  s p r a ­
w am i r a d z ie c k ie j  k u ltu r y  i s z tu k i.

W  im ien iu  p r a c o w n ik ó w  s z tu k i r a d z ie c ­
k ie j w ita ł  g o śc i p o ls k ić h  I K o z ło w sk i N a ­
s tę p n ie  k u  c zc i d e le g a c j i  K C Z Z  a r ty ś c i m o ­
s k ie w s c y  u r z ą d z ili  w ie lk i k on a ą rt Laureat­
ka m ię d z y n a r o d o w e g o  1 w s z a c h r a d z ie e k ie g o  
k o n k u rsu  p ia n is tó w , N in a  J e m e lia n o w , a r ty ­
s ty c z n ie  wykonała walce t p o lo n e z  S zo p en a  
Z g ro m a d zen i u s ły s z e l i  p o ls k ie  ta ń ce  lu d o ­
w e, s ły n n ą  a r ię  J o n tk a  Z Opery M o n iu szk i  
„H alk a" , w  w y k o n a n iu  solisty Teatru W ie lk ie  
go P a w ła  C zek in a . P o  n u m era ch  w o k a ln y c h  
n a s tę p o w a ły  n u m ery  b a le to w e , m u zy czn e , 
cyrkowe.

W  ten  sam  w ieca ó r . w  s a li  C en tr a ln e g o  
D om u P r a c o w n ik ó w  S z tu k i ro zb r z m ia ły  p ie ­
śn i r o sy j sk ie ,  g r u z iń sk ie , u k ra iń sk ie . W id z o ­
w ie  u jr z e li p e łn e  tem p era m en tu  ta ń c e  h is z ­
p a ń sk ie , le z g in k ę  d e g e s ta ń sk ą . w o jo w n ic z y  
ta n ie c  U z b e k ó w , u s ły s z e l i  a n e  k la s y c z n y c h  
o p e r  r o sy jsk ic h  i n a jn o w sz e  u tw o ry  r a d z ie c ­
k ic h  k o m p o z y to r ó w

P o  k o n c e r c ie  c z ło n k o w ie  d e le g a c j i  p o l-  
'sk ie j s fo to g r a fo w a li  s ię  w ra z  z  u c z e s tn ik a ­
m i k o n cer tu . N a s tę p n ie  o d b y ła  Się k o le ż e ń ­
sk a  w ie c z e r z a , p o d c z a s  k tó re j P o la c y  w y ra -

(Sp ecjaln a ob słu ga  te leg ra ficzn a  „R obotnika").
z il i  z a c h w y t r a d z ie c k ą  s z tu k ą , a z w ła s z c z a  o b d a rz y ła  
m u zyk ą .

W e d łu g  s łó w  K. R u s in k a , d e le g a c i  p o l ­
scy , k tó r z y  b y li o b e cn i ńa  p r z e d s ta w ie n iu  
w  d w ó c h  w ie lk ic h  te a tr a c h  m o s k ie w sk ic h  oraz  
na w sp a n ia ły m  k o n c e r c ie , u jrz e li o lś n ie w a ­
ją c y  w a c h la r z  sz tu k i r a d z ie c k ie j . S tw o r z y w ­
s z y  w y so k ie  w z o ry  p a to su  d r a m a ty cz n e g o ,

on a  n ie z w y k łą  m o cą  i b la sk ie m  
sz tu k ę  b a le tu  k la s y c z n e g o  i w z n io s ła  b a rd zo  
w y so k o  p e łn ą  tem p er a m en tu  sz tu k ę  e s tr a d o ­
w ą. S z c z e g ó ln ą  r a d o ś c ią  p r z e jm u je  n a s  ś w ia ­
d o m o ść , iż  s z tu k a  ta s łu ż y  m a so m  p r a c u ją ­
c eg o  lu d u  —  z a k o ń c z y ł  K a z im ierz  R u sin ek

Olga T isic ienko

czania czarn ego rynku, w zg lęd n ie  
zred u k ow an ia  go do m inimum  —  to  
p osiadan ie p rzez  rząd d osta teczn ych  
za p a só w  środ k ów  ż y w n o śc o w y c h  ce  
lem  sp raw ied liw ego  p odzia łu  ich m ię  
dzy lu dność.

Na k onferencji z  k iero w n ik :em  
W yd zia łu  O pieki S p o łeczn ej U N R R A  
p. B ergerem , tow . m n. S ta ń czy k  o- 
m ów ił rów n ież ca ło k sz ta łt  potrzeb  
ludności,

N a stęp n eg o  dnia tow . m :n. S ta ń ­
czyk  przyjął szefa  misji U N R R A  w  
P o lsc e  w raz z gronem  jego najbliż­
szych  w sp ó łp ra co w n ik ó w  w  m :sji. 
O m ów iono c a 'o k sz 'a łt  dos a w  
U N R R A , dla P o lsk i, tdw. min. S 'ań -  
czyk , w y ra ża ;ąc uznanie dla d zia­
ła ln ośc i U N R R A , a zw ła szcza  jei sze  
fa i jego w sp ó łp ra co w n ik ó w  w  P o l­
sce  zap ozn a ł ich z g łów n iejszym i n a ­
szym i potrzebam i, p odk reślając n ie­
zw y k le  c ięż k ą  sy tu ację  ży w n o ścio w ą  
lu dn ości w  kraju i p rosząc o dopo- 
m ożen  e P o lsc e  do przetrw ania  tego  
trudnego ok resu  p rzez zw ięk szo n e  
d o s'a w y .

Czy jesteśmy przybyszami czy tubylcami w Europie?
Kłamstwa i p raw d a  o Słowianach

K łam słw o, o czy w iśc ie , n iem ieck ie , 
ch od ziło  b ow iem  „rasie w yb ran ej” o

zy czn e  i geograficzn e , nie w  p ostac i 
go to w y ch  już n arod ów  w sp ó łczesn e-

u zasad n ien 'e k om p lek su  go typu, lecz  w  p o s laci luźnych  sku-

60 proc. dzieci polskich
zagrożonych gruźlica

R eferat do W a lk i z G ruźlicy oro- 
wadzi w  W arszaw ie szeroko zam ie­
rzoną akcję przeciw gruźliczą, p o leg a ­
jącą na przeprow adzeniu  dokładnych  
badań dzieci w ątłych , chorow itych  i 
n ied ożyw ion ych  oraz na um ieszczaniu  
dzieci zagrożonych  gruźlicą w  specjal­
nych zakładach leczniczych.

W  ramach tej akcji poradnie prze: 
c iw g ru ilicze  prry O środkach Z dro  
w ia dziyki pom oćy Rządu S zw edzkie­
go , który o fiarow a ł na tćn cel znacz­
ną ilość tuberkuliny przystąpiły do 
badań w śród dzieci w  w ieku  od 4 do  
15 lat za pom ocą prób Piryueta. D o ­
datni odczyn tej próby — w ykazuje  
zagrożenie gruźliczne.

D otych czasow e badania w innych  
m iastach polskich , znajdujących się w  
lepszych niż W arszaw a warunkach  
zd row otnych  w ykazały zagrożenie  
gruźlicą u o k o ło  60 proc. dzieci W  
W arszaw ie procent ten b ędzie praw ­
d op od ob n ie  wyższy.

n au k ow e
w y ższ o śc i nad S ło w ia ń szczy zn ą  w  
celu  jej o s 'a ł eczn eg o  pognęb ien ia .

„Problem  p och od zen ia  S łow ian  —- 
p isze  zn ak om ity  s la w is 'a  rad zieck i 
p rofesor W alen ty  D i’iak in  (..S ło w ia ­
nie", m iesięczn ik  K om i'e 'u  W szech- 
sło w ia ń sk ieg o  zeszy t 8— 9, M oskw a  
1945) — nabrał w y ią 'k o w ej wagi nie 
ty lko  z punktu w id zen ia  nauki, lecz  
przede w szy stk im  p o lityk i. W zros* a- 
gresji germ ańskiej na p lem ion a  s ło ­
w iań sk ie , w zm ożone* zw ’a szcza  w  
drugiej p o ło w ie  XVIII w ieku , i je­
d n o czesn e  n arod ow o - kul uralne o d ­
rod zen ie zachodnich  i p o łud niow ych  
n arod ów  słow iań sk ich  nadały  pro­
b lem ow i p och od zen ia  S ło w ia n  w y ­
b itn ie  o s'ry  ch arak ter p o lityczn y . W  
arsen ale narzędzi p ogn ęb ien ia  i zni­
szczen ia  n arod ów  słow iań sk ich , k tó ­
ry stw arza li N iem cy  W  przeciągu  
w ielu  stu leci, oręż id eo log iczn y  n a­
b iera ł coraz w ię k sz e g o  znaczen ia  
Zadaniem  n iem ieck ich  h is 'o r y k o w  i 
filo logów  b yło , zn iek sz ałca*'ąc hi- 
s !o ryczn e fakty , o słab iać w o lę  i sa ­
m op oczu cie  S łow ian . „D ow ieść" , że  
S ło w ia n ie  co  do kultury s to !ą niże j  
od innych, że iak o  n iep roszen i przy- 
b v sze  w targn ęli „do o d w ieezn e i j>,co- 
w izn y  rasy germ ańskiej" i że  d la tego  
„nie m a:ą praw a b ytu  i egzysten cji" —  
o to  co b y ło  treśc ią  w sze lk ich  „nau­
k ow ych "  badań u czon ych  n iem ie c ­
k ich, P rzysłon ić  barb arzyń sk ą id eo ­
log ię  zaboru ziem  słow iań sk i ;n , z a ­
m ask ow ać ją au reo lą  „nieriprzedzo- 
nej i ob iek tyw n ej"  nauki, „u zasad ­
nić" tez ę  setk am i p o w o ły w a ć  *ię na 
u tw ory  starożytn ych  i śr ed n io w ie cz ­
nych a u ‘orów , a p otem  na zręczn ie  
sk om b in ow an e dane arch eo ’ogii i ję­
zy k o zn a w stw a , u tw orzyć mit o „ n ie­
w zru sza ln ości"  tych  „naukow ych"  
teorii s ta ło  się  taką  sam ą k o n ie c z ­
n o śc ią  dla k ierow n ik ów  id eologie*  
nych  n iem ieck iej agresji, jak uform o­
w an ie  armii dla k ierow n ictw a  w oj­
sk o w eg o .

Z daw na już p rzec iw sta w ia li się  
tym  fa łszom  i k łam stw om  n iem iec­
kim  u czen i słow iań scy , k tórzy  z n ie  
zapom nianym  S zafarik iem  na cze le  
kładli p od w alin y  s łow ian ozn aw cżej  
praw dy,

D O R O BE K  
U C ZO N Y CH  RADZIECK ICH

N iem ałą  zasłu gę , jeżeli chodzi 
rorw iążan ie  prob lem u p och od zen ia  
S łow ian , o o łó ż y li rów n ież u czen i ra­
d zieccy , R oztrząsając go, nauka ra­
d zieck a  za punkt w yjścia  b ierze  no­
w e  p ojm ow anie treśc i sam ego  p ro ce ­
su w ytw arzan ia  się narodu, o d rzu ca ­
jąc sta n o w czo  tezę , panującą w  z a ­
c h o d n io -e u r o p e jsk ie ' n au ce, o tym , 
że narody istn ieją o d w ieczn ie  z 
w sze lk im i im w łaśc iw ym i cech am i 
etn icznym i. Żadnego pranarodu, od 
k tórego  w zię ły  p o c z ą 'e k , jedne 
W cześniej, inne później, w sz y s tk ie  
narody w sp ó łczesn e , zdaniem  u c z o ­
nych rad zieck ich , n ie b y ło  i b y ć  nie  
m ogło. Jak  stw ierd za  n ieo d w o ła ln ie  
arch eo log ia  i p a le o e k o lo g ia  lu d z­
k o ść  p ow s*aw ała w szęd z ie , gd zie b y ­
ły  od p ow ied n ie  po tem u w aru n k i fi-

p isk  lu dzkich , utrzym ujących  ze so ­
bą s'o su n k i. D op iero  w  w yn ik u  b ar­
dzo d 'ugiego  ok resu  rozw oju, n a stę ­
p o w a ły  sk rzyżow ania  p lem ienn e i 
w yod ręb n ian ie  się  b lisk ich  sob ie  sk u ­
p isk  w  p lem iona z ich w ła śc iw o śc ia ­
mi etn icznym i.

Przy tak p ostaw ion ej sp raw ie pra­
ca  h ’storyk a  zn aczn ie się  k om p lik u ­
je. H is orycy  o b ecn ie  n ie mogo, ogra­
n iczać się  do ma eria łu , k tórym  o p e­
row ali za zw y cza j —  św ia d ec tw  sta ­
rożytnych  i śred n iow ieczn ych  au to ­
rów  o p o :aw ien iu  się  tego  czy  o w e ­
go p lem ien ia  s ło w ia ń sk ieg o  na are­
n ie h istorycznej. N a leży  zgrupow ać  
n ow y p okaźny ma eria ł, k tóry  by 
p rzela ł sw ia ’lo  na głęb in n e u k ryte  
p rocesy  form ow ania się  p lem ion . N a­
leży  siętfnąć do danych archeologii, 
etn ografii i lin gw istyk i s arożytnych  
n arod ów  (p a leoetn o log ii i p a leo ling-  
w istyk i). D opiero, w yk orzystu jąc  
m ateria ł tych  c z ’erech  nauk m ożna  
zgodnie z praw dą o d tw orzyć  prehi- 
s o r ię  k ażd ego  narodu, w  tej liczb ie  
i S łow ian .

R ozpracow anie takiej m etody  
nauka św ia to w a  ob ow iązan a  jest a- 
k ad em ik ow i M arrow i. k ’óry w  lic z ­
nych  sw o ;ch p racach  p rzek on yw u ją ­
co  dow iód ł, że w szy ś tk ie  w sp ó łc z e ­
sne (rów nież staroży tn e) narody e u ­
ropejsk ie p rzeds a w ia :ą ty lk o  o k re ­
ślone (m d o-europejsk ie) s'ad ium  w  
ogólnym  p ro ces ie  rozw oju  lu dzkości. 
Stadium to oop rzed za  jeszcze  w c z e ­
śn iejsze stadium , a m ian ow ic ie przed  
in doeuropejsk ich  (jafetyck ich) n aro­
dów . N arody tego  najstarszego  s ta ­
dium w  rozw oju  lu d zk ośc i n :e d o ży ­
ły  do naszych  cza só w . S ąd zić o nich  
m ożem y jed ynie p o  p o zo sta ło śc ia ch  
języ k o w y ch , k ł óre za ch o w a ły  się  w  
ęzyk ach  w sp ó łczesn y ch , 1 n ie lic z ­

nych danych arch eo log ii. L ecz  żaden  
z n arod ów  n ie 'ginie b ez  śladu z p r z e ­
strzen i, zam ieszk iw an ej p rzez sieb ie, 
b o n aw et, gdy tak czv  in aczej sc h o ­
dzi z areny, żyje w  kulturalnym  d z ie ­
d zic tw ie  tych , co  z ;aw ili s ię  po nim i 
osied lili się na tym że terytorium . Dla  
tego  w ięc , żeb y  o d tw o rzv e  p raw dzi­
w y  obraz p och od zen ia  teg o  czy  in n e­
go narodu, trzeb a  u w ażn ie  przes*u- 
d iow ać w*szvstkich d alek ich  p rzod ­
k ów , k tórych  d z ied z ic tw o  k u k u ra l-  
ne —  w  języku  i w  m aterialnej oraz 
d uchow ej k u lturze —  sta ło  się o sn o ­
w ą  kuD urv naszej.

P R A W D A  H ISTO RY C ZN A
W sp ó łrzęd n e w y k o r zv s'a n ie  d a ­

nych arch eo log ii, h isłorii, paleolfng*  
w isty k i i p a leo e tn o lo g ii prow adzi 
n ieo d w o ła ln ie  do tego, iż p o 'aw ien ie  
się  S łow ian , jako ok reślon ej grupy 
etn icznej, odrÓżnia5ącej się  sz e r e ­
giem  in dyw id ualnych  w ła śc iw o śc i od 
’n n ych  narodów , p op rzed za  hardżft 
d łu gotrw ały  p roces h is ’oryczny.

A rch eo log iczn e badania, d okon ane  
w  O s^ tnich  p ięćd z ies ięc iu  la ł ach na 
terytorium  ZSRR oraż na ziem iar?  
S łow ian  p o łu d n iow ych  i zachodnie?  
n iezb ic ie  stw ierd z iły , iż n ie ty lko  ca 
łe  terytorium , zańnnw ane ob<«cn?c 
p rze* narody słow iań sk ie , le c z  ł z ie ­

m ie zrab ow an e sw eg o  czasu , b y ły  w  
od w ieczn ym  w ładaniu  S łow ian . F a l­
sy fik aty  arch eo lo g ó w  n iem ieck ich , 
usiłu jących  d o w ieść  p rzyn a leżn ości 
do „rasy" germ ańskiej całej w sp ó ł­
czesn ej E uropy i n a w et c z ę śc io w o  
Azji, n ie w ytrzym ują k ry tyk i. P rze­
czą  tem u n ie b u d zące w ą tp liw o śc i 
n ajn ow sze dane arch eo log ii i lin gw i­
styk i, stw ierd za iąc, iż istn ieją  w s z e l­
k ie p o d s’aw y, ab y  już c z ło w ie k  dy- 
lu w ia ln ego  i jego k ulturą na tery o- 
rium .poczyn ając na zach od zie  od  
rzek  M oraw y i Łaby i k o ń czą c  na
w sch o d z ie  rzek ą  D onem , u w a ża ć  za 
n ajs'arszsgo  przodka, późn iejszej s ło  
w iań skiej lu dności na tym że tery  o- 
rium. U naoczn iają  to  w yk op a lisk a  ar­
ch eo log iczn e , stw ierd zając n 'eprzer- 
w an ą ciąg łość  lu d n ości na ż a ł o w a ­
nej p rzestrzen i, p oczyn ając od ep ok i 
p a leo litu  aż do ep ok i że laza , k ied y  
już.na aren ie h istorycznej ukazują się 
S łow ian ie .

ŹRÓDŁA PA Ń ST W O W O ŚC I  
T o sam o z p a ń stw o w o śc ią  S ło ­

w ian, k tórą  rzek om o „otrzym ali"  od 
N iem ców .’ F arszow i tem u p rzeczy  do  
m niem ane is'n ien ie  p ań stw a  S łow ian  
w sch od n ich  już w  IV w iek u , a w  k a ­
żdym  razie w  w iek ach  VII — VIII 
n iezb ic ie  s tw ierd zo n e b ogatym  źró­
d łow ym  m ateria łem . B ańka m ydlana  
k łam s'w a  n ięm leck iego  m usfała p ry ­
snąć. W  r z e ć z v w is lo śc i S ło w ia n ie  ł  
w sch od n i I zachodni (pań stw o S am o- 
na) u tw orzy li sw oje, p ań stw o  na eTu- 
go przed  zn a;om ością  z p lem ionam i 
germ ańskim i, a w ię c  a b so lu ln ie b ez  
żadnej „pom ocy" i „k ierow n ictw a"  t  
ich  s ’remy.

JE ST E ŚM Y  E U R O PE JC Z Y K A M I 
U czen i rad zieccy  dużo p rzyczyn ili 

się  do rozw iązan ia  problem u p o ch o ­
dzen ia  S łow ian , op ierając sw e k o n c e ­
pcje na k ry ty czn ie  op racow an ych  źrć  
dłach  i danych  ca łeg o  szeregu  nauk. 
S ‘w ierd ?on o  n iezb icie  tu b y lczo ść  S ło  
w ian w  E urop ie. P rześled zo n o  n ie ­
p rzerw an ą  c ią g ło ść  lu d n ości te r y to ­
rium, zajm ow an ego przez narody s ło ­
w ia ń sk ie  od p a leo litu  po dzień  d zi­
siejszy . N ieza ch w ia n ie  u sł a lono, i i  
S ło w ia w e  są takim i sam ym i o d w ie c i-  
nym i m ieszkań cam i E uropy, jak inne 
eu ro p e:sk ie  narody. W sk azan o  dro­
gę w yd zielan ia  się  p lem ion  s’owiari- 
skich ze  w spólnej m asy etn iczn ej o*i 
starszych  m ieszk a ń có w  E uropy. U sta  
łono rów n ież zasad y  i b o d źce  form o­
w ania  s ię  n o w y ch  p lem ien n ych  ty ­
p ów . Pom im o ł o p ozosta je  jeszcze  o l­
b rzym ie p o le  dó p racy. U s a lić  k o n ­
k retn ie  ogn iw a p ośred n ie , e tap y  
p rze jśc io w e , p o w ią za ć  argum entam i 
liczn e, luzem  w y p o w ie d z ia n e  p raw i­
d ło w e tezv . p o sze rz y ć  i p o g łęb ić  m a­
ter ia ł źród łow y  p rzez  n o w e dane ar­
ch eo log ii, etn o log ii i p a le o lin g w is^ k 1 

o to  zadania, sto jące na porządku  
d z’ennym .

U czen i ra d zieccy  —  k o ń c zy  sw e  
cen n e r o z w a d n ia  p rofesor D itiakśr  
— p ew ni są n iezach w ian ie  ,iż p rzyja­
cie lsk a  w sp ółp raca  u czon ych  w sz y s t ­
k ich  słow iań sk ich  krajów  i na tym  
->olu w yda ta k ież  rezu l-a ty . jak bra- 
'ers?w o b o io w e  oręża  słow iań sk iego  
w  w a lce  o w o ln o ść  S ło w ia ń szczy zn y .

Remigiusz Kwiatkowski



Hutnictwo p o f s k i e ^ c f c i j e  Q f O S I I O l l l i r C Z e !
odradza się ® —  ;---- *  ■ *  1in M a m m a n i

Huty polskie, dzięki ene rgfi i 
wysiłkowi pracowników, po zakoń­
czonym już okresie odbudowy, są w 
stanie produkować tyle niemal, co 
przed wojną, a nawet w niektórych 
działach, dzięki przyłączeniu Śląska] 
Opolskiego, przekroczyć przedwcjen 
ne normy produkcji. I tak, gdy koksu

Anglia nie jest już królową mórz
Niewątpliwie chwile obecne, chwile wyma- 

gające od nas przetrwania za w tzelką cenę 
trudnego okresu powojennego, zanim nie od­
budujemy i nie puścimy całkowicie w ruck 
naszego przemysłu, nie zagospodarujemy 
Ziem Zachodnich, czy też nie zaorzemy i za­
siejemy dziś jeszcze leżących odłogiem, za­
minowanych pól, żądają od nas wielu wyrze­
czeń, zrezygnowania z tego, co wydawało s if  
wielu, że po wojnie niezwłocznie do na* po­
wróci w  postaci przynajm niej przedwojenne­
go poziomu życiowego.

Tymczasem dzieje się przeciwnie. Musimy 
się ograniczać, musimy rac/onować spożycie, 
musimy zadawalać się odzieżą w szczupłych

990 tys. ton. Podobnie jesteśmy w m o lly  handlowej, największej potęg' mor m erze Stanom Zjednoczonym. Zada- czniach własnych Droga jest to d łu -ll!^«aCfo^ d y ż ln a c z e j ^ y ć  n h m o i l  7e"le- 
znosci zw.ęksayć produkcję stali su-Jskiej, Wielkiej B ryanii równał się nle zosało  rozwiązane w skali czys- ga i musi być obliczona na kilka latiszcze przez czas d łuższy bedziemy 'na do- 
rowej z  1.600 tys. ton na 1.900 tys.Oprawie 18 milionów ton b r„ co s 'a - 1to  amerykańskiej. Już w r. 1943 to- czasu. Czy wielka Bry’an a  może p o -  robka.
* r "  J ~ *“ * Ł Ą~‘ . . .  . . J1  c'“ r r . - j  _ . . . . . .  . . .  w Tymczasem wiemy aż nadto dokładnie, łe

społeczeństwo polskie w przełomowych chwl 
lach bohaterskie, zdolne do porywów, do naf

W if i ik E  wojny władztwo to przeszłe w ręc« U.S.A.
Wojna spowodowała zmiany w e'm il. ton br., co równało się 13.6 ków typu „Liberty" i „Victory", bu- 

Mfielkopieccwego w r. 1938 wyprodu-|.wzajemnym stosunku wielkości flo t1 tonażu świa owego. Ciężar budowy dowy wojennej, seryjnej,- nie odpo- 
kówaliśmy w Polsce 729 tys. ton w r.|bandlow ych poszczególnych krajów, potrzebnych dla prowadzenia wojny władającej wymaganiom' brytyjskim. 
1946 będziemy zdolni wyprodukowaćf W chwil' wybuchu wojny tonaż flo frachtowców przypadł w głównej Pozostaje budowa sta ków w" sto-

nych przewyższał tonaż W ielkiej; Flaga brytyjska była podczas woj- 
-ann, zas w chwili zakończenia

w J"*jT -» Europie r 6 w » l 34 mtl.
j długo, flagę brytyjską na wielu szla-at<Grności, chęci podporządkowania się. Z za- 

Według danych Komisji Morskiej kaeh morskich zastąpi flaga inna —S td ro śc ią , niby bajki o żelaznym wilku, sła-

ton. Co do produkcji surówki to u - |n o w  lo 2 1 .2%  świą'owego tonażu »aż handlowy Stanów Zjednoczo- zwolić sobie na taką zwłokę?
trzyma się ona na tym samym pozio ^handlowego Podczas wojny wybudo aycb .......  z----
tnie 900 tys. ton. Jedynie w dziele wy fwano około 7 milionów ton lar , s’ra ‘y Bry 
robów walcowych notujemy pewną |  przewyższyły jednak tę l;czbę i w 
zniżkę mcżl.wości produkcyjnych z chw li zakończenia wojny Wielka Bry
1.100 tys. ton na 900 tys. ton. Duże tania posiadała flotę handlową o po- „ TOłUJS uaułyvM uivi  , ----- ,  ------------------------- ---
trudności przemys.owi hutniczemujjemności jedynie około 16 m llonów Stanów Zjednoczonych, które różnią amerykańska. Późniejsza k o n k u ren -i^ amy °P°wieici 0 ‘W -  i*  choćby w takiej
sprawia obecnie spadek po przedwo- 'ton  br. ' m *-----“  Ł“ -----1-------- *—•-*- ^  —*
jeńnej wielkokapitalistycznej 
darce w hutnictwie w 
nego nieskoordynowania 

- znajdujących się ongiś w p o s iad an iu ^  rozp(>częcia wojnv w Europie 
poszczególnych, nieraz konkurują-S 
cych między sobą koncernów.

Inż. Borejdo, nacz. dyr. Cer.tr. Za*3 
rządu Prrem. Kutn. jako przykład tej, 
gospodarki, cytuje takie fakty, jak 
zdolność produkcyjną wielkich nie- 
ców, którym nic odpowiadają moż iwoi 
ści produkcyjne koksowni. Podobnie 
walcown e nie są w stanie nrzerobić 
wyprodukowanej przez stalownie i  
m artenowsk'e stali surowej. Do tego^

Szwecji, która nie przechodziła wojny.

czas wo,rny zm*anom nas.ępti;ącym:

Siany Zjednoczone 
Tinperium Brytyjskie 
Norwegia 
Holandia 
Francja 
Trecja
Związek Radziecki 

Zgodnie z danym’ amerykańskimi

Zdolność nośna w tonach:
r. 1939 r. 1945
12.100 56.800
23.900 9.600
6.400 3.950
3.300 1 090

. 2.900 300
2.700 1.700
1.500 1.200

Wielka Brytania, może oczrwiiM zniszczonei Czechosłowacji, ba. nawe‘ w bo­
c ie , wybrać drogę pośrednia: k u p n a ,Anglil 1?*'° iT W• tt ■ ■ i u  : i  • j  • ^bogactw a z odległych, rozlicznych kolonn.mewmlkie’, na ychrmast n eodzowm el A tymcza,em „ nas, dobrze jest niekicdy

dochodzą przestarzałe urządzr m 5j ‘onaź handlowy W elkiej Bry'an i 
wielu hut. Obecnie hutnictwo nohkic ^przewyższał w r. 1939 ‘onaż ha^dlo- 
realbruje plan obliczony na na'bliższe ,WY Sianów Ziedno-zonvch nrawie 
trzy lata, plan, który zwiększy na^zą dwukrotnie, w - s'o-

fredukcję hutniczą w stosunku do sunek ‘en w~rros-> 1 na korzvść Sta 
938 r. o 59%. Następny, będący w i’1ów Z:ed” ^-ro.^-^h. - r r -  W -w re ą . 

opracowaniu plan pęcH ctn i przewi- p ł™  rmn;e :sze’”'u *o->n*n hrv‘v W e - 
duje r  dł"owifą modcrńizacię przemy i&°- F l ° a handlowa S 'anów Z'edno- 
slu hutniczego, która jest, koniecz-ą czonych jest obecnie znaczme więk- 
fesU weżm'cray pod uwagę fakt, że ,sza n e 'ylko od obecnego, lecz na- 
Polska znajduje się ze swoim zużv- ’;we! przedwojennego łonażu naro­
dem żela-a w r. 1936 — 34 kg. na g V ^ ńw z:ed’ioozo”ych łączn:e. 
wę mieszkańca na szarym kpńcu ta-** wszys’k'ch ciosów ’akie Wiel- 
bel’ państw europjskich. To s a m o  z u - ^ a B ry 'aria  doznała podczas wojny, 
życic wynosiło we Francji 199 kg., w j^iboleśniejszy w skutkach jest ten,
Czechosłowacji — 223 kg., w Wiel- l^  ° rv spowodował ułratę prymału
kiej Brytanii — 285 kg., w ZSRR. f na morzach wraz z jednoczesnym
399 kg., w Belgii — 490 kg. Stąd pły-y*mni®iszenieni tonażu handlowego, 
nęło nasze zacofanie w w’chi d zic-f^ ’*8 -est fo sprawa wyłącznie presti- 
dzirach życia, począwszy od chcciaż-|źowa’ lecz sprawa nrzede wszys‘k'm 
by tak żałośnie się przedstawiającej - ”a. urY gospodarczej i politycznej, 
syrawy motoryzacji. Dopiero m o d e r-l^ ic^ a Brytania przestaje być naj- 
nizac a starych hut i budowa EOwych|wi?kszVm kupcem i wierzycielem
o pojemności produkcyjnej 2 3 ini-§*w â iesł zagrożona zarazem ułra-
Ilonów ton stali rocznie, nczwoli n a m f _stanowiska największego przewo- 
zaspokoić minimalne potrzeby kraju,fźnika. Przed W elką Brytanią stają 
wynoszące 159 kg. na głowę m i c s z - C  rozwiązania zadania niemniej tru- 
kańca rocznie. j|dne aniżeli w okresie największego

Co do kopalnictwa krajowych rud

£ £ 2& T°w- Zerkowski mówi:
wo.ennych w połowie roku 1946 zo­
stanie osiągnięty poziom przedwojen 
ny, wynoszący do mdiona ton rocz­
nie.

Równcczcśn'e z rozbudową hutni 
dw a żelaznego postępować będzie 
rozbudowa hutnictwa miedzi, alumi­
nium i magnezji.

Jeśli chodzi O rok miniony 1945, to f  Na zieździe Samopomocy Chłopskiej wy- 
hutnictwo żelazne wyprodukowałol7losil  p,rzcm,ówienie preres. , Społem ‘ łowA A n  a • .  . A-. 15 n  / n r l r n u ic l r i  łn o w m /*  m  in  .

natężenia kampńai: lodzi podwod­
nych w r. 1942. Prasa brytyjska aajt 
‘emu wyraz.

Brytyjska flo’a handlowa musi być

tan i może jedyny sposób rozwiąza­
nia irudnego zatfadnmnia. lecz roz 
wiązanie 4akie nie zabezp:eczy rów­
nież całkowicie flagi brytyjskiej 
przed u ‘ra ‘ą niektórych szlaków.

Droga, prowadząca poprzez umo­
wę dla zabezpieczenia sobie należ- 
Pc£° d z ia łu  w śv,ńa'owym handlu 

\ , ?a,pr.ę r 1. . “  • ?■ morskim, ie-s4 dla W ’- ’k e f  Brv'anii,’ ości naimnie’ przedwojennej, ’eżeli , . , . „ _w  .. -  . . K v . zamknięta, ponieważ Wmlka Bry a-W :elka Brytania chce u'rzym ać swe 
Jawne szlaki handlowe, być łączni­
kiem międzv mac erzą a resz.ą Impe 
rium i zapewnić sobie należne miej­
sce w handlu światowym.

Zadanie byłoby łatwe do rozwią

t • « .i , HI it
koniecznej Ilość: Statków amerykań-Bępo/rreć prawdzie w oczy, przeciętny czio• 
skich oraz budowy we własnych stoljttffri. lubi, a mato tego, uważa za swój punkt 
czniach reszty niezbędnego tona2ul^onorn przekraczać, rzetelną troską o dobro 
handlowego. Jest to dla Wielkie’ Bry i ca7o*C!'' podyktowane zarządzenia Państwa, 

■ nawet wówczas, gdy w głębi duszy przekona
ny jest o ich słuszności.

1 kiedy rozmyślam o tych sprwach, bez- 
wątpienia mocno przykrych, mimowołi zwra- 
sam wzrok gu polskim kobietom, ku organi­
zacjom kobiecym, ujawniającym coraz bar­
dziej ożywioną działalność. Niezależnie od 
pracy zawodowej w fabryce, w biurze, czy  w  
szkole, niezależnie od udziału w życiu poli­
tycznym, byłoby sądzę wskazanym, aby ko­
biety zabrały równiei głos i w sprawach go­
spodarczych, zwłaszcza tych, o których  
wspomniałem, właśnie w kwestii zakazanego 

J białego ~ieczywa czy dni bezmięsnych, ogra­
niczeni" w vdatkow  na rzeczy zbędne, wpro­
wadzania do naszego życia pewnej dozy su­
rowości. podyktowanej świadomością, ie  w 
Polsce są dziś jeszcze ludzie głodni i że po­
móc im musimy nie tylko dobrym słowem, 
czy wspaniałomyślną ofiarą, ale równie do­
browolną rezygnacją z rzeczy wygodnych i 
przyjem nych, rezygnacją nakazaną nam za-

ma przvs'an 'łabv do r'e r ‘rak*acv? ta­
ko par'ner zna^z’’’" Habszy od S‘a 
nów Zjednoczonych.

Plany S‘a” ów Zjednoczonych odno 
śnie rozbudowy włn^nnrfo handlu 

| morskiego sięga:ą da!eko. Przewidują
zania przez kupno od Stanów Zjedno one przejęce przez własną flotę han 
czonych niezbędnego-tonażu handlo-, dlową połowy całkowi'ego handlu za 
wego. Za nabyte s ‘a tk ; trzeba jednak 1 morskiego Stanów Zjednoczonych . 
zapłacić, co pociągnęłoby za sobą otwarcie nowych dróg morskich roz } równo pr.zez zdrowy rozsadek, jak i przez 
w yd„ek  w w y m o śc i praw i, 100 budowy hM dU, ™ o „ k i« „  „a 
mil. hint, sierl Kwo a ia wynosi 1 lOjkun Wschodzie. Opinia ameryka*-*'-'-’4'”
część pożyczki Wielkiej Brytanii wi ska  żąda, ażeby Stany Zjednoczone,. ___      . ______
Stanach Zjednoczonych. Na wydanie które są największym eksporterem \ ,r>entalności małomieszczańsktej, niechcącej 
jednorazowo na jeden tylko cel tak świata, były również donrnującą n a i “I',a<f nicz^ ° -  P°za klasną wygodą, ooza 
wielkiej sumy, chociażby nawet na świecie potęgą morską 
odbudowę swej floty handlowej,
Wielka Brytania nie może sobie po-

czterema ścianami własnego, wyszabrowa-

Odbudów, swei floty . h.udlowęj, N a ib .ite ,  poku ,., , J S 'S i t S . 'g 'J S
, sobie po- j jak w ielka Brytania ro z w ią ż e  zaga * w ojny nie ty lko  w alczyły ramię w ramię z

zwol-ć wobec nadmiaru swych po-^dnienie odbudowy Sw ej floty handlo- mężczyznami, ale pozostawione nieraz swoim
‘rzeb. Poza tym tonaż jaki W ielka | wej j przywrócen'a dawnego stano- 
Brytama chce nabyć od Stanów Z;e-lWiska na m0rzach.
dnoczonych, składałby się ze s ta t- | A. S.

„Społem" I Samopomoc Chłopska
wiRRjf iworzyć wielki i potężny blok spółdzielczy

Jan  Żerkowski, mówiąc m. in.:
Spółdzielczość przed wojną była -ruchem 

rozbitym. Ruch tpółdzielczy Sia

228 tys. ton surówki, 495 tys. ton sta-j
li, 331 tys. ton wyrobów walcowa-s* s.-t 0 . , ,  . . ,nvch 7 5 ł -i,,- on Z s Srozbitym. Ruch tpołdzielczy 3ia wsi i spół­ki 'l 4 u . w y r 0 'Id z ie lc z y  w mieście szedł odrębnym torem i

^  U ych i prasowanych, 39.5 tys.V dlatego  spółdzielczość w Polsce przedwojen- 
t. WyrcbÓW działu przetwórczego i f p c j  stanowiła tylko strumyk bez większego 
13.5 tys. t. odlewów. W grudniu ub.|iZT,2CZenia gospodarczego. Przypominam, te  
roku było czynnych 10 wielkich p ie-3spó*dz'e‘n*e roW czo-handlowe przed wojną 
ców, 35 martinowskich i 4 e lek try -T ’e ,??g?y. P°dni.ećć gospodarki wsi. Tylko— __ 4 « . A.asOÓłdżlPllłip tnnyvweAu; rr>»u?li nłv ieiś» Ar\6f>

Cieszymy się, te  Spółdzielnie Z. S. Ch , I kilka w „Społem" W ydział Rolniczo-Han- 
które się powinny rozwinąć w dwójnasób i dlowy, W ydział M leczarsko-Jajczarski, do 
trójnosób są tą  nową krwią, która p o -1 tego dojdzie z waszego ramienia, Zw S Ch.

cZne. Stan zatrudnienia wynosił 
55.962 pracowników fizycznych i

spółdzielnie spożywców rozwijały się dość 
szybko, jednak nie sięgały do jądra wiej 
skich zagadnień gospodarczych. Z chwilą

6.152 u m v s .o w y c h . W k o p a liu c tw ie ^ o d z y sk a n ia  wolności i niepodległości kraju, 
c z y n n y c h  b y ło  18 zakładów, w y d o b y  śKongres' Spółdzielczy, w Lublinie w listopa- 
to 106.355 ton rud, s ta n  za tru d n  e n i a ^ 2^  r. podjął historyczną uchwałę, przy 
4.078 pracown k ó w  f iz y c z n y c h  i 2 38 iwraca’ąc h-dność ruchu spółdzielczego na te- 
u m y s ło w y c h . W  h u tn ic tw ie  C V n k o -frenie mie’skim • wiejskim. Powstał jednoli-24 W J ś *  SS £a& 2T
z a k ła d y ,  jak kopalnie ru d ,  h u ty  c y n - f wizyjny.
ku i ołowiu, huty tlenku cynku wal 5 Związek Gospodarczy „Społem" w pierw- 
COWntC, prazalme 1 t. p. Z a tn td n io -? £ z y m  półroczu 1945 r zrobił obrotu na 1 mi- 
nych byio 19.451 pracowników fizy-il iard dwieście milionów złotych, to w dru- 
cżnych i umysłowych. ffigim półroczu obrót wyniósł 4 miliardy osiem

Jeśli chodzi O zbyt produktów ku-Y5*1 "li!,onów złotyeh, łącznie więc 6 miliar- 
tńiczych, to na ogólną ilość wyprodu1dó̂  zlo‘vc!; ^ roka IMS- 

528.424 ton -
n ecie eksportowe, wzg odnie ZO-5Centralę, gdyby spółdzielczość spożywcza, 
S ta io  na mtcjscu odebrane przez A r-Z spółdzielczość rolniczo-handlowa, spółdziel- 
mię Czerwoną, resztę, t. j. 7 7 .2%  po-*-zo ó̂ mleczarska były odrębne — tych re- 
chłonął, ujawniający coraz w icksząfzultatów nic mogliśmy osiągnąć, 
pojemność rynek krajowy. To też w |  Jeże,i przed woiną wszvstkle Ccutrale 
r. 1946 przy planowanej produkcji#Spółt zie!;z* raif.‘Y obrp!u 6̂0 milionów. io  . . , ,  T , , A w roku 1945— licząc wg wartości pieniądza
wyrobow hutniczych na 890.000 to n ,|z roku i938 _  wyk?zujcmy trzykrotne po-
HA Ci S p o r t p r z e z n a c z a  S*ę jedynie  c a  Zwiększenie obrotu. W stosunku do obrotu
50.000 to n .  Podstawowym Z a£adn?C -*spcłecznego i całości życia gospodarczego
n’c n  W tej dziedzinie jest p r z e s f n w i e S sPÓłdziclczość ma dziesięciokro tn ie  większy 
nie naszego wywozu w ten snosób, a- 
by zam;a«t nćłnroduktów

idorobek niż w roku 1938 Zawdzięczać to 
oy zam’a«t nćfnroduktow wywnzićJ'nożemy is' niei,iu zz^du lądowego, rządu ro- 
Hardziej ru-t,w „e „rro b , ~
go przemysłu przetwórczego, co sko-j 
lei wymaga odbudowy odpowiednich! 
zakładów przetwórczych. Kierunki) 
naszego eksportu, olłok najnoważuie5 
szego, dotychczasowego odbi^rfiv, aj 
zarazem dostawcy rud — ZSRR, to! 
Szwecja, Dania, Norweg'a i Jugos’a-j

nzwój spółdzielni w Polsce 
Obywatele! Działalność powiatowego ’ 

’minnego ruchu spółdzielczego szła dwoma 
[łożyskami Jedno łożysko — to Związek 
Gospodarczy „Społem" i Związek Rewizyj­
ny obejmuiący na wsi 4.500 spółdzielni wiej- 
jskich oraz 1 500.000 członków Drugi nurt — 
to są Spółdzielnie Z. S. Ch. Ta liczba ł 400 
[spółdzielni obejmuje 150000 członków — to

■sna, a W dalszej przyszłości S z w a j c a H n o w o c z e s n y  d o r o b e k  w  s to s u n k u  ‘ o  przęd­
na, Holandia, Bułgaria, Anglia 1 t. p. w o je n n e g o  stadium ru c h u  s p ó łd z ie lc z e g o .

winna wlać się do spółdzielczości ogólnej 
Zwłaszcza nas interesuje wielki dział prze- 
mysłovyo-rolny, te około 1.000 młynów, 200 
gorzelni, 30 olejam i i inne. Ta spółdziel 
czość nie tylko hąndlowa powinna się przy­
czynić do podniesienia dobrobytu ludności 
wiejskiej przez dział przemysłowo-rolny

W ostatnim czasie Związek Gospodarczy 
Spółdzielni „Społem" z Zarządem Głównym 
Związku Samopomocy Chłopskiej odbył sze­
reg konferencji, ażeby nie dopuścić na tere­
nie wsi do rozbicia ruchu spółdzielczego

Uważamy ie  wieś i miasta powinny mieć 
jedną centralę gospodarczą, , bo rozbicie 
przyczyni się do osłabienia zarówno gospo­
darczego. jak j politycznego ruchu spółdziel­
czego.

Na ostatniej konferencji doszliśmy do po­
rozumienia streszczającego się w tym, iż 
Związek Samopomocy Chłopskiej uważa, ie  
„Społem" Związek Gospodarczy powinien 
być jedną centralą spółdzielczą miast i wsi. 
My — jako Zarząd Główny Związku Gospo­
darczego „Społem" — stoimy na stanowisku, 
ie  Związek Samopomocy Chłopskiej, jest 
jedyną organizacją zawodową wsi. To po­
ciąga za sobą cały szereg wniosków i za­
rządzeń

Doszliśmy do przekonania, te  Wydziały 
Rolne Związku Gospodarczego, które za j­
mują się sprawami handlu rolniczego, mle­
czarskiego — powinny być pod patronatem 
Z S Ch (brawa) Takich wydziałów jest

nowotworzący się W ydział Przemysłowo 
Rolny. W przyszłości doidą ewentualnie 
jeszcze działy: ogrodniczy, rybacki i inne.

W dalszym ciągu układu przyjęto postu­
laty, które uważamy również za swoje. 
Chcemy rozbudować samorząd spółdzielczy 
w powiatach, ażeby kierownicy oddziałów 
Społem" w powiatach byli w żywym kon­

takcie i pod żywą kontrolą spółdzielni da­
nego powiatu.

Z drugiej strony między Z S. Ch i Zw, 
Gosp. „Społem" ma być podkreślona pełna 
solidarność Spółdzielnie gminne Z. S Ch. 
uważamy za podstawową komórkę na tere­
nie wsi. Nie możemy powiedzieć, że w tej 
chwili spółdzielnie gminne będą jedyną for­
mą, bo proces unifikacji spółdzielni mle 
C zarskich , spożywczych, rolniczo-handlo 
wych nie da się tak prędko dokonać. Tym 
niemniej podstawową komórką spółdzielczo­
ści na wsi powinna być spółdzielczość gmin­
na. Jednocześnie dla podkreślenia ścisłej 
współpracy — stosownie do wyżej wspomntaj 
nej urnowy — przedstawiciele Zarządu Zw 
..Społem'
Z S Ch

Dlatego Szanowni Obywatele wychodzę z! 
założenia, że powinien być jeden blok wy-J 
borezy w Polsce jeden blok demokratyczny i 
i jedność ruchu politycznego, a z tym ru-{ 
chem politycznym powinna być jedność spół­
dzielni robotników i włościan.

Momy już nolsfefe zegary
Mało komu jest w Polsce wiadomym, że mu fabryka wyprodukowała I 000 sztuk ze-

d 8-mhi z górą miesięcy pracuje w Lodzi garów synchronicznych w lu*ym wypuszczo-
Państwowe Fabrvka Zegarów, zatrudniająca no na rynek pierwsza serie zegarów sprę-
ponad t50 ->sób których liczba w najbliż- ’ynrrwych — 8-mio dniowych.
szym czasie ma wzrosnąć do 200. W stycz- •   , . , . . . ,’ Uoctzi się przy tei okazp przypomnieć że
www<Rił.1tlUilt>ńBliWIHIWBłlWlBIWPłBłlWll?lillllll1limiBlilłBHtBiWBBi*iBHW na Dolnym Śląsku posiadam* szereg fabryk 

m B a  zegarów, zamienionych przez fabryki zbroje-
niowe Dwie z tych fabryk uruchomiono już 

1^ ® w Tryborku przy czym jedna z nfch produ­
ct m m  _ kuje 4 typy zegarów sprężynowych druga

n r a s e  § 0 C i d I I S i V C Z I l 4 l  czę*cl d0 ze^ r6*' ’ narzędzia zegarmi-
■ s i  w Ml strzowskie Oprócz tego w Srebrnej Górze

znajduje się fabryka zegarów wieżowych.

losom na długie lata, ujawniały tyle heroiz­
mu w ciężkiej walce o byt, o zapewnienie 
zdanych na ich wątłe barki rodzinom możli­
wości przetrwania.

Właśnie w tych sprawach, pozornie może 
błahych, a przecie ważnych, sprawach świad 
czących o dojrzałości narodu, o jego poważ­
nym stosunku do zagadnień życia zbiorowe­
go, kobiety w inny odegrać rolę decydrtiąeą, 

l  - kvha odegrają. A LFA .

Z tygodnia
spm nziE T  c z o s c

NA PO^.YCZKF onrTTDOWY
Powstał Centralny Komitet Spółdzielczy, 

powołany przez przedstawicieli centralnych 
instytucyi tpółdzielczych i mający za zada­
nie propagandę i zbieranie subskrypcyj 
wśród spółdzielców

KADRY FACHOWCA W ROSNĄ
Poznańska Izba Rzemieślnicza, chcąc za­

radzić ubytkowi wykwalifikowanych sił po­
wołała 233 komisie egzaminacyjne czeladni­
cze i 94 mistrzowskie które dotychczas orze 
egzaminowały 5 8 0 6  kandydatów na c z e l a d ­
ników i 3 010 kandydatów na mistrzów Po­
nad to zorganizowano 42 kursy przygoto­
wawcze ogólnokształcące dla rzemieślników.

Projektowane są także kursy doskonale­
nia zawodowego.

*
W Chrzanowie odbyły się egzaminy mi­

strzowskie w zawodzie ślusarskim, blachar­
skim i kowalskim Kandydaci, przygotowyią 
cy śię do egzaminów pracowali pod opieką 
miejscowej fabryki lokomotyw.

*
W Szczecinku Izba Rolnicza zórgąn*- -ya- 

ła kurs rybacki dla dokształcenia ribaków  
zawodowych i instruktorów rybackfch.

*
Związek Rewizyjny Spółdzielni RP na 

wejdą do Zarządu G łów negojkursie w Kolumnie pod Łodzią kształci 40
kandvdatów na terenowych p r a c o w n i k ó w
spółdzielczych
PREMIOWANIE DOSTAW OBO­

WI 4 7KOW ' 'CH MTESA
Rolnicza Centrala Mięsa poprzez swe Re­

jonowe oddziałv dokonywuie iuż wypłat pr® 
mii gotówkowych dla tych rolników, którzy 
wywiązują się w ustawowym terminie z d°* 
staw mięsa

N O W E W TERORVT A 
NA Kf u  '  W  A Cl r

W czasie oknpacii N-cnuv -'dkrvli o*'d 
Inowro. lawnetn 'aoga'e zł ’ża ,  *'towe, któ- 
tvch nie zdaż ,b  w y k zvstaC Obecnie 4rl -  
'k  Przemysł „ r7v, t p  do no­
wych wierceń Plan pra, y na na<b!'ższv o- 
kres przewiduie oczvszczente -zęśclowo ze- 
vnanych szybów,

Z WYBRZEŻA
Władze portowe w Gdańsku przejemy ^9 

użytku całkowicie odremontowany nowocze­
śni elewator zbożowy Biuro 
tów dokonało odbudowy i remontu elewato­
ra w; ciągu 29 dni Mim<, ieżkieb warunków 
atmosferycznych brygady robotnicze praco­
wały z rekordową wydajnością.



pracy przymusowej pod Krakowem
Zasądzenie pierwszych kiikudziesięciu szkodników

Ponad 3 miesig.ce upłynęły od chwi­
li powołania do życia Nadzwyczajnej 
Komisji dla walki z nadużyciami. O- 
k rts  to zbyt krótki, aby radykalnie 
wytępić zło, ale wystarczający do 
przygotowania druzgocącego ciosu, 
jaki ma być 2adany wszelkiego rodza­
ju łapownikom , szabrownikom i zło­
dziejom grosza publicznego.

Takiej właśnie pracy przygotowaw­
czej dokonała już Komisja Nadzwy­
czajna. A ponad to dużo więcej. W  
chwili obecnej organizuje się pod Kra 
kawern obóz przymusowej pracy dla 
elementów aspołecznych, które na 
podstawie orzeczenia Komisji muszą 
być od społeczeństwa odseparowane. 
Kilkudziesięciu osądzonych już osob­
ników oczekuje na pierwszy do obo­
zu transport.

Jak wiadomo, Nadzwyczajna K o­
misja dla walki z nadużyciami składa 
się z przewodniczącego, którym jest 
wiceprezes K . R. N . oraz 8 członków, 
delegowanych po jednym przez Pre­
zydium Rady M inistrów, Biuro Kon 
troli, ministerstwa spraw wojsko­
wych, administracji, bezpieczeństwa i 
sprawiedliwości. Czynnik społeczny 
reprezentują delegat Centralnej K o­
misji Zw. Zaw. i delegat Samopomo­
cy Chłopskiej.

O j rganami działania Komisji jest 
p u ed e  wszystkim Biuro W ykonaw ­
cze, oraz czternaście delegatur w po­
szczególnych siedzibach wojewódz­
kich. Ponad to w miejscowościach 
mniejszych tworzone są w miarę po­
trzeby delegatury czasowe oraz biura 
dla przyjmowania skarg i doniesień. 
D o  końca lutego wpłynęło ogółem 
999 skarg. Przeważnie są to sprawy 
błahe i drobne, ale w każdym razie 
nie bezpodstawne. W brew  pierw ot­
nym obawom, ilość skarg lekkomyśl­
nie wniesionych jest po prostu zniko­
ma, wynosi zaledwie jeden czy dwa 
procent. £ le  prócz tych spraw drob­
nych Komisja do walki z nadużycia­
mi miała możność natrafienia na trop 
sfe r w większym stylu, których ujaw- 
nienie i ściganie stanowi jej właściwe 
zadanie.

Każda sprawa badana jest w W ar 
szawie przez Biuro W ykonawcze, a na 
prowincji przez delegaturę wojewódz­
ką. W  obu tych instytucjach szeroko 
uwzględniony jest czynnik obywatel­
ski. Stanowi to wprawdzie pod 
względem prawnym nowość, że oso­
by nie należące do aparatu sądowego 
są wyposażone w daleko idące upra­
wnienia organów śledczych i p roku­
ratorskich, ale nowość w pełni uza­
sadnioną wyjątkowymi okolicznościa­
mi ppwbjerinymi. Zresztą zarówno do 
Biiira W ykonawczego, jak i do dele­
gatur wojewódzkich przydzieleni są 
zawodowi sądownicy, więc sędzio­
wie i prokuratorzy, którzy czuwają 
nad zachowaniem przepisów prawa. 
W  trybie przyśpieszonym przeprow a­
dzone zostaje śledztwo, łącznie z prze 
słuchaniem podejrzanego, po czym 
należycie umotywowany wniosek
wpływa na ręce dyrektora Biura W y­
konawczego, którym jest pierwszy za­
stępca przewodniczącego Komisji
Nadzwyczajnej.

Ten przekazuje sprawę do roz­
strzygnięcia kom pletowi trzech człon­
ków Komisji Nadłw yczajnej, orzecze­

nie zaś tego kom pletu jest ostateczne 
i nie podlega ani zaczepieniu w dro­
dze sądowej, ani nawet nie może być 
złagodzone w drodze łaski.

Kom plet trzech, w razie jeśli doj­
dzie do przekonania,’że czyn rozpatry­
wany jest wyraźnym przestępstwem z 
punktu widzenia kodeksu karnego, 
ma do wyboru dwie drogi — albo 
skierować sprawę na norm alną drogę 
sądową, albo też z miejsca orzec wy 
słanie winowajcy do obozu pracy 
przymusowej na okres do lat dwu. O 
wyborze decyduje kwestia, co będzie 
korzystniejsze z punktu widzenia spo­
łecznego.

Ale możliwy jest też inny wypa­
dek: czyn popełniony nie stanowi 
sam przez się przestępstwa karnego, 
nie mniej uważany vbyć musi za ja­
skrawe szkodnictwo gospodarcze, po­
pełnione przez osobnika wybitnie a- 
społecznego z chęci nadmiernych zy­
sków i w strętu do uczciwej pracy. 
W ówczas kom plet trzech może rów­
nież orzec wysłanie sprawcy do obo­
zu na przeciąg najwyżej lat dwu.

Oba te rodzaje przestępstw najle­
piej scharakteryzują przykłady zaczer­
pnięte spośród kilkudziesięciu spraw 
już rozpatrzonych i osądzonych przez 
Nadzwyczajną Komisję dla walki z 
nadużyciami.

O to n. p. m ajor rezerwy Bronisław 
Gum plowicz z Łodzi. W ybitnie inte­
ligentny, wybitnie uzdolniony, m ają­
cy wszelkie kwalifikacje,,aby stać się 
pożytecznym członkiem społeczeń­
stwa, wykazujący poza tym spryt i po­
siadający rozległe znajomości, dostaje 
w ręce blankiety firm owe i pieczątkę 
..Spółdzielni m orskiej” w Sopocie i 
rzuca się na handel cukrem. Żeby to 
na handel, ale na zwyczajne łajda­
ctwo. Podszywając się pod firmę 
spółdzielni wykupuje w Centrali 
Przemysłu Cukrowniczego 200 ton 
cukru, który potem sprzedaje tej sa­
mej spółdzielni po cenie o 5 złotych 
wyższej na kilogramie. „Z arobek” 
wynosi około m iliona złotych. N ad­
zwyczajna Komisja do walki z nadu­
życiami skazała Gum plowicza na 2 la­
ta obozu.

Inny proceder obrał sobie pracow­
nik urzędu mieszkaniowego we W ro­
cławiu, A dolf Borusławski. W ykorzy­
stując wpływy i stosunki, zdobywa 
najpierw jedno mieszkanie ponie­
mieckie. potem razem z meblami prze 
nosi sie do drugiego, a stąd do trze­
ciego. W ciąż się przeprowadza i bo­
gaci. Komisja położyła temu kres, 
wysyłając Borusławskiego na trzy 
miesiące do obozu pracy.

Pod Bydgosżczą znowu niejaki D a­
riusz M usiał, kierownik warsztatów 
Państwowego Urzędu Traktorów , 
spekulow ał na akcji siewnej. N apra­
wiał wprawdzie zepsute traktory, jak 
należy, ale zamiast je odsyłać na miej­
sce przeznaczenia, wynajmował pry­
watnie na rachunek własny. M iał je­
szcze inne nieczyste źródła zarooku. 
Otrzymywał mianowicie urzędową ro 
pę w kilogram ach, a sprzedawał w li­
trach, zarabiaiąc na czysto 10 dk. na 
kilogramie. Posiedzi rok w obozie 
pracy.

W  swoisty sposób pom agał ludno­
ści Ziem Zachodnich Michał Radzy- 
ner, wraz z pomocnikiem Szymonem

Frydlem. W ydostali oni jakieś za­
świadczenie, że dostarczają zboże na 
Zachód, gdzie ziarna brak i jest d ro ­
gie. Tymczasem właśnie stamtąd wy­
wozili zboże, wraz 2 całą masą wysza­
browanych ruchomości, do Łodzi. Ra- 
dzyner skazany został na rok obozu, a 
Frydel na 4 miesiące.

To wszystko są zresztą* szkodnicy 
mniejszego gatunku. D la nich prze­
znaczony będzie obóz przymusowej 
pracy, gdzie b iz  'tosowarda szykan i 
bez udręki, będzie można przyuczyć 
ich uczciwej pracy. Ale już dzisiaj na 
warsztacie prac Nadzwyczajnej Kom i­
sji znajdują się afery o wiele poważ­
niejsze, których sprawcy nie wywiną 
się samym tylko' obozem pracy. D o 
tych właśnie dobiera się teraz Kom i­
sja w sposób bezlitosny.

Mowy zator pod Tczewem
Sytuacja pod Grudziądzem nadal groźna

GDAŃSK (SAP), Nowe niebezpie­
czeństw o na terenach  objętych powo 
dzią pow stało na Pomorzu pod Tcze 
wem, gdzie tuż kołb mostu utwerzy! 
się wielki za to r lodowy, długości ok. 
700 metrów. Z ator ten  powstaje 
w skutek tego, że lód, spływający 
spod G rudz;ądzn, ■— »s2.
kodę i grom adzi się koło mostu 
tczewskiego.

Dla rozbicia tego zatoru  będz e 
musiało być użyte lotnictw o. Jed n o ­
cześnie odbyw ają się prace saperów, 
którzy w lodzie wyrąbali kanał, długo 
ści 150 m. aby dać możność spły­
wu piętrzącym  się wodom, grożącym 
w ystąp 'eniem  z brzegu.

Również pod Grudziądzem  is'nieje 
w ielki zator, a p iętrzące się wody, 
grożą wylaniem.

Saperzy, pracujący koło Tczewa,

HIEURZtDOWA TABELA WYGRANYCH
(13 marca)

II-GO DNIA CIĄGNIENIA 3 KLASY 
46 LOTERII KLASOWEJ

G!6wna wygrana 200000 zł. Nr 67201 
Wygrane po 50000 *L NrNr 25140 

53619.
Wygrane po 20000 ii. NrNr 54407, 

01143.
Wygrane po 10000 zl. NrNr 20872,

21546, 31592. 39137, 55250, 61634,
64761, 67873.

Wygrane po 5000 zł. NrNr 1824, 
2176, 9125, 9688 10920, 14603, 1963 - 
25063. 26269, 28806, 32450, 37397,
44613, 52020, 61933, 62788, 63729 

Wygrana po 2000 zł. NrNr 4643, 
4720, 7560, 8074, su66 12660, 13448, 

15953, 17011.
18566,
35336.
49873.
55152,
63700,

.18394,
21711,
49736,
54704,
57395,

17076,
19916
41196,
52505,
56304,
63979,

1714!
20489,
43960
5293*3.
56608
66861.

13746,
18007,
21437.
47510,
53383,
56928.
63705.

W ygrane po 1500 zL NrNr 1575, 
1950, 2733, 4922, 6622, 10158, 747, 
13420, 816, 16241, 513, 18742, 19697, 
29574, 21125, 866, 22252, 49P, 880. 
23624, 24446, 25535 , 26015, 226, 276. 
27079 28468, 29341. 30097, 167, 752- 
31074. 226, 32048, 397, 33462, 34160, 
471, 634, 834, 979, 35304, 45i, 36229 
556, 37118, 627, 726, 973, 39453 , 4012S 
221, 41490, 42357, 754, 43229, 936, 
46058, 249, 985, 48249, 573, 49403, 429, 
788, 793, 50222, 352, 51629, 52975, 
53602, 54015, 229, 439, 55433, 702.
56093, 728, 65. 804, 57908, 60172, 
62786, 989, 64165. 398, 644, 94S, 65276, 
379, 961, 68113, 255 69183

W ygrane po ł.250 zł. N r. Nr-: 1002, 
1200, 98. 559 2073, 714. 901. 3101, 49'6, 
5068, 332. 6300 601, 902 7208. 9065,
293, 698, 10858. 11926 12692 18018,
750, 14056, 519 15018. 277, S8B, 18608,
721, 17277. 578, 18097, 844. 19316, 618, 
868, 943. 20488, 22092, 246, 2S318,
24192, 25354, 445 . 559. 861, 912. 953, 
59, 27250, 385, 665 834, 67, 961, 28068, 
209, 619. 29130, 52. 87, 90, 273, 443,
30387. 31451, 66. 32476. 573, 657, 979, 
33708. 29, 34, 323. 886.

35280, 36066, 177, 700, 37373,
39423, 524. 609. 52. 811 40075,
407, 623, 69 , 41238 589, 42133, 144, 
43181, 423, 44175. 473, 594, 736. 45272, 
73, 495, 45032. 48136, 480, 788, 835, 
.925. 49109, 332 592, 780 51421. 52789, 
33257, 611, 55. 68. 54120 22, 204, 661,
722. 49. 55135, 394, 880, 946 56152,
70 232, 768. 57253 455, 558. 58778. 951, 
59340, 491, 548, 80 702. 42. 91 60119. 
73 396, 485, 61394, *74R2 736 63277, 
583 798 64521, 793 864, 917 65276, 
633 66* "7, 70 463, 518, 714 87288,
899 18234, 880. 727. 84, 823, 69586, 
621. ..

Wygraae po 1000 zł. NrNr 89, 152, 
388, 521, 799, 1075, 258, 90, 425, 41,
69, 524, 31 610, 710, 922, 75, 2163, 295, 
302, 49, 3083, 230. 330, 660, 769, 996, 
4001, 150, 293, 675, 722, 866, 968, 977,
5108, 157, 568, 874, 6422, 47, 80, 771,
822, 7000, 136, 38, 290, 859, 969, 8141, 
236, 500, 53, 894, 9042, 98, 114, 303, 
512, 656, 952, 61, 10409, 46, 48, 551, 
654, 909, 11002, 239, 328, 84, 589, 615,
690, 12019, 185, 222, 23, 527, 65, 762,
75, 903, 13089, 216, 91. 542, 588 , 674, 
981, 14064, 255, 625, 980, 15029, 70, 81, 
187, 408, 738, 16435, 65 , 927, 17118, 
18094, 154, 396, 507, 735, 731, 851,
920, 19034, 382, 986. 93, 20188, 231,
401, 563, 713, 807 , 92, 98. 909, 21129, 
48, 501, 22030, 195, 438, 564, 633, l"7, 
923, 23067 , 279, 559, 609, 24026, 342. 
664, 765, 847, 25092, 206, 58, 434, 662, 
32, 732, 320, 977, 2 '% 0. tl$ , 27, 140, 
169, 314, 738, 630, 662, 766, 940, 979,
27251, 68 316, 61, 715, 93, 28112, 224,
70, 93, 340, 531, 89, 663, 90, 95, 29528, 
543 , 603. 15, 91, 742. ,
30320, 436, 52, 573, 802, 31108. 348, 
73, 402, 532. 582. 33, 886 32094. 473, 
85, 818, 33472, 505, 690. 98. 832, 34031, 
153, 265, 407, 817, 755,
35058, 181, 262, 97, 302, 05, 552, 56, 
699, 713, 22, 38, 962, 71, 91, 36208, 392, 
843, 925, 98, 37068, 414, 701, 20, 914, 
38015, 171, 271, 615, 794 84.5, 39149, 
72, 369, 75, 555, 709, 996 , 40031, 158, 
437, 531, 660, 76, 772, 43, 369, 909, 47, 
41138, 78, 81, 27), 431, 73, 712, 42074, 
325, 521, 570, 647, 43226, 366, 457, 545, 
664, 97, 44134, 457, 529, 545,853, 66, 
928, 45091, 235, 256, 488, 612, 719, 99, 
931, 67, 46024, 41, 421, 644, 899, 47133, 
177, 375, 413, 503, 07, 28, 620, 670 790, 
825, 26, 48233, 322, 838, 49186, 238, 
555, 74, 600, 48, 76, 770, 50331, 566, 
614. 722, 863, 991, 51081, 96, 139, 265, 
289, 603, 46, 771, 831, 52404, 76. 523, 
892, 53126, 706. 54003, 64. 459, 349, 
636, 779, 820 , 99, 965, 55147,
214, 92 465. 78, 739, 864, 951,
56041, 133, 509, 20, 860, 953, 37094 133, 
387, 600 50, 725, 58170, 240 313 410, 

! 516, 83, 670, 79, 783 849. 92, 905. 59015, 
' 79, 123, 596, 024, 773 031 32 47. 60039, 

134, 504, 29, 590, 027, 88, 773 937,
61061, 271, 363, 72, 475. 535. 658 63. 
82. 845 . 80, 917, 62099, 177, 362. 924, 
70 63011, 70, 113, 14, 39, 40. 207. 331, 
405 27, 72, 515, 59, 97, 761. 883 04129, 
134, 280, 302, 22. 642. 62, 65105, 43. 286, 
316, 408, 527, 35, 43. 772 310 06037.
130 331, 41 417 87. 503 05. 647. 93. 
952 67104 . 21, 254, 336. 37, 494 685. 
760 891, 68074, 265 802 38 959 69102, 
78, 224, 379, 91, 513. 14. 89. 751, 849.

dalszy ciąg jutro

otrzym ali nowe m ateriały wybucho­
we. Koło Chełm na n ebezpieczeó- 
siwo dotychczas nie minęło, tak, że 
musiano zwrócić się o pomoc do lo t­
nictwa radzieckiego. Dziś spodzie­
wane jest przybycie sam olotów r a ­
dź eckich, k tó re będą użyte do akcji 
rozbijania zatorów , przy pomocy 
bomb w tym miejscu.

KARYGODNE ZANIEDBANIA
Prokurator przy sądzie okręgowym 

pomorskim w Toruniu  wszczął śledz­
two w sprawie ujawnionych braków 
przy przygotowaniach i dozorze w ak­
cji przeciwpowodziowej. N iedbalstw o 
to już spowodowało wielom ilionowe 
straty na terenach objętych jsowodzia. 
U jaw niono, że niektóre oddziały pań­
stwowego zarządu drogow ego na Po­
morzu kom pletnie zaniedbały prace, 
związane z umacnianiem wałów i przy 
gotowaniem  zabezpieczeń na okres 
zalewów’ wiosennych,

ZATOR POD PUŁAWAMI
N a terenie pow. Puławskiego, któ­

ry dotknęła klęska powodzi, sytuacja 
przedstawia się następująco: wał lo­
dowy, który spowodował wylew W i­
sły, w dalszym ciągu pozostaje na da­
wnym miejscu. W isła, omijając go, 
wyżłobiła dodatkow e koryto. N a za­
lanych wodą terenach zostały znisz­
czone zasiewy w 70 do 80 procentach. 
Poszkodowanych przez powódź jest 7 
tys. osób, z tego 2 tys. całkowicie 
zrujnowanych.

Wieści z kraju
„G R Y F” I  „BA ŁTY K ” —
N IE C Z Y N N E  STO C ZN IE 

SZCZECINA
Zjednoczenie Stoczni Polskich dysponof* 

w porcie szczecińskim dwoms stoczniami, a 
mianowicie stocznią „ G ry f  i stocznią „Bał­
tyk'*,

Stoczni# „Gryf" przed wojną zatrudniała 
okoto 700 robotników, a w czasie wojny — 
przeszło 1 000. Znajduje sie ona w południo­
wej części portu i raoina by ią uruchomić, 
gdyby nie zwalone mosty odrzańskie, które 
uniem ożliw iają do niej dostęp od strony 
wody

Druga stocznia „Bałtyk'* jest mniejsza, 
ale dostęp do niej nie przedstawia żadnej 
trudności Przed wojną zatrudniała ona oko­
ło 400 ludzi Niostety. stocznia jest poważ­
nie zniszczona.

D O  FR A N C fl PO  C H O RY CH  
I DZIECI

Dzisiaj opuici Łódź pociąg sanitarny, uda 
jący się do Francji Pociąg ten jest tuż dru­
gim. kt5ry udaje się do Francji dla zabrania 
stamtąd chorych obywateli polskich i dzieci.

R EPA TRIA N C I ZE W SC H O D U  
I  ZA C H O D U  N A  5 Ł A S K U

W ostatnim okresie na teren woj śląsko-
dąbrowskiego przybyło 19 transportów ze 
wschodu. 9867 repatriantów  z Zaporoża, O- 
dessy Dniepropetrowska, Stalino, Jarmoli- 
niec

Z zachodu przybyły 4 transporty repatriaa 
tów. w tym - 690 Polaków z Bremy, 470 * 
Ludwigsburgu, 2 transporty Polaków z F ran­
cji, liczące razem 3 055 osób,

D A R Y  SZW AJCARSKIE
Delegat misji szwajcarskiej na Polskę 

„Don S u isse ', Courvotsier, przekazał Dyrek­
cji Polskiego Czerwonego Krzyża w Katowi­
cach nowy transport darów szwajcarskich, 
złożony z dużego asortymentu medykamen­
tów i różnych nowych rzeczy użytkowych.

PCK otrzymał między innymi 20 worków 
pulowerów, 5 worków szalików, 76 worków 

| kołder, 20 skrzyń obuwia.

HELENA BOGUSZEWSKA
Mmmmm*
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NIGDY NIE ZAFOMNE...
— Komisja sowiecko - polska oceniła, że tych butów  

jest około 800.000 par, — przypom ina sobie ktoś. — W ięc 
ileż to transportów  trzeba było...

M ilcA ym y  wszyscy nad tymi butam i. W jednej części 
hali urządzone jest coś w rodzaju pracowni, a raczej p rzy­
gotowania do./ pracowni czy w arsztatu : osobno podeszwy,
osobno przyszwy, w szystko posegregowane...

W reszcie odchodzimy w milczeniu, a raczej wleczemy 
się w  kierunku sterczącego kom ina krem atorium . Brniemy 
przez chw asty i doły po świeżo w ydeptanych ścieżkach 
szabrowników. Tym razem odległość między nami i kom i­
nem zmniejsza się. Ju ż  można w yraźnie rozróżnić tu s z o ­
wanie, którym  jest najeżony Bo właśnie ostatnio, przed 
ąamym odejść em, zam ierzali Niemcy podwyższyć ten  komin, 
bo był ciągle zbyt niski, niew ystarczający...

Obok krem atorium , niewysokiego długiego budynku 
z czerwonej cegły z pięcioma otw oram i pieców, stoi, a raczej 
stał niewielki domek, po którym  dziś zostały tylko ślady. 
N ikt dokładnie nie mógł mi pow edzieć, co tam się działo, 
mówiono tylko, że SSmani siadywali w tym domku podczas 
palenia zwłok. Same ślady w skazują jednak wyraźnie, że 
było to miejsce dla miłego sp ęd zen a  czasu. Pozosfał że­
lazny piecyk do ogrzew ania i gotowania, a chodzi się po 
szcza’kach różnych rzeczy: naczyń, fajerek, noży, łyżek,
widelców, m enażek. Jasnym  jest, że czekając aż zwłoki się 
jpalą , SSmani grzał: się, jedli, pili, nudzili się, gadali, słu­
chając głośnego radia, wygryw ającego wiedeńskie walce 
i pruskie marsze... Co pew ien czas wychodzili, zaglądali do 
pieców, poganiali obsługę krem atorium , znow u, w racali, 
znowu czekali i nudzili się, i z nudów znowu jedli, pili, i nie

Przecież niebyle co, tylko same dobre rzeczy, najlepsze, 
z głodu lulaj jedli, tylko z nudów...

Tu przychodził Thumann z m ałą chudą córeczką, może 
poił ją kakao, żeby utyła, bo w domu nie chciała jeść. Potem 
brał ją na ręce, przecież nigdzie nie mógł długo usiedzieć, 
więc b ra ł "ją i znowu wychodź ł. Opow iadano mi, że s awa! 
przed którym ś otw orem  pieca i pokazyw ał jej, jak ludzie 
się palą. Było na co patrzeć, Trupy od żaru skręcają się
i ruszają, jak żywe...

— Schaul — mówił Thum ann, szef bezpieczeństw a do
swojej córeczki, — Schau!

Chuda córeczka była podobno zalękniona. Może odw ra­
cała głowę i nie chciała patrzeć, może bała się dziwacznie 
wykrzywionych ludzkich twarzy w»białym żarze pieca. 
A może w łaśnie patrzała...

W ięźniowie z obsługi krem atorium  uwijali się w mil­
czeniu. Na żelaznych noszach czy szuflach, k tó re toczyły się 
na rolkach jak wózki, wsuwali w otw ór pieca coraz to nowe 
zwłoki i odw racali nosze, żeby je w ysypać.

—O t tak , — dem onstruje k toś ze zw iedzających na je ­
dynych zachow anych noszach. Bierze je za w ystające żela­
zne drążki do trzym ania, ze zgrsytem  w suw a w zimny piec, 
z trudem  odw raca i wyciąga. W szyscy patrzym y w m ilcze­
niu.

W ię in :owie z obsługi krem atorium  na pew no pracow ali 
również w milczeniu. Pomagali sobie długimi drągami, ',akby 
pogrzebaczam i, przy zsuwaniu zwłok z odwróconych noszy. 
O czym myślel: ? Czy o tym, że i oni pójdą niedługo do pieca, 
jak i ci, k tórzy tak opornie zsuwają się z noszy 7 Przecież 
poprzednia obsługa krem atorium  poszła do pieca po trzech 
m iesiącach pracy 1 ci przed n mi rów nież .. A może nie 
myśleli o niczym, otępieni swoją robo tą i w ódką? Przez te 
parę miesięcy kiedy pracow ali przy krem atorium , karm iono 
ich lepiej i daw ano im wódkę. A po paru  m iesiącach, kiedy 
szli do p reca, inni więźniowie * następnej obsługi pili wódkę
nad Ich zwłokami na noszach...

— Schaul — mówił drobny, ruchliwy Thum ann do swo­

jej trzyletniej córki. A że nigdzie nie mógł długo w ytrzy­
mać, nagle odw racał się i odchodził. W domu blisko wejścia 
głównego rów nież zalękniona żona czekała go z obiadem.

W  którym ś pustym  i już trochę ostygłym piecu jeden 
z SSm anów piekł sobie gęś.

O kilkadziesiąt kroków  dalej, przy czymś w rodzaju 
betonow ego postum entu w kształć e stołu operacyjnego, 
toczy się jak zw ykle w tym miejscu rzeczowy spór. Ktoś 
twierdzi, że na tym stole dentyści wyrywali trupom  złote 
zęby i plomby i rozpruw ali jamę brzuszną w poszukiwaniu 
połkn ętych kosztowności. Ktoś drugi upiera się, że obcinano 
tutaj trupom  ręce i nogi, żeby więcej można było zmieścić 
na nosze i lepiej w ypchać piec. Nie wiadomym jest również 
przeznaczenie m etalow ych rurek obiegających dokoła beto ­
nowy stół, — praw dopodobnie jednak z otw orów  w tych 
rurach try ska ła  woda, zmywając ze stołu krew  i nieczy­
stości...

Ju ż  nie pierw szy raz słyszę te rozw ażania. Odwracam  
głowę ł przyglądam  się naw pół w deptanym  w ziemię ałrzę- 
pom jakichś galganów. Pełno ich tu wszędzie. Przyjrzawszy 
się dobrze, odróżnia 6ię części ubrania: strzęp  wełnianego
sw etra, kaw ałek  rękaw a, m ankiet od spodni. Po tych gałga- 
naeh, tak samo jak po butach, łatw iej mogę sobie wyobrazić 
żyw ych zwyczajnych ludz:, k tórzy to nosili, — łatw iej n 'ź  po 
tam tych djabelskich utensyliach, których dziwaczność o tę ­
pia mnie i ogłupia, jak zapew ne ogłupiał y /rź r .ió w z  obsług, 
k rem ato f um...

Ju ż  nie mogę. Najchętniej wróciłabym  do domu, ale parę 
osób 2 tych, k tó re przyjechały au 'em , nie widziało ieszczr 
kom ór gazowych i chciałoby je obejrzeć Jedna z komór 
mieściła się tutaj, w osobnym n ewielkim budvnku blisko 
praw ie tuż przy krem atorium . Teraz zanchana lest beczk a­
mi z wapnem , ma zerw any dach 5 zniszczone wszys kie 
urządzenia, Drewniany dach w ielkiej szopy, okrvw a’ącej 
niegdyś piece i wolne miejce przed plecami aż Jo  knnvua, 
również rozebrano. Po;edz emy do kom ór gazowych gdzie 
indziej, przy Wejściu głównym (D. ę. n->.
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lit pyśtny jedli mięso do syta
w przeciąga roku znlszczylifiysmy całe nasze bydła rogate i świnie

m m

W iem y wszyscy, że sy tu acja  aprow izacy j- I 
na  na o dc inku  n ręsnym  jes t ciężka. S w ia d -1 
czy o tym  fak t, że ludność p racu jąca  od s z e - 1 
regu m iesięcy nie o trzym uje  na k a rtk i m ięsa 1 
i tłuszczów  wig pełnych, u sta lonych  norm. 
św iadczy  o tym  rów nież w prow adzone o s ta t­
nio ograniczenie w spożyciu m ięsa w postaci 
dni bezm ięsnych, p r  dczas k tó rych  handel 
mięsem i spożycie po traw  m ięsnych jest za 
kazane.

Z arządzen ia , ogran icza jące  spożycie m ię­
sa, są konieczne w obecnych w arunkach, gdy 
byśm y bowiem  spożyw ali mięso w ilościach 
przedw ojennych, to w edług teoretycznych 
obliczeń z jedlibyśm y w ciągu roku w szystko 
posiadane byd ło  roga te  i nierogaciznę. Dla 
ilu s trac ji przytoczym y fak t, że m am y obec­
nie około 2.800.000 sztuk byd ła  rogatego 
łącznie z krow am i dojnym i oraz 1.200.000 
sztuk  trzody  chlew nej, natom iast ubój w r. 
1937 w całym  k ra ju  w ynosił: byd ła  1.445.000 
sztuk, c ie lą t 2.488.000 sztuk i  trzody  chlew ­
nej 5.564.000 sztuk.

W  celu  ochrony stanu  pogłow ia zw ierzę­
cego obniżony zo sta ł w ydatn ie  w ym iar 
św iadczeń rzeczow ych w mięsie, k tó ry  nie 
p rzek racza  p rzecię tn ie  12 kg od hek tara  
rocznie w zależności od obszaru g o sp o d a r­
stw a i ilości posiadanego pogłow ia zw ierząt 
rzeźnych. Św iadczenia te są  przeznaczone 
w yłącznie na  pokryc ie  na jp iln ie jszy ch  po­
trzeb aprow izacy jnych  k ra ju , przede w szyst­
kim  w ojska, bezpieczeństw a, robotników  prze 
m ysłu, szp ita li, sierocińców , sto łów ek  ro ­
botniczych. Z aspokojenie innych po trzeb  m u­
simy «z konieczności od łożyć do czasu, gdy 
będziem y dysponow ali nadw yżką w p ro d u k ­
cji hodow lanej.

Je ś li  chodzi o wyniki akc ji zb iórki św iad ­
czeń rzeczow ych w życiu to pom im o n isk ie­
go w ym iaru, stosow ania prem ii pieniężnych 
i całego szeregu ulg oraz u ła tw ień  przy  śc ią ­
ganiu św iadczeń rzeczow ych, rezu lta ty  na o- 
gół są  skrom ne. S k ład a  się na to cały  sze­
reg przyczyn, do k tó ry ch  na leżą  trudnośc i 
na tu ry  technicznej, wroga propaganda  i n ie­
dosta teczne  uśw iadom ienie n iek tó rych  ro l­
ników, k tó rzy  u chy la ją  się od obow iązku 
św iadczeń wobec m ożliwości korzystnego 
sjSTzedania żywca na wolnym  rynku. Drobne 
i średn ie  gospodarstw a, m ające niew ielki wy 
m iar, zw lekają  z dostaw ą ze względu na 
trudności organizow ania zbiorow ych dostaw  
oraz tru dnośc i transportow e. N iek tórzy  ho­
dowcy nierogacizny przesuw ają  term in  do ­
staw  na okres letn i z pow odu obecnej n iskiej 
wagi żywca. N iem ałą p rzeszkodą w rea liza ­

cji dostaw  jest b rak  odpow iedniego personę 
'.u w ap arac ie  adm in istracy jnym . W arto  rów ­
nież w spom nieć o n iedosta tecznym  bezp ie ­
czeństw ie w n iek tó rych  dzie ln icach  k ra ju  w 
związku z d z ia ła lnośc ią  band  dyw ersyjnych. 
N ajw iększą bolączką, k tó ra  u tru d n ia  śc iąga­
nie św iadczeń rzeczow ych i w pływ a na zwyż 
kę cen m ięsa na wolnym  rynku  jest n ie legal­
ny handel bydłem  i n ierogacizną upraw iany  
pod p łaszczykiem  różnych insty tu c ji u p o ­
w ażnionych do skupu żywca na wolnym  ry n ­
ku. Z asadniczo do skupu w teren ie  po cenach 
wolnorynkow ych upow ażnione są p rzez F u n ­
dusz A prow izacy jny  następ u jące  p rzed się ­
biorstw a R olnicza C entra la  M ięsna, k tó ra  
zajm uje  się rów nież skupem  byd ła  z ty tu łu  
św iadczeń rzeczow ych, Państw ow e Z jed n o ­
czenie Przem ysłu  Konserwowego, K asa T a r­
gowa w W -wie, W arszaw-skie Z ak ład y  M ięs­
ne i B racia G łębiccy  w Puław ach. P onad to  
w ydaw ane są z resz tą  w niew ielkich ty lk o  
ilościach upow ażnienia jednorazow e in sty tu ­
cjom , k tó re  ak tu a ln ie  m uszą być zaopatryw a 
ne i d o ’któ rych  dostaw a przez wym ienione 
wyżej in sty tuc je  ze względów technicznych 
jest u trudn iona , jak  np. poszczególne o d c in ­
ki kolei państwowych.

Przy  nielegalnym  skupie  byd ła  i n ieroga­
cizny zachodzą częste w ypadki nam aw iania 
ro ln ików  do n iezdaw ania św iadczeń i o fero­
wania w yższych cen. Z darza ły  się rów nież 
w ypadki, że z zezwoleń udzielanych na le ­
galny zakup  żywca w ykonyw ane b y ły  fo to­
kopie, którym i niesum ienni han d la rze  leg ity ­
mowali się p rzed  organam i bezpieczeństw a 
przy wyw ożeniu żywca z terenu . H and larze  
ci nie ty lk o  p o d b ija ją  ceny, aby zachęcić 
ro lników  do sprzedaży  by d ła , ale  nie cofają 
się często i p rzed  stosow aniem  środków  te r ­
roru, jak  to m iało m iejsce w jednym  z m iast 
powiatow ych, gdzie m ilic jan t, k tó ry  zakw e­
stionow ał legalność przedłożonego zezw ole­

nia został nap ad n ięty  i przem ocą wyw iezio­
n y  sam ochodem  za m iasto.

O brót m ięsny z osobami, k tó re  obow iąz­
ków dostaw  dla P aństw a nie w ykonały, jest 
przestępstw em , a żywiec nabyty  tą  drogą 
podlega rekw izycji W  najb liższym  czasie 
w ejdzie w życie zarządzen ie  w spraw ie o r­
ganizacji zakupu  w wolnym  hand lu  zw ierząt 
rzeźnych i ich przetw orów  do czasu w ykona­
nia obow iązkow ych dostaw . Z arządzenie  to 
n iew ątpliw ie przyczyni się do uzdrow ienia 
stosunków  w wolnym  hand lu  zw ierzętam i 
rzeźnym i co jest ważne ze w zględu na obec­
ną sy tu ac ję  ap row izacy jną  i na konieczność 
ochrony stanu  pogłow ia zwierzęcego.

Na zakończenie w arto  wspomnieć o roz­
porządzeniu  P rezesa R ady M inistrów , k tó re  
weszło w życie z dniem  26 lutego rb . Na pod­
staw ie tego rozporządzen ia  Związek Sam o­
pom ocy C hłopskiej, Rolnicza C en tra la  M ięs­
na i Państw ow e Z jednoczenie P rzem ysłu  Kon 
serwowego m ają  p ra w o ‘ dobrow olnego kon­
trak tow an ia  dostaw  trzody  chlew nej od ro l­
ników p o siadających  odpow iednie pom ie­
szczenia. K ażdy hodow ca, k tó ry  zaw rze o d ­
pow iednią umowę z jedną  z w ym ienionych 
insty tucy j otrzym a dw oie p rosią t do tucze­
nia za z ap ła tą  k redy tow aną  po w płaceniu  
zł. 1 000 zaliczki oraz po 800 kg. o trąb , na 
każde prosię , po cenie urzędow ej.

Przydzie lone  na m ocy umowy k o n trak to ­
wej p rosię ta  nie po d leg a ją  oddaw aniu  z ty ­
tu łu  św iadczeń rzeczowych. A kcja  ta  p row a­
dzona przez zain teresow ane in sty tuc je  na 
całym  teren ie  k ra ju  łącznie z ak c ją  p rzym u­
sowego tuczenia świń p rzy  sto łów kach p ra ­
cowniczych, m łynach i z ak ład ach  m leczar­
skich n iew ątp liw ie  przyczyni się do wzmoc­
nienia hodow li trzody  chlewnej i złagodze- 

I  nia sy tuacji aprow izacy jnej na odcinku mięs 
nym i tłuszczow ym .

B ezęt.
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D łM n Wamzawy
W A L N E  Z E B R A N IE  

B. W IĘ Ź N IÓ W  M A JD A N K A
Walne* zebranie  b. w ięźniów politycznych 

obozu na M ajd an k u  (Koło W arszaw skie) 
odbędzie się w dniu 20 bm. o godz; 16 przy 
ul. W iejskiej n r 16 w W arszaw ie, celem  w y­
boru w ładz i zalegalizow ania  Kola w r a ­
m ach O gólnopolskiego Związku B. W ięźniów

N ew e targow isko  na M okotowie
In sp ek c ja  H and low a Z arząd u  Miej 

skiego p rz e s ia ła  do  B O S-u p ro jek t 
u tw o rzen ia  ta rg o w isk a  p rz y  ul. P u ­
ław sk ie j m iędzy  ul. D w o rk o w ą  a W il 
Iow ą. i

J e s t  to  obszerny  p lac  o p ow ierzch  
ni p o n ad  4  ty s .  km . kw . z o lb rzym ią 
g lin ianką p o śro d k u . P o n ad  250 w o­
zó w  dziennie p rzyw ozi gruz i ceg łę  
na  p lac, zasypu jąc g lin iankę. P ra c e
■ ■ ■ ■ H M

n iw elacy jne ro zp o czę te  zo sta ły  w  lu 
tym . Z asypano  już 1/5 dołu , G lin an- 
k a  m a 17 m tr. g łębokości, średn icy  
po n ad  40 m tr. i w  tym  tem pie  m oże 
być  ?asy p an a  w  ciągu m niej w ięcej 
dw óch m iesięcy.

Je ż e l ' BO S n ie  sp rzec iw i się  p ro ­
jek tow i i w y raz i sw ą zgodę — już za 
k ilka  m iesięcy  M oko ów  o trzym a 
now y b aza r, co w płyn ie  n iew ą 'p li-

K I N O

„POLONIA"
M arszałkow ska 56

D z i ś i  c o d z i e n n i e
Potężny  d ram a t życiowy

„ G R Z E S Z N I C Y  B E Z  W I N Y “
R eżyser: W . Petrow . W ro lach  głów nych: A. T arasow a, 

W. D łużników , W  S tanicyn, W  Liw anow , S. W ikland.
N ad program

A K TU A LN O ŚCI P O L S K IE J K RO N IK I F IL M O W E J

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Polskie  R adio  w W arszaw ie, ul. K oszykow a nr 8, og łasza  p rze ta rg  n ieogran iczo­

ny  na robo ty  budow lano-rem ontow e w dom u przy  ul. N oskow skiego nr 20 w W arszaw ie.
P o d k ład k i przetargow e m ożna nabyć za zw rotem  kosztów  w W ydziale  B udow la­

nym  Polskiego R ad ia  ul, T argow a 63, pokój n r 35, w godzinach od 10 do 12, gdzie rów ­
nież  m ożna p rzeg ląd ać  p lany  dom u oraz  „Ogólne i szczegółow e w arunki" wykonania 
robót.

Do oferty  należy  załączyć:
1) kw it na  złożone w adium  w w ysokości 100.000 zł, k tó re  sk ład ać  m ożna w go­

tówce w kasie  Polskiego R ad ia , W  arszaw a, ul. K oszykow a 8 lub załączyć  kw it 
na  z łożoną kw otę w jednym  z w arszaw skich  banków  lub k as oszczędności, do 
dyspozycji Polskiego R adia;

2) uw ierzy teln iony  odpis ak tua lnego  w yciągu z re je s tru  handlow ego o raz  podać 
n r  re je s tru  w Izbie P rzem ysłow o-H andlow ej;

3) kosz to rys w ypełniony cenam i jednostkow ym i.
T erm in całkow itego w ykończenia robót 1.VI 1946 r.
O fe rty  w zalakow anych  k opertach  bez żadnych znaków  firm ow ych z napisem : 

„O ferta  n a  robo ty  budow lano-rem ontow e w domu przy ul. N oskow skiego 20 dla P o l­
skiego R ad ia" — sk ład ać  należy  do skrzy  nki ofertow ej, um ieszczonej w B iurze P raw ­
nym  Polskiego R ad ia  ul. K oszykow a nr 8, pokój n r 13 w godzinach od  10 do  12.

T erm in sk ład an ia  ofert ubiega dnia 21. I I I .1946 r  do godz. 12.
O tw arcie  o fe rt nastąp i dn ia  21.I I I .1946 r. godz. 12.
W  rachubę b ran e  będą  ty lk o  oferty  na  całość robót u ję ty ch  kosztorysem  z rozb i­

ciem cen n a  robociznę i m ateria ły .
Po lsk ie  R adio  zastrzega sobie praw o d ostarczen ia  lub w ydania m ate ria łów  w ca ­

łości lub  części m ateria łów , jak  rów nież w y łączen ia  pew nych ka tegorii robót o raz  zw ięk­
szenia lub  zm niejszenia ilości.

Polskiem u R adiu  służy praw o w yboru p rzedsięb iorcy  bez w zględu na cenę, a ta k ­
że p raw o uznania, że p rze ta rg  nie d a ł wy 'ik u . . (292)
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U k o s z e n i e
W ydział O dbudow y U rzędu  W ojew ódz 

Ł„.,.‘in e j w K ielcach oraz  na teren ie  pow ia 
Inżynierów -arch itek tów  lub budow lany 
Techników  budow lanych.

Księgow ych z p ra k ty k ą  w zakresie  
P racow ników  z p ra k ty k ą  w zakresie  
U posażenie w zależności od posiadany  

pr owników państw ow ych oraz prem ie.
Zgłoszenie osobiste lub pisem ne z po 

sem, sk ła d ać  należy  pod adresem : Kielce, 
W ojew . K ielecki,

(296)

kiego K ieleckiego, poszukuje  do służby bu ­
tów:
ch. v

biurow ości i k on tro li
ad m in istrac ji m ateria łow ej i budow lanej.
;h kw alifikac ji od VI do V III gr. uposaźer

’aniem  kw alifikac ji zaw odow ych i źyciory 
Sienkiew icza 25, W ydział Odbudow y, Urząc

‘N aczelnik  W ydziału
I n t .  ST . SK IB N IE W S K 1

Politycznych Niem ieckich Obozów K oncen­
tracy jnych . Obecność obowiązkowa.

K oleżanki i K oledzy nieobecni chwilowo 
w W arszaw ie lub nie m ogący z w ażnych p o ­
wodów wziąć udziału w zebraniu, zechcą po­
tw ierdzić  pisem nie swój akces pod adresem : 
W arsęaw a, ul. W ie jska  16, sek re ta rz  R yszard  
Kowalski.

233.427 Z Ł . N A  P O M O C  
R E P A T R IA N T O M

O kręg W arszaw ski PCK poszukując  ź ró ­
deł dochodu na częściowe choć zasp o k o je ­
nie potrzeb rep atrian tó w , u rząd z ił w salach 
restau rac ji hotelu „Polon ia" dancing-bridge, 
na  k tó ry  zap ro sił P rezydium  KRN, p rz ed stą , 
wicieli R ządu, p rzedstaw icie li zagranicznych 
placów ek dyplom atycznych, członków, ofia­
rodaw ców  i p rzy jac ió ł PCK.

W yniki kasow e w ieczoru by ły  n a s tęp u ją ­
ce: dochód b ru tto  z ofiar 269 435 zł, w y d a t­
ki 36.008, dochód netto  wyniósł zł 233 427.

Tym wszystkim , k tó rzy  przyczynili się do 
uśw ietnienia zabaw y i do je j pom yślnych wy­
ników, pełnom ocnik O kręgu W arszaw skiego 
PCK sk ład a  tą  drogą najserdeczn iejsze  po­
dziękowanie.

N A G R O D Y  
D L A  M IL IC T A N T Ó W

Izba Skarbow a w W arszaw ie p rzy zn a ła  
szereg nagród  pieniężnych d la fu n k c jo n ariu ­
szy K om endy G łów nej M ilicji O byw atelskiej 
i Kom endy MO m. st W arszaw y za w y k ry ­
cie po tajem nych  gorzelni i innych nadużyć 
skarbow ych.

W O D A  N A  PE R Y FE R IA C H  
W A R S Z A W Y

D y rek cja  W odociągów  i K analizac ji ko­
m unikuje, że p rzew ody wodociągow e na 'S a ­
dybie — C zerniaków  - O gród zosta ły  już 
naw odnione w dniu 21 lutego rb. na ul Po- 
w sińskiej, na odcinku od Chełm skiej do koń­
ca oraz P o dhalańsk ie j i Chochołow skiej, ja ­
ko najbardżiei, zaludnionej.

Ul G oraszew ska w;raz z p rzyległym i do 
niej częściowo zaludnionym i ulicam i by ły  na 
wodnione w dniu 3 m arca br. O dnośnie ulic 
O krężnej, n iezam ieszkałej oraz M orszyńskiej 
częściowo zam ieszkałe j, na k tó ry ch  dom y są 
wyburzone i b rak  dostępu do zasuw w od­
nych, k tó re  po zo sta ją  pod gruzam i, D yrek ­
cja W odociągów  i K analizac ji n ie  ma możno 
ści w łączenia ich do sieci m iejsk iej.

Z ain teresow ani m ieszkańcy poszczególnych 
posesji p rzy  u licach  naw odnionych, o ile 
p ragną  k o rzystać  z wody z sieci m iejskiej 
w inni zgłosić się do D yrekcji W odociągów i 
K analizacji, W arszaw a, ul. tSarynkiew icza 5, 
celem  złożenia  dek la rac ji.

    '>iiiftttntt!tui!ini!tńi;niit«biiu

r* usłyszymy 
L o  w  r a d i o

PIĄ T E K , 15 M ARCA
Ze w zględów technicznych Rozgłośnia W ar 

szawska rozpocznie p racę  od godz 16.00 
16.20 N asze pieśni w wyk J . Zw idryń Im ie- 
liwej. 16 40 A udycja  d la m łodzieży. 17.10 
K oncert M ałej O rk iestry  PR 18.30 Nauka 
przy głośniku „Bomba atom owa ' prof. I Zło 
towski (transm . z N Jo rk u ) „Na w ielkiej 
fali" — dr Je rzy  B arski 19 00 K oncert M u­
zyki kam eralny j 19 40 Dziennik wieczorny 
20 00 K oncert sym forticzny 21.30 Skrzynka 
posz rodz. żagr 22 30 M uzyka taneczna 
23.00 O sta tn ie  w iadom ości dziennika 23.35 
Skrz. poszuk. rodzin zagr 23.55 Hymn.

PIĄ T K O W E  ZEB R A N IA  NA BIELA NACH 
Na D zielnicy P F S  B ielany, w każdy  pią- 

, tek  odbyw ają się zebrania  członków  i sym- 
j  patyków . Na zebran iach  tych poruszane są 

wszelkie zagadnienia zarów no społeczne po- 
; lityczne, jak  i gospodarcze. R efera ty  w ygła­

sza ją  znani referenci. Członkow ie D zielnicy 
b iorą  ożywiony u dzia ł w dyskusji. W  ubie­
gły p ią tek  obecnych by ło  około 50 członków.

KALENDARZYK ZEBRAŃ OMTUR 
C zw artek , dnia 14 marca rb.

Godz. 18 D zielnica C zerniaków  (ul S tę ­
pińska 42) re fe ra t tow Bratow’ o w ychow a­
niu socjalistycznym .

G odz 18 Żolibórz (ul. K ossaka 10), re fe ­
ra t na tem at spółdzielczości.

P ią tek, dnia 15 marca rb.
Godz 17 W ola (ul Ogrodowa 39'41), re­

fera t na tem at spółdzielczości
DZIELNICA M OKOTÓW  

W  niedzielę, dnia 17 bm , o godz. 9 30 r a ­
no w sali Domu PPS (ul. Chocim ska nr 4), 
odbędzie się zebranie  członków i sym paty­
ków PPS, na którym  re fe ra t wygłosi tow  
min S te fan  M atuszew ski

UW A G A  -  KOLO G A ZO W N IA ! 
Ogólne zebranie PPS  — Koła Gazow nia 

— odbędzie się w sobotę dnia 16 bm. o go­
dzinie 14 w Św ietlicy na W oli w Fabryce 
Gazu, ul Dworska 25

ZEB R A N IE R EFER EN TÓ W  
W YDZIAŁU ZA W ODO W EGO 

W ydział Zawodowy WK PP S  zw olnię w 
dniu 14 bm o godz 15* (ul Śnieżna 4) ze­
bran ie  referentów  W ydziału  Zawodowego 
przy dziennikach PPS

Ze względu na ważność obrad, wzywa się 
.w szystkich referentów  do punktualnego  p rzy ­
bycia Obecność obowiązkowa

ZEB R A N IA  D IELN IC O W E 
W  dniu 14 bm, o godz 16, odbędzie się 

posiedzenie Kom itetu D zielnicy Praga-C en- 
tra ln a  (ul Szwedzka 2 4)

P ią tek, dn. 15 marca rb.
Godz. 18. Dzielnica G rochów  ful Pod- 

skarb ińska 6), zebranie z re fera tem  tow 
Sen d iaka.

Godz. 18 Dzielnica O chota (ul Niemce­
wicza 9) re fe ra t tow Stopnickiego

O D C Z Y T  O  K O B IE C IE  
R A D Z IE C K IE J

W  niedzielę, dnia 17 bm., o godz. 12 w 
lokalu  T ow arzystw a P rzy jaźn i P o lsk o -R a­
dzieckiej (Al. S ta lina  26) d r Iren a  S tachel- 
ska wygłosi odczyt pt. „K obieta w Związku 
Radzieckim " Po odczycie n astąp i część a r ­
tystyczna. W stęp wolny.

O fitO S Z E M A  CRSJIHE
DR MED SIEŃK O KSAW ERY l* War 

-zawvl spec ia lis ts  chorób <kńrnvch ' we 
nervcznych pęcherza P rzv im m e Łódź ol 
ICjJińśktego 132 w godz 12 — 2 i 4 — 6 
Tel nr 205 55 91

FABRYKA G R ZEB IEN I Aloizy L usar K ro­
toszyn W lkp po’eca grzebienie do kurzu  ro ­
dowe oraz m ączkę rodową Z akupujem y s ta ­
le -ogi celuloid : gala lit w p ły tach  P łacim y 
najw yższe ceny 1263)

SK R A D ZIO N O  w dniu 6 III 1946 r z ulicy 
Żelaznej sam ochód osobowy m arki Gnz-67*' 
nr re je str A -0 7 0 9 7  nr silnika 395425 nr 
podwozia 80786 kolor zielony W łasność 
C entr Kom Org M łodz T U R ,  M oko­
towska 3 Za odnalezienie nagroda

ZARZĄD Związku Zaw odowego Dozorców 
Domowych wzywa w szystkich dozorców z 
W arszaw y praw obrzeżnej i lew obrzeżnej do 
staw ienia się na W alne Zgrom adzenie, k tó ­
re  odbędzie się w dniu t7  m arca 1946 r, o 
godz. 8 30 rano  w sali E W edla ul Z am oj­
skiego N r 28. Obecność obow iązkow a 286

ZGUBIO NE: książkę w ojskow ą PKU K oń­
skie książkę U bezpieczalni Społecznej Ra 
dom, dowód osobisty  na nazw isko M ichał 
K azim ierz M arian  — uniew ażniam  282

FA BRYKA C ukierków  C zekolady .D elic ja" 
Łódź, Żerom skiego 31. poleca wielki wybór 
cukierków  od zł 200 kg W ysyła również za 
zaliczeniem  (245)

.N A JSŁ Y N N IEJSZ Y  psychografolog M arty 
ni“ darem  jasnow idzenia przepow ie k ażd e­
mu jego w ydarzenia, życiowe O kreśla do­
k ład n ie  ch arak te r k ierunek zdolności, pow o­
dzenie — rady  — przeznaczenie N apisać 
pytania da tę  urodzenia, załączyć 30 zł za­
d a tk u  O dpow iedzi za zaliczeniem  A dres 
K raków  — Skrzynka poczt 475 (265)

SK RA D ZIO N A  lerfitvm ację 79, w ydaną przez 
D yrekcję  Poczt i Telegrafów  w Łodzi na na­
zwisko Z aw adzkiego Jan a  — uniew ażniam .

(291)

PO SZ U K IW A N IE  zaginionych u ła tw ia  Biu 
ro T łum aczeń na w szystk ie języki europej 
skie Anna T erlecka  K raków , F lo riańska  55 
Nie m ogących p rzy jechać  do K rakow a, pro- ! 
simy do nas nap isać  293

DRÓB (m rożony), k a lk u lu jący  się znacznie 
taniej od m ięsa, w w iększych ilościach po­
lecam y stołów kom  restau racjom  i d e ta lic z ­
nie do domów pryw atnych  — „Społem  
Łódź, u! G dyńska 184. (276!

W Y TW Ó RN IA  kraw atów  „A tom ". Łódź. Na­
rutow icza 41, poleca w dużym  wybor/.e k ra ­
w aty. 295

PARTU
Godz 17 30 Dzielnica Mokotów (ul Cho- 

•im ska 4), wieczór dyskusy jny  z referatem  
tow G ra’-czska

N iedziela, dnia  77 marca rb.
Godz. 11 D zielnica P P S  Targów ek zwo­

łu je  w alne zebranie członków Z arządu  S p ra ­
w ozdanie z dzia łalności. Z arządu  Kom itetu
0 godz. 13. R e 'e ra t po lityczno-gospodarczy 
wygłosi tow. min. S te fan  M atuszew ski.
K O 1 0  PRZY FO R C IE CZER N IA K O W SK IM

Dnia 14 bm o godz 15 30 odbędzie się 
zebranie z re fera tem  tow Jęd rze jczak a , 

U LGOW E BILETY NA SZTUKĘ 
W RÓG LUDU"

R eferat K ultu ralny  WK PPS zaw iadam ia, 
że począwszy od dnia 11 m arca można w se­
k re ta riac ie  WK FPS Śnieżna 4 nabywać od 
30 do 40 biletów  w cenie 5 z ło tych na sztukę 
H Ibsena p t W róg L udu' S z tuka-g rana  
będzie w dniu 17 m arca b r w sali tea tru  Co- 
media przy ul Szwedzkiej 2 --4

(TEATRY)
Teatr P olski (K arasia  2) dziś o g 17 30 

I illa W eneda’
Opera  (M arszałkow ska 8) dziś o g 17 30 

opera kom iczna C yrulik  Sew ilski"
Teatr Maf y  (M arszałkow ska 81) t  o g 

18-ej sztuka C w ojdzińskiego Freuda teorie 
snów"

Teatr P ow szechny m sl W arszaw y  tZa-
m oiskiego 26) .Dom O tw arty ' B ałuckiego.

Teatr C o m ed ia , (Szw edzka 2 4) dziś o fi 
17 30 d ram at Ibsena W róg Ludu"

P raski Tea tr Rew ii (ul Zygm unt owaka 8) 
wesoła rewia p t . W ybory i kolory" z u d z ia ­
łem I. Skw arczyńskiej, H. Perkow skiej, H. 
Żm ichorowskiej, A. Piotrow skiego, W. Zwo­
lińskiego, R M łynarczyka, Z. Buczyńskiego
1 innych. O rk iestrą  dyryguje  St. N aw ro trp rzy  
fo rtep ian ie  W  K asztelan , d ek o rac je  W. Pe- 
trin i. Początek  przedstaw ień o .gpdz. 17 i 19, 
w niedziele i św ięta o 15, 17 i 19.

K lu ' S a tyrykó w  .K u ku łka ' (Cukierni* 
Szw ajcarska ul M rsza!’ owsks róg Nowo­
grodzk iej) o godz 17-tej W m edziełe - św.
0 12-tei

JU B ILE U SZ  W ŁA DYSŁA W A LINA 
W  niedzielę, dnia 17 bm., o godz. 13, 

w sa li „R om a“ (ul. Now ogrodzka 49), odbę­
dzie się jubileusz 30-lecia p racy  a rty s ty cz ­
nej znanego au tora  i w ykonaw cy Satyr, po li­
tycznych W ładysław a  Lina.

P ro te k to ra t nad jubileuszem  objęli p rzed ­
staw iciele sztuki oraz insty tuc ji społecznych.

U dział w przedstaw ien iu  b io rą  wybitni 
arty ści sceny i estrad y  po lsk iej, m ianowicie: 
M aria Chm urkow ska, Zofia Fabry . H alina 
Lew andowska,' M ałgorzata Nfegro, N ira  Po- 
laków na, Irena Skw ierczyńska, W tga Sobań­
ska, M ira W efeszczfńśkY , W ik tó f Bregy, W i 
to ld  E lektorow icz, M ieczysław  Fogg, S tan i­
sław  N aw tot, Jan u sz  Sciw iarski, S tan isław  
Sielski z jubila tem  na czele.

Ze względu na udz ia ł szeregu znanych 
a rtystów , przedstaw ien ie  jubileuszow e wzbu­
dziło  duże ra in tereso w ajjią  viy W arszaw w  

P rzed sp rzed aż  biletów  odbyw a js»ę w-4,0 r-  
b isie" (hotel „Polonia .*). . \ „afc

K O N CERT PO PU LA RN Y  • 
MUZYKI O P E R E T K O W E J 

W niedzielę, dnia 17 bm., o godz 11 w 
sali „Rom a" (ul N ow ogrodzka 49) zosta­
nie pow tórzony V K oncert Popularny , zorga 
nizowany staran iem  W ydz K ultu ry  i Sztu­
ki Z arządu M iejskiego K oncert, k tó ry  po­
przedniej n iedzieli spo tk a ł się z gorącym  
przyjęciem  publiczności, obejm uje w p ro g ra ­
mie m uzykę operetkow ą O ffenbacha J- 
S traussa . F r Lehara i K alm ana. W ykonaw ­
cy: M iejska O rk iestra  Sym foniczna pod dyr. 
St N aw rota  i soliści M, K arw ow ska i J  Po­
pław ski. B ilety  w przedsp rzedaży  w W y­
dzia le  K ultu ry  i Sztuki Z arządu  M iejskiego 
'*m ach BGK, V piętro, pokój 506)

( E I S A )
Kino ..A tlan tic"  (Chm ielna 331 „M -D*-®

1 m iłość" oraz nad program  ak tua lności o - 
skiej K roniki Film ow ej. _

Kino „Polonia" (M arszałkow aka 561 
.G rzeszn icy  bez winy" oraz nad program  
ak tualności Polskiej K roniki Film ow ej.

Kino ..Svrena"  (P raga, ul. I n ż y n i e r s k a  a ) .  

„Po jedynek" o raz  nad program  r e p o r t a ż  z i a

sesji KRN. „  __
Kino „Tęcza" (Żolibórz, ul. Suzina ' 

„Świat się śm ieje" oraz nad program  
straży  trw ałego  pokoju  . . .  >

Początek  seansów  we w szystkich kin.acn 
o godz. 13 15 17 i 19, a w niedziele . św ię­
ta porank i o godz 11 ,

U w a g a :  B ilety ulgowe w p rzed sp rz raa -
ży d la członków  Zw. Zaw. i Org 0 ? * 
żowych do n ih v c ia  zbiorowo w W'
Zaw , przv ul Targow ej 15 oraz w -w aw '
Pracow  r  ’owi , ul M arsra łkow -ka
-odzienn’c od godz 9 Jo  12 w P ° '_  _

KINA RUCHOMI- Dl A 8W IETI 1C. 
O kręgow \ Z arząd Km * W s . W *  

leżnie “>d ro żd /irlan y rH  z a pośf*on,t 
Związków 7aw odow yrh 50% w k i­
nach sta łych zorganizow ał 4 km a -m łn m e  
dla ilh«łii+e ria  -ugąmzac li n , lv l 'uM związ­
ków • z-YUdów pracy w ich In k 'la c h  świe- 
b -ow ych

Zam ówienia p rzy im nie  • ndHe 1 n " ’ H a ­

l i  Okręgowy 7 a , ,ą d  Km M a w l k  -w-ka 
Ni 56 teł 8 57 37 v g .id lm a .h  bu-rowych.

CENY O G ŁO SZEŃ : O głoszenia d ro b n e  handlow e po 10 zł za w yraz P oszuk iw ania  rodzin, p racy  i zguby po 5 zł. R eklam ow e 1 mm. szerokości 1 sz p a l 'a  po zł 75 W  tekśc ie  red  40 zł.
tłu sty m  drukiem  1Ó0 proc. d rożej W  num erach  :edzielnych  50 p roc  drożej. Za term inow y druk  ogłoezeri A dtm nK 'racja  nie odpow iada _ . . ^

R obo’n ik a" -  W arszaw a, Al je rozo lim sk ie  nr 121 Polska A uenciaPrasow a PA P Riuro O głoszeń i R eklam  -  W arszaw aO głoszenia orzy itnu ią: Dział O głoszeń ---------  _ . . .  . _  . ,  .
P lacó w k i C z y te ln ik a " : w W -w ie: W ie jsk a  14. Ś rodkow a 7. N Św iat 47 M arsza łkow ska  62. P u ław sk a  49. R ozdzie ln ie  gazet: PI inw alidów  (Żoliborz). Z ugm untow ska 6 i

ia, Ał Jerozo lim ska 39 i P raga T argow a 7 0  -  W olność" W arszaw a ul M arsza łkow ska  95 Spółdz Ag P ra so w e ' „GLOB -  Dział R eklam y 
Dział ReUlamy Spółdz W vdaw n W ydawnictw*- I u d ow e" uł R ag a 'e la  10 m 15 te! nr 8 67 79 _____ ____________________

8 iu v . „Orbisu*
w

W arszaw a,

P i e r a c k ie g o  1 t .
P o zn ań sk a  38.

' l l  7 łc , tą  4.
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